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T u książę skierow ał się do swojego gabinetu 
dla napisan ia  listu, gdy Kazimierz gw ałtow nie i 
niepew nym  głosem zawołał.

— Jedno słowo, mości książę, jedna prośba. 
By książę wiesz, że jestem , byłem  i pozostanę 
uczciwym człowiekiem, jest to jedyna m oja sp u ­
ścizna literacka, której się nigdy nie wyrzeknę.

Książę chwilkę bystro popatrzył na  twarz 
Kazimierza i szepnął:

— W ierzę.
— Zatem  zrób mi tę łaskę książę i w liście 

Polecającym m oją osobę nie pisz mojego nazwiska.

Książę zdum iony spojrzał na  mówiącego i 
chciał coś 'zaprotestow ać, gdy Kazimierz złożył 
Wce jak  do m odlitwy i serdecznie m olestować 
Począł.

— Mości książę, wszak znasz tylko człowieka, 
tylko człowieka polecasz, wszystko ci więc jedno, 
CzY on się tak czy owak nazyw a. Przeszedłem 
VV zyciu straszną katastrofę, alem żadnego brudu  
’J le popełnił; wszak każdej chwili nazwisko moje

S|ążę wyjawili możesz, jeżeli się przekonasz, że

zaufanie tw oje zdradziłem, ale są takie okoliczno­
ści. w życiu, że moje nazwisko musi zniknąć. P o ­
trzebne to dla szczęścia dwojga istot — trojga 
naw et. Kiedyś wytłóm aczę ci to, zrób mi tę  łaskę 
dzisiaj.

Książę zaw ahał się przez chwilę, ale prośba 
Kazim ierza była tak szczerą, tak natarczyw ą, że 
jako człowiek miękki, oprzeć się jej nie był w s ta ­
nie. Miał on przy wszystkich swoich w adach i za- 
latach talent, poznaw ania ludzi. Szyszka mimo 
zmiany, jak ą  w nim  spotrzegł całem  zachowaniem  
się, budził zaufanie. W prośbie jego dom yślał się 
jakiejś aw anturk i, ciekaw był jej nawet, delikatność 
jednak  nie pozwoliła m u badać proszącego. Obie­
cywał to sobie uczynić innym  razem. Po niejakiej 
tedy chwili zw racając się ku Kazimierzowi zapytał:

— Jakże clę tedy mam polecić panie Szyszka?

— K onrad T rzaska, mości książę.
Za chwilę z listem polecającym  księcia, 

Szyszka opuszczał jego mieszkanie. Teraz zatarł 
ślady oso b ie . List, jak i otrzym ał od swego dosto j­
nego pro tek to ra  zapew niał m u utrzym anie a jed n o ­
cześnie i możność zachow ania .swego incognito, 
które dla jego celów przyszłych i dla dziecka tak 
było m u potrzebnem .

Pozostaw ało teraz drugie, nierów nie trudn ie j­
sze zadanie do spełnienia; pozostaw ało umieszcze­
nie dziecka i zapew nienie m u takiej doli, za jaką 
by się niepotrzebow ał, kiedy dorośnie, rum ienić.

Gdzie jednak  wynaleść dla niego rodziców? 
gdzie takich ludzi, którzyby cudzą krew  chcieli 
przycisnąć, do piersi, zagrzać rodzinnem ciepłem ?



Nad tem wszystkiem darem nie sobie łam ał głowę 
Kazimierz.

Dnia tego spędził wieczór catyT przy swoim 
ukochanym  m alcu, poza m iastem  gdzie go kar­
miła zapłacona kobieta.

P łakał nad  nim, śm iał się do niego, pieścił 
go. bo pow tarzał sobie, to .już na  całe życicę T

Potem  począł rozglądać się po mieście.
W pam ięci odszukiw ał nazw iska wszystkich 

znajom ych z czasów daw nych, kolegów, przyjaciół 
ze szkolnej ławy, ale \ y  całym tym szeregu ludzi 
nie mógł znaleźć ■■ ani jednego, któryby m u pożą­
dane w arunki rodzica jego m alca przedstaw iał. 
Największym pono przyjacielem  wszystkich zam ia­
rów ludzkich jest wypadek.

Takiem u wypadkowi Też zawdzięczał Szyszka 
załatw ienie spraw y dziecka, oraz wynalezienie dla 
niego rodziny.

W ieczorem  dnia pewnego dla złagodzenia 
bólów, k tóre szarpały mu serce, Szyszka zaszedł 
do szynku, aby się zaopatrzyć w zwykłą codzienną 
sw oją porcję a b sy n tu : przy bocznym  stole knajpy 
usiadł i od nidchcenia rzucił okiem na leżący 
tamże num er wyszłego niedaw no z pod prasy 
dziennika.

Dziennik leżał odw rócony ku niem u insera- 
lową swą kolum ną. Szyszka mimowoli r z u c i ł  na 
nią oczyma i zadrżał.

To, czego szukał, leżało przed jogo oczyma.

Jakie'ś bezdzietne m ałżeństwo pragnęło do 
siebie przyjąć na  w ychow anie dziecko i zająć się 
jego losem.

Dla Szyszki było to jasnym  prom ieniem  
z nieba, radość najw yższa zarysow ała mu się na 
tw arzy, był tak szezęśliwy w tej oliwili jakby m u 
kto nieba przychylił. W  um yśle jego rodziły fTę 
praw da, pew ne wątpliwości, czy ludzie ci, p ragnący 
dać opiekę ni< mowlęciu, dadzą nul też dobre serce 
i czy zam iast szczęścia ni&ijstworzą m u przez to 
piekła, ale w yboru nie by ło ; przypadek przycho­
dził m u w pomoc, należało z niego korzystać.

Nie tracąc  więc an i chwilki czasu, natych­
m iast udał się do doinn, którego adres w skazywała 
m u gazeta.

Zanim  jednak  zapukał do tych ludzi, p rag n ą­
cych przytulić do siebie obce dziecko, poszedł się 
pytać o nich innych.

Snadź dobre otrzym ał informacje, bo naza­
ju trz  rano z uśm iechem  na  ustach wszedł do ich 
mieszkania, położonego na Żółkiewskiej ulicy, a 
już sam a w nim woń porządku i czystości zachw y­
ciła go bardzo

Liwgey —takie było nazwisko ludzi, do których 
zapukał Szyszka, należeli do kategorji tych istot, 
niestety do dziś dnia przedstaw iających wyjątkowe 
typy, k tóre nie pojm ują życia bez celu i m iłości. 
Pobrali się^zniedwie lat tem u ośm, mieliEjjyna. 
który im um arł i po jćgo śmieroi zostali sam otni, 
tęskniący za dzieckiem i w ydychający przez dnię, 
całe do czegoś lub kogoś, kom iiby mogli te swoje 
ofiarow ać isjbzucia. Liwski był notarjuszem . pow o­
dziło 1 1 1 1 1  się dobrze, lubił dom i rodzinę i posia­
dając pierwszy*,;?brakiem drugiej czul się*nuieszczę- 
śliwbonym.

Myśl przybrania sobie jakiegoś dziecięcia za 
swoje, w'yszta od jdgo żony, schwycił ją  z gorączką 
prawdę mąż i przez długi czai odbyw ał najusiln ie j­
sze poszukiw ania za zdobyciem dziecięcia, klóreby 
w ypełnić im mogło życie całe.

Nie tak jednak  fatwro było znaleS?$3 ludzi, 
chcących się pozbyć krwi wdasne.j. Liwski zresztą 
nie każde dziecko byłby przyjął," był pod iym 
wyględem dziwakiem, szukał maleńkiej twarzyczki, 
do której c iągnę ła liŁ go  jakaś sym patja, lud bo- 
wiem człowiekiem, wderzącym w jakieś przeczucia 
i tajem nicze pociągi. O zam iarze przyjęciłć na w y­
chow anie dziecka ogłaszał w dziennikach tylko 
dlatego. iżdsięSppodziewmł, żo trafi na osobnika 
co gcrfku  sobie? pociągnie i chciał mieć zaw ­
sze w  bó r między zgłaszającym i się

Liwski p r/y  całej poczciwości swojego chn- 
rak leru  był człowiekiem jak  się to często zdarza 
u ludzi serca,“ szorstkim  i przykrym , trzeba go było 
póznftć z bliska dopiero, patrzeć na to co robił, 
a w tedy szacunek niezaw odnie dla niego się b u ­
dził. SzTśzka znalazł się wdaśnie wT jego kancTlarji 
w tej chwili, gdy był zajęty dyktow aniem  .jakiegoś 
aktu.

— Czego 1 zapytał fopryskliwde przybysza.
— Chciałbym  z panem  pom ówić bez św iad­

ków, odpnrł Szyszka niepewmym igłosem.
— Nie m am  czasu, zaraz, była odpowdedż, 

proszę poczeka'5 w sąsiednim  poko.jn, tylko próż­
niaki m ają czas zawrze, ja  do próżniaków' nie 
należę.

Kazimierz drżał prawdę jak  uf febrze, nieśmie- 
jąc  spojrzeć na  L iw skiego , ten tym czasem  udając 
wielkie zajęcie dyktow anym  aktem , obserw ow ał 
pilnie z pod okularów  przybyłego.

O bserw acja ta  trw ała zaledw ieć m inu t parę, 
Szyszka nie usłuchał Liwskiego, nie poszedł do 
drugiego pokoju a  usiadł tylko v kącie kancęlarji 
i z oczyma spuszczonemi w' ziemię niespokojnie 
m iętosił czapkę trzym aną w ręku i wbrewT wdasnej 
woli wysłuchać m usiał całego długiego jakiegoś



aktu sprzedaży domu, który dyktował Liwski swo- 
•ifnil|i koncypjenlowi. Skończył si(> nareszcie akt, 
który Liwski polecił odnieść do sądu m łodem u 
,-złę'wiekowi i w kanęelarji zostali sam  na s a m : 
R yszka z przyszłym opiekunem  swojego syna.

— No, mówże pan jJózego chcesz nareszcie, 
"'idzući-pomięszanie przybyłego zaw ołał notarjusz.

— P an  uczyniłeś ■ ogłoszeni1' w dziennikach, 
°zwał się nieśm iało Szyszka.

— T ak panie, łec.z cóż to pana obchodzić 
i noże?

•— L wiele... j i mam dziecko, mam syna, 
ll(|mn-o wyszeptał Szyszka.

—  A aa... było odpowiedzią.
—  Mam rśiymifu którego Mę wyrzec muszę, 

lll;i którego potrzebuję um rzeć ra ź n a  zawsze, aby 
tę] w przyszłości hańba urodzenia nie przygniotła.

N otarjusz popraw ił na nosie niebieskie oku- 
liU’y i ciekawiej jeszcze począł przyglądać się Ka­
zimierzowi.

— Pow iem  panu  tylko, żo jedynym  celem 
mop> życn jęsl to dziecko, jedyną i ostatn ią  m i­
łością m oją. chcę od p an a  łaski innej prócz

a  zftW' miłos.ci dla n iego: każdą tw oją przysługę 
opłacę .sowicie i^gercem w łasnem  i gotówką...

<>o... m ruknął pod nosem notarjusz.

— Muszę ci panie przedewszystkiem olw o- 
i l 1' wszystkie tajniki mego serca, -.Cały straszny

ram at, jaki w nim się kryje i straszną katastrofę 
pod brzem ieniem  której upadłem ...

— Mow pan, słucham ...
tu ta j poraź pierwszy Szyszka rozpoczął 

sppowiość swojego ży«ia i bólów, jakie, może sobde^j 
smn stworzył, ah> który cli przyczynom oprzeć l n |  
nie był zdolny.

Liwski słuchał lego d ram atu  spokojnie, zimno 
>de widocznie w zruszała go ta,.opowieść, ho oku- 
iyry niebieskie coraz częściej popraw iał i od czasu 

czasu chrząkał. co zazwyczaj było u niego 
objawąpi wzruszenia.

— Oto są grzechy mojego żywota, kończył 
Kazimierz, czym przew inił nie wiem. ale to wiem 
w  rierpię strasznie i niem a poświęcenia, którego- 
kyoi nie uczynił, aby-.- m ojem u^fsynoud zapewnić 
spokój i ju tro  sw obodne. Znam  św iat i ludzi aż n ad ­
to- wiem jak bardzo i jak  niespraw iedliw ie żądłem 
s" e j  złośliwości dotykają tych wszystkich, kLórzy 
1()dzą się b ez nazwiska. I iziecko moje um iałbym  
Wychować, um iałbym  zaliartow ać na najcięższe 
PD-Ygndy życia, ale nie byłbym  w stanie tym zło- 
s 'Wym językom  milczenia nakazać, zatruliby 1 1 1 1 1  
ui/clą chwilę, a życie uczyniliby m ęczarnią. Poeóż

nia.my tru ć  obydwa, wolę cierpieć sam, wolę

pokulow ać za grzech swój i cudzy. Panie, daj 1 1 1 1 1  
serce, daj mu swoje nazwisko i pozwol zdaleka 
tylkojwzuwać nad niem, przywlec się tu łaj po­
patrzeć z ukrycia na niego jak  wzrasta.

Tu Szyszka zakrył rękam i twarz i oczy j łkał 
i pow tarzał sw oj®  p a ire  daj 1 1 1 1 1  serce... daj 
serce...

— Nie wiem, pójdziemy zobaczyć Lo dziecko.
I pos/h  obydwaj, milcząc w stronę gdzie

Szyszka zostaw ił swoje dziecko. Liwski rzucił tylko 
okiein na niemowlę, schwycił za rękę Kazimierza, 
niebieskie okulary znów popraw ił 1 przytykając 
łzę. ktgSti go w tej-. cli wili także dławiła, zaw ołał:

— Biorę, takim sam ym  był kiedyś nasz 
Janek.

— Jeszcze jedno, bierz pan sobie łę krew 
moją, zrób z niego uczciwego człowieka, ale przy­
sięgnij mi p ierw ej, że on tw oim -synem  będzie, 
że nigdy nie dowie się o istnieniu swego praw dzi­
wego ojca, którego wkrótce nazwisko zamrze. 
Patrz  pan, oto jest wyrok mojej śmierci, dodał

, ukazując o tw arty list księcia, Liwskiemu.
N otarjusz, którego słabością było pozowanie 

n a  chłód i obojętność, przejrzał list księcia pisany 
do m arszałka rady powiatowej w R. i zaw o ła ł:

— Dobrze, Kazimierz Szyszka już um arł, 
jest tylko K onrad Trzaska, mój przyjaciel. Sicinął 
na  dorożkę i dziecko na swoje w łasne wziął ręce

ilS dorożki z meiii wsiadł.
Szyszka jęknął, sc-hwycił jeszcze z rąk nola- 

rjusza dziecko, do piersi je  przycisnął, ucałow ał, 
przycżem łez kilka na drobną tw arz dzieciny u p a ­
dło i jak  szalony uciekł nie czekając na przysięgę 
no taijusza, bo m u wierzył, źe ten człowiek tak 
często popraw iający swoje okulary, pozujący na 
Anglika, kiedy każde wzruszenie odbijało się na 
jego twarzy, słów swych dot nyiria i bez przysięgi.

w ad o w an y  też mocno powrócił do dom u 
Liwski, wszedł do pokoju, gdzie zaję tą  była jakąś 
robótką żona, tryum falnym  praw ie krokiem , znów 
okularów  popraw ił i chłodno zawołał.

— Oto go masz...
N tjtarjuszow a rozkrzyźowala ręce i z krzykiem 

radosnym  rzuciła się na  poduszkę, w któiej nie­
m owlę zaw iniętem  było.

— A m oja ptaszyno najdroższa, jaki lo clm- 
dziaczek maleńki, jak i delikatny, pow tarzała obsy- 
p in ff& ro  pocałunkam i, potem  klaskała 1 1 1 1 1  w dło­
nie. a  gdy dziei-ko się uśm iechnęło, nie było już 
końca radości, pieszczotom i' szczęściu, jakie to 
m ałe bobo pod ten dach dwojga sam olników  
wniosło



Dnia tego również podw ójna doza absyntu  
naw et nie zdołała uspokoili nerw ów  rozdrażnionego 
S zyszki; podobnym  był do w arja ta , za takiego go 
naw et poczytyw ali ludzie, którzy go spotkali na 
ulicy biegnącego bez celu, bez czapkr, z rozdartą  
koszulą na piersiach.

N azajutrz nie było go już w mieście.

V.

Nie od dnia dzisiejszego naigolu społecznego 
żyjćia. toczy się walka o niepodległość kobiety i 
jej rów noupraw niony udział w każdej galęzi>śpo- 
łecznego ustro ju . W  chwili dzisiejszej dotychcza­
sow a kapłanka dom owego ogniska wywalczyć 
sobie już zdołała w iile  do n iedaw na odm aw ianych 
jej praw . Ale lat tem u kilkadziesiąt w szystkie te 
dom agające się niezależności kobiety, uw ażano za 
coś tak  nadzw yczajnego, iż społeczeństw o i opinia 
odw racały się od nich, jak  od zapow ietrzonych nie- 
ledwie. I rzecz dziwna, wówczas gdy u nas i gdzie­
indziej cieszyły się uznaniem  i pow odzeniem  tak 
zw ane lwice, w ytykano praw ie palcam i te, które 
pragnęły dla pici swojej nie papierosa, dżokiejskiego 
pejczu lub wolnej miłości, ale nauki, o tw artycly 
drzwi do pracy, k tóraby egzystencję zabezpieczyć 
m ogła i tego rozum nego rów noupraw nienia, które 
nie ograniczało kobiecych działalności jedynie  rylko 
do trost o żołądek swych panów .

Galicja później jeszcze zgodziłaKjsię na  przy­
jęcie tego wyniku cywilizacyjnych, hum anitarnych  
idei, k tóry  umożliwi! w ędrów kę przez życie wielu 
kobietom , sam oistnie bez opierania się koniecznego 
na  ram ieniu mężczyzny. W . czasach w których się 
toczy m oje opow iadanie, op in ia  publiczna na  tym  
galicyjskim  gruncie surow szą jeszcze? była, aniżeli 
gdzieindziej, każda energiczniejsza n a tu ra  kobieca 
m usiała tam  łam ać się z stokroć większęmi trudno­
ściami, S aw antka była nieledwie synonim em  w arja- 
ctw a, kam ienie potępienia tak  łatw o sypały się na 
głowy tych. k tóre pod ten stryclm leeyzaściankow ych 
pojęć głowy poddać nie chciały: stanąć zaś do walki 
z opinją, z potępieniem  ogólnem nie tak  łatw o. 
To też na  osobniki energiczniejsze składać się 
m ogł^  tylko okoliczno&i osobiste, nie sam o w y­
chowanie, nie jego kierunek na stare  prow adzone 
tem pa.

Jedną z postaci takich . na której charak teru  
w ytw orzenie złożyły się nadzw yczajne okoliczno­
ści, była p an n a  Jan ina  Lubicz, osoba m łoda, ener­
giczna, piękna, k tó rą  dopiero życie nauczyłoPęz£.fn 
jest sam odzielnośę kobiely.

Dzieciństwo spędziła na wsi w łych błogo­
sławionych czasach, gdy h a  szlacheckiej fortunie 
myślÓgSlmożna było o tern tylko, aby dobrze się 
w y s |ać , dobrze najćść i napić, bo tw ard a  łenłopska 
ręka  wszystko pokryć to sw oją p racą m usiała. 
B łogosław ione cjksy  jed n ak  zniknęły, trzeba słęj 
było wziąć do pracy, a dla ludzi starach  takie 
nadzw yczajne wykolejenie:fowna się fizycznemu nie­
podobieństw u. Lubiczanie też  starzy na te ciężkie 
czasy i zmienione w arunki bytu ekonomicznego 
nie umieli znaleść innego lekarstw a i innego r a ­
tunku  jak  tylko w długach. S tary  ojciec panny 
Janiny nie wierzył ani n a  chwilę, aby to coitsię 
s ta ło , mogło trw ać wiecznie; codziennie tworzył 
sobie rozm aite kom binacje polityczne, które - s ta ­
nowczo nfiąły w płynąć na polepszenie dok szla­
checkiej egzystencji i pow rócić go do pierw otnej 
szczęśliwości.

K om binacje te jednak  zawodziły, długi się 
powiększały i kończyło się na  tein, że tabu la  m a­
ją tku  Lubiczów  w yglądała w końcu tak  zam azaną 
iż najbieglejszy praw nik  nie byłby ją  w stanie spo­
kojnie odczytać.1 R ezulta t tego stanu  interesów , 
bardzo łatw y do przewidzenia. Lubicz z żoną i 
córką znaleźli się n a  bruku, bez środków  do u trzy ­
m ania  i bez jakiclikolw iekbądż szans na  ju tro . 
Janina, m łode, zaledwie poczynające żyć wówczas 
dziewczę, pierw sza zrozum iała sytuację. Dano jej 

■świetne w ykształcenie, ale wedle tej starej norm y, 
k tó ra  kobiety nasze szykowała na lalki salonowe, 
ale nie n a  obywatelki. Jeżeli zaś to obyw atelstw o 
i było, to przypisali lo należało w arunkom  poli­
tycznym  kra ju  i lej miękkiej polskiej naturze,j k tó ra  
naw et w najtw ardszych okolicznościach zdobyć się 
na  bohaterstw o potrafi, ale w yrozum ow ać go solne 
nie umie.

Po sprzedaniu dóbr zaledwie pnifę tysięcy 
guldenów  zostało się w kieszeni Lubiczów. I tym  
razem  siary  g.zlachcic myślał, 'że to są sum y nie 
wyczerpane, ale nie m yślała tak  jego córka. To 
młode dziewczę wzięło kredkę do reki, liczyć po ­
częło, a jako rezu ltat tego liczenia zrodziło się 
przekonanie!; iż praoair ciężka może być jedynem  
wyjściem i ratunkiem  z tego położen.a praw dzi­
wie opłakanego.

(oaKjs finiszy liiisląpi .)

1



Praca i przyszłość.

,!y f |  wię.ezorem, gdy schylony czy lam 
I 0 los narodu księgę wiedzy pytam,
Duch prądem myśii niecierpliwych rwany 
Dzugaśbadań trudy, rwie czasu kajdauv,
Ląfczy marzeń twory —  złote ideały.
A potęgą wiedzy, w  zbrojne arsenały,
Skąd naród czerpnie, gdy godzina przyjdzie.
Skąd poczet mędrców narodowych w »j.lzie.
Naprzód! budujmy tę machin*! wielką,
Go będzie naszą oswobodzfcielką,
Sieczną w miecze z stali i w sierpy nauki, 
Dźwięczną złota brzękiem, strojną pięknem sztuki : 
Grzmiącą , Jeszcze nie zginęła" miotów uderzen iem , 
Partą i potęgą pary i serc un iS ien iem .

I S S S C r .  | J  p .

m m  p r ą d y  r e l i g i j n e  w  Y m e n r e .

W  całej E u ro p ie ’ rozlega się jeden krzyk 
okurzenia na m łodą Amerykę, że śmie konkurencją 
swoją zalewać rynki nasze i do reszty podkopyw ać 
nietęgie nasze finanse. Lecz A m eryka nie zważa 
na krzyki staruchy, karczuje dziewicze lasy, sieje 
pszenicę i żyto, wznosi elew atory, buduje statki 
i wysyta ładugę za tadugą, aż . s;ię-'straszno robi 
naszym  rolnikom .

Lecz na tein nie koniec konkurencji am ery­
kańskiej. A utodydakta E d i s o n  siedzi w swojej 
pracow ni i codzień niem al nasyła nam  jakiś nowy 
wynalazek — na złośS naszym  uczonym i. dyplo­
m ow anym  technikom  i inżynierom. U raper głosi 
nową historjozolję, W b i t n e y  posuw a mi nowe 
tory językoznaw stw o, M o r g a n  rozjaśnia początki 
społeczeństw a ludzkiego, G e o r g e  obwieszcza no­
wą ewangelię socjalną — słowemi^Ameryka zalewa 
nas i d e a m i .

Lecz n ią  tyle naszych rolników  pfzęś-trasz^
konkurencja zbożowa, nfo tyle starych rutynistow  
obrusza nowość pom ysłów  am eiykańskieh — ile 
przerazić w inien obrońców  starego porządku takt, 
że z tam tej s trony  O ceanu zaczynają dochodzić
nas głosy, k tóre już  w prost dobierają się do na­
szych starodaw nych poglądów  m oralnych i religij­
nych. Już slychałr w yraźnie uderzenia toporów  o 
odwieczny gm ach dogm atów  i przesądów, a gdy 
ten łoskot u  nas znajdzie echo. runąc£golow a
m isterna budow a.

Bynajm niej nie wydaj; nam  się Inuarduw em  
przypuszczenie, że z Ameryki właśnie wyjdź,e re­
w olucja na polu m o ra ln e*  i religijnem. Ameryką, 
pitóiada nietylko zboże i naftę, nietylko talentip i 
geniusze — ona posiada skarb o wiele większy i 
rzadszy: w o l n o ś ć .  Niejedna myśl zbaw ienna, co 
zakiełkuje na starym  kontynencie, nie może się 
przyjąć w wyjalow ialym  gruncie naszym, nie może 
się rozwinąć pod naciskiem  pęt rozlicznych : lecz 

i przeniesiona na dz i e wi c z yś wi e ż y  g run t Ameryki, 
ogrzana słońcem wolności, kiełkuje, rozrasta  się 

| bujnie, a w iatr zachodni, co wieje przez A tlantyk, 
p rzynośknam  o\voc{. dojrzały.

Zupełna wolność religijna w Zjednoczonych 
S tanach  spow odow ała naprzód bujny rozrost s e k ­
c i a r s t w a .  Miało to swoje .ujemne strony, ale i 
tą dodatnią, że ludzie przywykli lozlrząsuć kwesljd- 
religijne i filozoficzne i w yrabiać sobie w łąsne po­
glądy w tej mierze. W len sposąb sekciarstwo 
przygotow ało g ru n t pod najczystszy i a c j o n a 1 i z 1 1 1  
1 i 1 o z o fi ez ri y.

Filjację myśli od separatyzm u sekciarskiego, 
aż do zupełnego agnostycyznm  najlepiej okazuje 
h istorja pow stania t. zw. „ L r e e  G e l i g i o u s  
A s s  o c i a t i o n s “ (Związek w olno-religijny), na j­
bardziej w pływowego i najwięcej rozgałęzionego 
tow arzystw a racjonalistycznego.

Jedną z nnjradykalniejszych sekt am erykań­
s k ic h  jefel, istniejący w Bostonie związek „ U n i t a r -  
j a n "  odrzucający św. Trójcą. Otóż z lego związku 
w r. 1807 wystąpiło kilku najśw iatlejszych człon­
ków z pow odu różniej zdań i ci to secfejorfiśc* za­
łożyli wówczaJjg,,Związek wolno religijny", do k tó ­
rego w krótce przystąpiło m nóstwo zdolnych i wpły- 

, wowyeh ludzi. Założycielem był F r a n c i s  E 11 i n g- 
w o o d  A b  h o  Uł znany obecnie z licznych prac 
filozoficznych, pierwszym prezydentem  O. B. 
F ro  l i i i  n g h  an i, znakom ity kaznodzieja, sekreta­
rzem  ,1. P  o 11 e r.

91. F role R e  l i g i  o u h  A s s oe i  a li  o h “ m a 
swoją głów ną siedzibę w Bostonie, lecz organiza­
cja związku obejm uje całą Uflję. Zadanie Townrz. 
określa Artykuł I. „k o n s ty tu c ji^  w len sposob: 
.O rgan izacja  m niejsza nosić będzie nazw ę Związku 
w olno-relig ijnego: zadaniem  jej bowiem  jest dz a- 
łfg  na rzecz praktycznych wym ogów czystej reli- 
gji (to promott! Ule fn -ttd k u l fo te n s lm o f parć rełi- 
(jion,) szerzyć braterstw o ducha i zachęcać do n au ­
kowych badań nad religijną n a tu rą  człowieka i hi- 
s to rją  refigji". Weclf&g dalszych arlykułów  człon­
kiem Tow arzystw a może być każda jednostka nie­
zaw isła pod względem opinj i ;  m e w ym aga się 
przyjęcia z góry pew nych ściśle określonych zasad,



oraz pozostaw ia się członkom wolnośśe rów no­
czesnego należenia do wsżelkicli umycli związków 
lub stow arzyszeń.’

O rganem  tego Tow arzystw a je s t tygodnik 
/ '  h “ l n d e \ “ (Drogowskaz) wychodzący) w B o­
stonie pod redakcją pp. W illiam J. P o t t e r  i B. 
F.  M u d l e T w o o d .  Mamy b o d g ę k a  kilka num erów  
•tego pism a, którle'* św iadczą o znakom itej redakcji 
i wielkiej w ytraw nośei' w spółpracow ników . Prócz 
artykułów  odnoszących się wprosi do"* spraw  T o ­
w arzystw a i do propagandy' racjonalistycznej, jest 
tam  m nóstwo prac naukow ych treści filozoficznej, 
społecznej i historycznej, między którem i niepośled­
nie miejsce zajm ują prace kobiet jak  S u r a  Mu-  
d e r w o o d .  E l i z a b e t h  P o w e l l - B o n c l ,  E l l e n  
D i c k i  n s o n  i innych.

Obok czasopism a Tow arzystw o wydaje mnó- 
piw o dzieł i broszur filozoJiczno-religijnych, które 
za bezcen sprzedaje. W ymieniam niektóre: „R e­
w olucja i Religja* prżez JoinPa F i s k e  (przyjaciela 
i adheren ta  H erberta  Spencera); „Rozum i OTija- 
wienie" przez P o t t e r a ;  „Biblia a wiedza", „Jak 
nam  obchodzić n iedzie lę#3 „Bóg w nauce" przez 
F. E jB f f ip o t a :  „Naturalizm  a S upranatu ra lizm ", 
„Religja ludzkości*"? „Agnostycyzm i religja" przez 
W . H. S p e n e ć T a  i t. cl.

Wszystkie te pism a, niem niej jak  tygodnik 
„Index" wwśtrzegają się starann ie  \y.szelkiego do- 
gm atyzm u. a tylko opierając się na poglądach filo- 
zofji ewolucyjnej) p ropagują  pełną swobodę b ad a ­
n ia  i krytykow ania isftnidjącydi zapal ryw ań i sy- 
stem atów , i )

Toteż między 'reprezentantam i tego**kierunku 
znajdujem y obok ludzi świeckich — rew erendów  
anglikańskicli i kaznodziejów sekciarskidh a naw et 
rabinów  żydowskich. Jeden z tych. Felix A d l e r  
założyt na wdasną rękę w- r. 1876 osolme 's tow a­
rzyszenie w olno-religijne pod nazw ą: .pocię ty  jor 
etkical cidtnre* (Stow arzyszenie kul tury etycznej), 
k iore co niedziela odbyw a rodzaj nabożeństwu!. 
Związek ten początkowo opierał się głów nie na 
filozofji kantow skiej, później j e d n a k — mi m ów icie 
za wpływem  wym ienionego już profesora F i  s ke ,  
..coraz silniej zaznaczał się w niem kierunek m o- 
1 1  i s t y c z n y  oparty  na tilozolji S p e n  c e r  a. iPro- 
fesor F i s k e  ułożył syntezę ewolucji, k tórą  zvr:.e : 
„Filozofją kosmiczną'"'. < I łownym  propagatorem  
kosmizmu jest związek „ F r e e  r  e 1L g’i  o if's C o n -  
g r e g a t i o n "  m ający sw oją gpedzibę w Florence 
(Massacli usetl.es).

*) Pu  szczegóły  o dsy ła m y  czy te ln ików  do obszerni uf 
p racy  h rab ieg o  G o  b l e f  d ’ A l r i e l l a  w „Tiorufajtles deux 
M o ndós“ z r. 1888 (zsszyt  z 1 kwietn iu .)

Obc i na  p ropaganda racjonalistyczna cr cale 
niebo wyżej stoi od daw nych sw arów  seke jar­
skich. Z ew ^k d  wieje duch po jednan ia  i tolerancji, 
wddnieje szczytny pogląd na&najwyższe zagadnie­
nia ludzkości. Nie jest to suchy i bru talny  m atc- 
rjaiizm , lecz owszem idealizm, pragnący wznieść 
ludzkość do wyżyn dotąd niebywałych. Bronia tyci i 
ludzi nie jest szyderstw o ani fanalvzm. lecz badanie 
i p raw da naukow a.

Oto leży przed nami dzieło p. t. „Religja 
w świetlej teorji D arw ina" autorem  którego jest 
Reverend M. J. S a v a g e * * )  jeden z filarów 
wolno-religijnego związku. A utor zadają  sobie py­
ta n ie : Teżeli teo rja  ew olucyjna jest praw dziw ą, co 
pozostanie z religji:'" „Nialuórzy mężowie nauki 
— mówi Savage — twierdzą. a niektórzy trw ożli­
wi zwolennicy religji obaw iają się, że teorja ew o­
lucyjna jest. dokgłębi ateistyczną i a n ire lig ijn ą  i że 
—skoro ona jest praw dziw ą, pozbawieni będziemy 
wszelkiej religji. A utor m niem a, że rzecz |J je s t za­
rów no nauki, jak  religji, zawsze i przedewszwstkiem 
szukać praw dy, bo tylko p raw da prow adzi do 
Boga... kto praw dy szuka, len jedynie szuka 
Boga". P . Savage n a s tę p n ie ^  posługując się języ­
kiem pięknym i wykładem  nąd.eijjjąsjnym i spokoj­
nym , s tara  się wykazać, że w gruncie .rzeczy nie 
masz antagonizm u między religja a wiedzą. \ v o- 
dług niego św iat m aterjalny jest objawieniem  istot}7 
bo sk ie j: bytu, porządku, piękności i potęgi i lii- 
sforja św iadczyio  postępie w świeeie fizycznym i 
ludzkim , o doskonaleniu śię c iąg iem : codzienne
życie ludzkości św iadrz\ o istnieniu miłości, po ­
świecenia, nadzieji, czystości, m iłosierdzia i tylu 
innych zdolności m oralnycli i duchow ych. Wszygt,- 
ko lo jest wynikiem nieskończonego, niezbudow a- 
nego życia i potęgi, z których prom ienieje B ó g ...

,,A zatem j e s t  Bó g ,  który przewyższa n ie ­
skończenie wszelkie wyobi ażćnie. jakie sobie zro­
bić o nim  mbżemy i wszelkie objaw ienie jakieśm y 
widzieli i święty Paw eł m iat słuszność;1 gdy pisał 
że : „Jego niew idzialna is to ta 'b ęd z ie  wyraźnie po­
znaną z(f-stworzenia* i zrozum ianą ze rzeczy, które 
On uczynił". N żuka zatem  badaj.ic życie na św ię­
cie, d ą ż y  d o  p o z n a n i a  B o g a ;  topśam o zaś 
'fcźyni praw dziw a religja:' W iększa • cześć daw niej­
szych religij, sk ładała sjęog lów nie  z ce rem o n ij: 
nauka krytykując te JB erenionje, nie atakuje 
religji gdyż. one nie stanow ią i s t o t y  takowej):- 
usuw ając zaś." przesąd]’ i zabobony, w yśw iad­
cza religji praw dziw ą pizysiugbJ gdyż jej przezto

* * )  W  p rzek ład z ie  n iem ieck im  S c li r a  ni u, JApaks 

Otto W ig a m i  1880.



ułatwia poznanie Boga. Tak tedy. zdaniem autora  
A czasem m usi nastąpić zupełna zgodność między 
uelig.jąda wiedzą, wyłonić się jedno, uniw ersalne 
pojęęie o Bogu,* kt.óręjipoprowadzi ludzkość ku co 
raz większej doskonaloścuyi szczęściu, „udymludzie 
nabędą dość' m ądrości m oralnej, wtedy będą wie- 

i, że zawsze najlepiej jest czynić dobrze. Ludz­
kość zatem będzie doskonalą, skoro zupełnie po­
zna stosunki ludzkie i z ochotą się podda fizycz­
nym, duchow ym  i m oralnym  praw om  boskim".

T aką jest kw intesencja poglądów p. S'avage'a. 
Na tej podstawie przeprow adza on dalsze swoje 
coznmowania o pow staniu św iata, o zadaniu .czło­
wieka, o naturze złego, to; rozwoju pojęć m orał- 
nychftjo Htojpink.u m ię d z j  miłością a praw em , o 
modlitwie, o łasce i pojednaniu, o nieśm iertel­
ności i t. d.

T rudno  w tein miejscu streścić rcałe dzieło, 
ule jesteśm y przekonani, ,ze każdy nieuprzeilzony 
przdczyta je  z wielkiem zadowoleniem , a jeśli na- 
wet iiie zgodzi się z autorem , to w każdym rdzie 
nz.na zacn&ść i uczciwość jego zam iarów  i szczyt- 
noś.ć poglądów  jego, które bardziej może niż inne1 
zasługują na miano „religijnych".

Iju(ktri]L hde.ndcr.

J A D ,
POWIEŚĆ

A L  E K S A N D B A  KI  E L L A N D A
p rze łoży ł

A  cl i u.

(C iąg  dalszy .)

Po jego odejściu profesorow a zamyśliła się, 
gniewałoby ją , gdyby naj praw dę m iał wyjechać. 
P ostanow iła zapytać męża, dlaczego niegsubskry- 
buje kilka, akcyj, jeżeli od niego wszystko zależy. 
Profesor odpowiedział — rozm ow a toczyłą ^się 
przy .śtole — że z zasady nie umieszcza pieniędzy 

tego rodzaju przedsiębiorstw ach.

„Ależ tu nie widzę ryzyka!"
„Nie przeczę. Być może. że interes jest 

dobry“.'Ti

„Powiedz mi szczerze K arsten - -  czy nie 
m asz zaufania do tej fabryki?"

„Jeżeli m am  mówić szizerzei:, nie. Jać&am 
znam  się bardzo mało na praktycznej Jchemji, a 
tamci, którzy m ają dać pieniędzy — tym m niej. 
W  lalcicb w arunkach ’'trudno,' żeby interes byi | 
dobry “.

„Ależ M ordtm ann ma objąć k.erownictw o, 
a on wszakże rozumie tę rzecz*.

„Być może, że lak, być może i nie. F irm a 
.jego ojca nie bardzo jest poważaną, a dom angiel­
ski o którym 0 1 1  -tyle mówi, dotąd wcale nie sub ­
skrybow ał “.

„Lecz czy rozważasz wszystkie korzyści? 
Mot eli m ann stun kierował w AiSfji zakładem 
takim i— “.

„Czy m ówiłaś niedaw nę z Mord Lina nnem ?"
„Tak. Złożył mi dziś rano wizylę i opowie- 

wiedzinł nn, że subskrybeja nie może bwć prze­
prow adzoną, jak długo ly nie bierzesz w niej' 
udziału

„O teraz rozum iem ! Pan M ordtm ann obliczył 
to dobrze".

„ Wstydź-Jisię K arsten, zawsze ci się zdaje, że 
wszyscy Lak są w yrachow ani jak ly. Opowiedział 
mi to wszystko .jak najnatiiraliiipk i ani jem u, ani 
mnie przez myśl nie przeszło, żebym ja  m iała 
w lrącać się do tej spraw y".

„Ależ bądź jak  bądź, Michał M ordtm ann, 
jest"...

„Beigenczykie.ni, chcesz powiedzieć — widzę 
to" rzekła profesorow a z goryczą.

„No^tak, coś podobnego chciałem powiedzieć. 
Jeżfeli zresztą życzysz sobiom wziąć udział w tern 
przedsiębiorstw ie, ja  nie mam nic przeciwko fenm; 
subskrybuję akcyj ile ci się podoba, wszak pie- 
niądzi|2tw oic",

„Wiesz Karsten, ze nie lubię słuchać takich 
rzeczy, że nie w lrącam  się do spraw  pieniężnych; 
przezemnie nie potrzebujesz subskrybow ać akcyj 
— bynajm niej". — Profesorowa, zapalała się w roz­
m ow ie; w nuarę tego profesor staw ał się chłod­
niejszy m , s pok oj n iejszy m .

„Ależ będziesz m iała akcje, kochana YYTencke“, 
odrzekł, „widzę przecież żeś ich zap ragnęła ; i 
twęgo kochanego M ordlm anna zalrzym am y przy- 
tem ".

A braham  skrycie patrzy ł to na ojca to na 
m atkę. N ie rozum iał rozm ow y; widział tylko — 
nie po raz pierwszy — że m atka była gw ałtow ną, 
ojciec zaś łagodnym  i uprzejm ym .

Popołudniu  m ia^ jak  zw ykle, pracow ać 
z M ariusem, ale nie m iał do tego ochoty. Było to 
w pierwszych dniach m aja, i mieli pow tórzyć 
wszystkie przedm ioty, do głównego egzaminu, 
który m iał rozstrzygnąć o losie m ałego M ariusa. 
Toteż M arius ślęczył gorliwie nad książkami, 
podczas gdy A braham  najmniejszej do lego nie 
zdradzał oclioly.



Sif?

* A braham  w ypraw iał istne kom edję z gjfeką 
i m atem atyką, ku najw iększej zgrozie M ariusa; 
w końcu dopadł P on topp idana O bjaśnień do Biblji, 
k tóre ośm iokrotnie w szkole przerabiane-.-jbyły, i 
w ygłaszał je  — spie,\yem. M arius śm iał/s ię  i p ro ­
sił na  przem iany: ale z A braham em  nie było rady^, 
rzucijl książkam i o ziemię i rzekł: ^ h o d ż m y  wio­
słow ać i ryby ł o w i ć M a r i u s  nie udał siły oprziej: 
się. i tak puścili się czółnem na wodę. W ieczór 
w iosenny był przecudny.

N astępstw em  tego było , że nazajutrz Antrili­
sowi źle bardzo się, pow iodło. Sam a śu iadomoś$, 
że nie był tak dobrze przygotow anym  jak  zwykle, 
Czyniła go niepew nym  i zm ięszanym . Nadto, zło 
żyło się tak nieszczęśliwie, że rektor przyszedł na 
A albom a godzinę łaciny, nadzorow ać/naukę. Aalbom 
zatem  chciał pokazać: rektorow i, jak  daleko zaszła 
kochana młodzież pod jego k o m en d ą ; wywołał 
najpierw  prym usa, a potem  Mariusd,

A braham  siedział jak  na żarzących w ęglach k 
znal M ariusa na  wylor wiedział jak  łatw o było 
skonfundow ać tę wielką głowę lada czem. .Tuż 
przedtem  przy grecęż u ty k a ł; ale A albom  znosi! 
dobrotliw ie, że tb rah am  (po przez stół) podpow ia­
dał każde słowo. Podczas tego rzekł M arius do 
A b rah am a: „Nieu powinieneś był nam ów ić mnie 
wczoraj do wiosłowania, A braham ie! N im ue um iem , 
a będę pew nie pytany! ze wszystkich przedm iotów , 
dostanę najgorszą cenzurę i zostanę w k lasie1'.

A braham  zaczynał poj m yw ać,jjaku  to miało 
znaczenie dla M ariusa: przedtem  nigdy nie ^ s t a ­
nowił się nad  tern. Gdy Marius odczytywał zupełnie 
błędnie Odę H oracego, przyszło m u na myśl, jak  
opuszczonym  byłby najlepszy przyjaciel jego, gdyby 
m usiał pozostać w klasie pom iędzy now ym  ko­
legami.

„Nie, nie, G ottw ald, ty nie wiesz co m ów isz11 
rzekł ad junkt Aalbom z kociem przym ileniem , pod­
czas, gdy M arius robił jeden  błąd  za drugim .

Nie mógł go łajaęaz pow odu rektora.
„Pom yślże chłopcze, fallo, feffeli powiadasz, 

bardzo dobrze: ale teraz supinnm  mój kochany. 
su p in u m !11 „— fe — fe —  f e — 11 w yjąknął Ma­
rius zupełnie bezradny: pom ięszało m u się w gło­
wie do reszty.

„Alez proszę cię na  miłość boską, cóż to 
za szczególne supinum  ? “ w rzasnął A albom ; 
wzrok rek to ra  uspokoił go znow u; „pom yśiże 
Gottwald, znasz wszakże te verba  tak  dobrze, 
gdybyś tylko zastanow ił się tro c h ę ; je s t ich tylko 
trzy lub cztery; znasz wszakże: pello, pepulli, 
puisum , a w ięc: fallo, fefelli — n o ? “ „P u lsu in 11, 
odrzekł Manius zw ijając niebieską chustkę od nosa 
około palców.

„Co za niedorzeczności! G ottwald, czy drwisz 
sobie ze in n ie ł  — Zapewne, pan  rektor m a 
Słuszność, IrzełJaKbyć spokojnym ! tylko spokojnie 
mój chłopcze, jakoś to będzie; zącznijmy od po­
czątku, od tych rzeczy, k tóre umiesz wyliczyć na 
palcach — tylko spokojnie chłopcze!" Głos jego 
drżał ze złości — „a więc am o — nniaw, a — po­
wiedzże supinum  Ś — ■ a rn a11 „Arna" pow tórzył 
M arius opuszczając chustkę od nosa.

„Nie, tego za w iele!'1 w rzasnął A albom , n ie­
pom ny obecności rek to ra : czy wrziąłeś na  knąbr- 
rcujS ty  chłystku. szyHio ? Jak się nazywa okrągły 
,stół po ła c in ie ? — okrągły s tó ł?  Czy odpowiesz
— c o ? 1̂

Lecz u sla  M ariusa n ię,:wydały, g ło su : ad junk t 
zaś rzucił' się ku niem u jak  gdyby go bić chciał, 
nie uw zględniając rektora. Zamiai: ten — jeżeli 
istniał — nie m ógł być w yko n an y m : bo zanim  
Aalbom  go dosięgną!,; t M arius upadł jak  długi 
m.ędzy stół a ławkę. „Upadł" ? spytał rek to r i 
zbliżył się do A alboiną*.który pochylony nad  sto ­
łem w patryw ał się nieruchoinie w M ariusa Nagle 
wśród klasy, podniósł Ąię gło.> drżący od w zru­
szenia, przeryw any tkaniem. Obecni ujrzeli 
jak  A braham  Loevdahl podniósł się z m iejsca 
i stał blady, zmieniony. „To niecnie, to podle" 
pow tarzał, grożąc ,• adjunktow i ściśniętą p ięścią; 
„jesteś' pan —pan jesteś — szatanem ", w ybuchnął 
wreszcie i chwycił silną dłonią za kraw ędź stola.

„A braham ! A braham  L o cd ah l! Gzy oszalałeś 
ch łopcze!11 zaw ołał rektor, przelękniony, jak  ni­
gdy przedtem . N aw et Aalbom  stał jak  skam ieniały, 
i p raw ie zapom niał o M ariusie, który nieruchom ie 
leżał na  ziemi. Ale M orten energicznie odsunął 
ławkę od stołu, i podniósł M ariusa: blady był i. 
oczy m iał przym knięte.

„Przynieście wody" rzekł M orten, podtrzy­
m ując M ariusa.

„Tak — wody" — odrzekł teraz ad junk t: 
„G ottw ald jest chory. Co za glupstwm przysyłać 
chłopca chorego do szkoły “Ej Podczas tego rek tor 
stał przed A braham em , fiksując go w zrok iem ; 
nareszcie rzekł cicho ale o stro : „Idż do dom u 
L o v d ah l! Ja udam  się do tw oich rodziców." G łu­
cha była cisza w klasie, gdy A nraham  spakow ał 
swoje książki i wyszedł O b u rz e n i^  które się 
w  nim  było zbudziło gdy ad junk t dięczył jego 
przyjaciela Mariusa)1'-zaczynało się u la tn iać ; a  gdy 
wychodził sam z podwórza szkolnego — było to 
podczas godziny — przyszło mu na myśl co 0 1 1  
też zrobił, i co ojciec na to powie. Nie m iał od- 

! wagi pójść w prost do d o m u : złożył książki u zna-
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jom ego kupca i poszedł w około przez w schodnią 
k%ść m iasta, gdzie nic obaw iał się ^spotkać 
z ojcem.

Tym czasem  M arius, skiopiony zim ną wod%,. 
odzyskał przytom ność; leżał potem  na sofie u re­
ktora, gdzfe nm zadaw ano wzm acniających kropli, 
•fik długo aż' nie orzeźwił się o tyle, że m ożna go 
było z pedelem odesłać do dom u. Pani Gotlwald 
mieszkała w mieście niedaleko szkoły^S

M arius opuścił szkołę blady i na wpół nie- 
t  jłrzy tom iw ^sparty  na pedela, który niósł książki 

jego. Uczniowie niższych klas biegli naprzód niego, 
f;hcae m u zajrzeć w tw arz ; niektórzy zaczynali 
sobie drw ić z „króla szczurów ", lecz jedeń z po 
między nich o d e z w a rs ię : „dajcie m u spokój, on 
chory “. | | ak M ariug; poraź pierwszy przeszedł 
! pokojnie przez szeregi nieprzyjac-mł swoich.

Płektor by łbyfeę  całkiem inaczej zajął swoim 
»nialym profesorem “, gdyby wyątąpieni'3?A braha­
m a nie było go zupełnie zaabsorbow ało. Mogło się 
Przecież łatw o zdarzyć, że uczeń zachorow ał pod­
p i s  n au k i; M arius pew nie m usiał być już przed­
tem  chory dzień dały, co łatw o m ożna było wy­
w nioskować z jego odpow iedzi; robił wsźakże n a ­
wet w  skandow aniu błędy, co mu się zresztą ni- 
8’(ły nie zdarzało. R ektor m iał praw ie ochotę w ió­
rować A albom owi, gdy ten ciągle narzekał1, że lo 
głupota posyłać chore dzieci do szkoły. Ale A bra­
ham  Lóvdalil znalazł się zuchwale i wyzywająco'; 
°kazal w yraźną krnąbrność. T rudno było przeoczyć 

u lego chłopca, pod pow ierzchow nością m ilą i 
o tw artą, kryły się najniebezpieczniejsze zarodki. 
oMyby to chociaż był syn nieokrzesanych rodziców, 
jak  to ich było tyłu w szkole! Aleł syn profesora 
Lovdahla, człowieka tak um iarkow anego, tak  za­
cnego i w ykształconego; że też jedyny syn takiego 
męża objaw ia nagie^taką bezdeń uporu  i k rn ąb r­
ności !

„Matka jego jest charakterem  nader opozy­
cyjnym ", zauważył ostrożnie adjunkt, A a lb o m i 
w iedział bow iem , że profesorow a była w łaskach 
u rektora. R ektor odw rócił się i nid .nip; odpow ie­
dział ; przyszła m u na  myśl ostatn ia  rozmowa na 
zebraniu u profesora, dlatego leż nie poszedł do 
państw a Lóvdahl, jak  to pierw otnie było jego za- 
■ uarem . N atom iast napisał pow ażny list do p ro ­
fesora, w którym  przedstaw ił całe zajęcie i ze sta ­
now iska pedagoga i przyjaciela dom u wyraził swoje 
przekonanie, że tylko przez energiczne w ystąpienie 
1 Krańcową surowość, m ożna jeszcze poskrom ić 
złe skłonności, k tóre się objaw iają w charakterze 
kochanego A braham a.

Profesor Lóvdahl otrzym ał ten list podczas' 
§odziny konsultacyjnej, wrażenie jakie odebrał,’

było tak wielki^, że odesłał pćfcjenlów, każąv im 
czekać następnego dnia. Nigdy nie byłby pomyślał 
że jego syn mógłby lok śię-ziraleść. On sam prze­
szedł przyzwoicie i n ienagannie diogę życia. Nikł 
nie m ógł o nim powiedzieć, jakoby się kiedy upo­
ko rzy ł; i owszem um iał ludziom inponować. Ale 
nigdy nie pozwoli! sobie najdrobniejszego uchybie­
nia wobec wyższych, nigdy w duszy jego nie 
zbudziio się nic do bunl u  podobnego, /r a z u  nie 
mógł wprosi, zrozumieć, skąd się lo Abialiam ow i 
wzięło, mianowicie w lym w ypadku, który go 
przecież nic nie obchodził. P rzypuściw sĄ  nawet, 
że nauczyciel był trochę' gwałtow nym  wmtiSf Pol i -  
w a łd ą /e ó ż  to za powód do takiej irilacji, dlacze­
góż narażiw siej.ha luk wielkie nieprzyjem ność’ — 
dla drug iego? Ale t emu lo już chyba w inna była 
ta  głupia przyjaźń, ie przesadne w yobrażenia o 
odwuulze i wierności, których źródło profesjo znał 
aż nadl o dobrze. Od daw na już przewidywali, że 
pom iędzy m m  a jggo żoną musi kiedyś przyjM  do 
rozslrzygającej walki o syna; dotąd w ym ijał zawsze 
i odkładał rzecz fę, bo nielubił niezgody V  domu. 
Teraz jednak  mnożyły się oznaki, że ta. wnika się 
zbliża.

Dyskńsja na osialniom  zebraniu ró jego do­
mu, była om aw iana i kom entow ana po całem 
imejjśćie; przyjaciele i przyjaciółki dokuczali profe­

so ro w i p iętnując rzecz całą jako skandal niejako. 
Od wczoraj zresztą, od owej rozmowy o akcjach 
fabryki, Gcha nieprzyjaźń zapnnowmła pomiędzy 
profesorem  a żoną jego.

Profesor poszedł zaraz wczoraj do slowuirzv- 
szenia handlow ego i subskrybow ał dziesięć akcy.j. 
Zrobiwszy-., to, zaczął się co praw da zastanaw iać 
że to kw ota zbył znaczna; było to jednak  zgodnem  
z całem postępow aniem  jćgo z żoną. 'O becnie 
po zajściu z A braham em  Czul się silnym : jakko l­
wiek nieulność syna g n i e w a ł a i  martwota n a ­
wet. niemniej doznaw ał pewnie,1 salysfakcji na myśl, 
jak  tęjjaz będzie mógł osiro w ystąpić prze­
ciwko żonie. Przez kilka lal, ciche i ch łodne było 
icli pożycie m ałżeńskie; ona zapalała się łalwm 
lecz on, zawsze spokojny,' w  każdej chwili um iał 
zamaskować- jej niezwykle afałfróaŁy. W końcu 
obudziło się w niej uczucięj^ w zgardy przeciwko 
niem u, podczas gdy on odgadując, to, niczego tak 
gorąco nie pragmąt jak  upokorzyć ją  i pokonać

„Otóż m am y skutki twojej m etody“y rzekł 
wchodząc do pokoju jadalnego z listom w ręku ; 
„mówitem zaw sze' że ty psujesz chłopca wszcze­
piając w niego ekscentryczne idee sw oje; otóż masz 
teraz. Przeczytaj ten list od rek to ra ; A braham  jio d ■ 
niósł bunt, w szkofeujsKl

' W  łh



„ Ależ proszę cię K arsten, cóż to znaczy ? “ 
gfc,Zbuntował się przeciwko nauczycielom , 

groził im pięściam i, a ad junk ta  A albom a nazw ał 
szatanem *.

„Dzięki Bogu że nic gorszego* wyrzekła 
/. uspokojeniem  profesorow a.

„Nic gorszego? Nic gorszego ? Tak. tc całkiem 
do ciebie p o d o b n e ! Toć ty rJuż nie auniesz sym pa­
tyzować z niczem, jak  tylko z bun tem  i rebelją! 
Ale teraz powiem ci coś, m oja wielce szanow na 
m ałżonko : teraz cierpliwość m oja doszła kresu. 
Syn to wszakże i mój, a ja  niechcę zrobić z niego 
niecnego radykała, któryby n a  rodzinę moją. wstyd 
i hańbę sprow adzał i w yrzutkiem  społeczeństw a 
na zawsze pozostał. Dość długo przypatryw ałem  
się, jak  go nasycałaś przew rotnem i ideam i swemą. 
które oto zaczynają sku tkow ać; pozwólże teraz, że 
jako  ojciec wezmę rzecz całą w sw oje ręce, ażeby 
uratow ać co je s t jeszcze do u ra tow ania  Gzy on 
je s t w domu?*1

„Nie widziałam  g o “.
(Ciąg dals/.y uast.)

D w a widzenia
67.

Bolesław a Czerwieńskiego.

(C iąg  dalszy .)

B i a ł y  o l b r z y m .

W racając do tego, co pow iedziałem . .ja do 
lej spiżarni życia, z której- obaj czerpiemy •—

C z a r n y  o 1 b r  z y m.
Tak. obaj czerpiemy! Tylko ty miód. ja  pio­

łun, ty promień słoneczny, ja  zatęchły cień p iw ir- 
czny. ty róże, ja  osty!

B i a ł y  o l b r z y m .

Nie przeszkadzaj. bo śię nigdy nie porozu­
miemy. .la do tej spiżarni życia, z której oba czer­
piemy. włożyłem roztropność , zapobiegliw ość, wie­
dzę, talent i pracę duchow ą, ty zaś wkładasz 
wprawdzie ciągle, ale tylko pracę fizyczną. Z asta- 
now iw sz^lsię przyznasz, '•'że w kładki nasze nie są 
rów ne; m oja jest stokroć w iększą, bo je s t pracą 
twórczego ducha, podczas gdy tw oja jest robotą 
m echaniczną. Chcesz abym  ei powiedział, dla czego 
tak nienawidzisz tę przezemnie stw orzoną maszy­
nę, dla czego na  nią plujesz? Oto nie dla .czego 
innego, tylko dla tego, że czujesz, iż jej p rąca  je s t 
lego samego rodzaju, co twojdpj tylko szybsza, w y­
datniejsza i dokładniejsza!

( ż a r n  y ol  b r z y m .

Przyzwyczaiłem się już daw no do urągowisk. 
Ale mów- dalej czego chcesz?

P i a ł '  o l b r z y m .
Otóż. jak  pow iedziałem , wkład naszej’ pracy 

nie jest równy, , to też m am  praw o ezcrpa® więcej 
niż ty z nagrom adzonych zasobów. Ty chciałbyś 
równego podziału, więcej jeszcze, chciałbyś mię za­
przęgnąć do tej roboty, k tórą ■ sam- wykonujesz, 
a  sam  zająć moje miejsce. Jest to nierozsądne, 
niesłuszne i niemożliwe. Już sam a n a tiin rh ia s  od­
m iennie ukształtowała tobie dając silną m uskula­
turę, a u mnie wydelikacając mózgową tkaninę. 
Podział pracy istnieć musi. Ja  jednak  w łaskaw o- 

iściŁsWojej chcę* ulżyć twemu losowi, wydzielę'ci 
trochę w:ecej .jadła i napitku i pozwolę ci brać 
z duchowej skarbnicy tyle, ile‘ .twoj.ę siły umysłówe 
w ytrzym ają i na  ile czas ci pozwoli. J.estto z mo.je.j 
strony poświęcenie^ ale poświecenie ostatnie!

C z a r n y  o l b r z y m .
Słuchałem  twych biedni i krótko odpowiem. 

Kłamiesz mówiąc, że ty tylko włożyłeś prąpę du- 
ehowąJTa ja  żadnej. Składaliśm y się razem, ty tylko 
byłeś przebiegiejśzy. a ja  dobroduszniąjszy. Pierwszy 
drobny wynalazek, na  który wpadliśmy, me dozw a­
lał nawet przypuszczać, że będziejj podstaw ą tego 
ogromnego przedziału, jak i miedzy nam i nastąpił. 
Przywłaszczyłeś go sobie, a ja  nie przeczuwając 
następstw  nie upom inałem  się, abvr go zawsze 
w  równej mierze i na w spólną korzyść używać!. 
Z tą. chw ilą miałeś .już pyzewagę nademną,-.o której 
wówczas ani mi „się śn iło , to też początkowo cie­
szyłem się nawet, że nie wiele więcej od ciebie 
w kładając^pracy, niosę ci ulgę i umożlhwam ci co­
raz większe udoskonalen ie. Miłość braterska w two- 
jem  szczęściu kazała mi swoje, widzieć* Z czasem 
jednak  to drobne ziarno m ałego, pierwszego wy­
nalazku coraz bardziej zaczęło fię  rozrastać 
w,'(drzewo postępu; i ja  chodziłem koło niego i .ja 
je  potem podlewałem, ale tyś uz był jego właści­
cielem, a ja  jśługą. Upominałem się półgłosem o, 
moje praw a , przem aw iałem  jak  brat do brata —  
nap różno !&Tyś przez ten czas w używaniu wyde- 
likatniał, duch twój mając \ 'ięcej czjisu do dosko­
nalenia się rozwinął się bardziej i zmężniał — toż 
gdy o brrąierstwi mówić ci począłem zawołałeś 
z szyderstw em : ten gruby chłop, ma być
moim b ra tem ? W szakże m oja płeć biała, jego czar­
ną,- moje pragnien ia inne, jego i n n e : to istota, 
k tóra  mało co sję wzniosła pod nad zwierzę, a ja  
w  pełnem  znaczeniu tego w yrazu człowiek! Pre.ęz 
z braterstw em  urojonem , między nam i może istnieć 
tylko .jeden stosunek: panow aniu i służebniclw ab
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W ściekłość mię ogarnęła, rzuciłem się na ciebie, 
zacząłem diisiijf^miiskularnomi rękoma, gnieść gru- 
berni kolanam i, a ir walka była .już nierówną, .lam 
miał tylko siłę mnsknłów, ty zręczność, fortele, 
łodstępy. a do tego już miałeś czas wyrobić sobie 

obrońców, w  tych karlikach, którzy ciągle <?ię,otaczają: 
I'okaleczony, krwią oblany, upadłem  w z< mdleniu. 
Mogłeś mię był zabić. ale lego nie uczyniłeś, 
ż miłości, z litości? ( i dzież tam. z ezystęgo w yra­
chowania. bo gdyby mnie nie stało. ,yam przy swo­
jej wyższości duchowej, której nie mogę ci zaprze­
cz y£, byłbvś m usiał ,jąć;’.się  ciężkiej pracy któraby 
cię była poniżyła, (ilupiec t\lk o  zabija robocze 
zwierzę, które dobrze ciągnie, a ly głupcem nie 
byłoś. I‘ostanowiłeś, tvlko uczynić mię jak  najmnie, 
niebezpiecznym dla siebie, zabić we mnie możność 
wszelkiego oporu zniszczyć wiarę w w łasne-giły i 
los jakiś lepszy. W tym aelu zam knąłeś przedem ną 
krynicę wiedzy i w m awiałeś wt mnie, .ż^d lo co 
istnieje, .jest postanowionem  na wieki przez Najwyż­
szego, że inaczej być nie może. Spracow anem u, nie 
mającemu ani czasu am środków do zdobycia 'wie­
dzy.'" przedstaw iałeś ciiSgie. faryzeuszu, żął nie mam 
c czego zazdrościć. Y unaw iałeś we m m fl że ten 
cblcl^bzarny. potem i łzami oblany, który spoży\ykm. 
lepszym i zdrowszym jest od twoicli łakoci! Poni­
żyłeś mię moralnie, nauczyłeś alkoholem oim naniać 
wnętrzności, dopom inające się posilnego ja d ła : z je ­
dnej stronę wynaturzyłeś mię cynizmem, z drugiej 
za żywot pełen trosk i nędzy stawiałeś mi w per- 
speKlywie szczęśliwość duchową, wypływającą 
z poskromienia-zachceń tiz\cznych. Ale oszukałeś się 
na swojej metodzie, i eraz bardziej niż kiedykolwiek 
obudziła się we mnie sam ow iedza: czuję, że jeżeli 
nie lepszym-, to z pe\vn(j^dą (gorszym od cienie nie 
jestem . Mam prawo- do życia. I ja  chce zadowolić 
d a ło  i ja  pragnę rozkoszy! Ofiarujesz mi .jałmużnę, 
nie clibę jej, bo m am  praw o do wspólnego dzie- 
dzicl/wa!

b i a ł y  ol  b r zyui .

•lak pozytywka powtarzasz .jedną i te sam ą 
piosenkę. którąbjnż daw no umiem na pam ięć/''N ie­
dowierzanie ku mnie,- nie wchodzę w  to  ̂ czy uspra- 
wicdliwdoim czy nie. zam ąca ci i lak słaby rozum. 
Toż wzywam w as wszyfetkie potęgi ziemskie i du­
chowe, starajcie się załagodzić spór nasz odwieczny !

Powstał szum straszliwy, wiat.i zadął wściekle, 
tum any kurzu zasłoniły powietrznie białą oponą, 
i idy kurz opadł, zobaczyłem dziwną figurę, kroczącą 
ku braciom olbrzymom. C.złowiek mały, garbaty, 
o cynicznym i szyderskim wyrazie twarzy usiadł 
niedbale i zachichotał .jak szatan...

(',za  r n y o 1 r z y  m.
Tys mu przyszedł na pomoc, stary łajdakuS--.A I1 

prawda, wszak tyś .jego dziecięciem, wyskoczyłeś 
z .jego głowy, jak M m erw a.z głowy .lowisznS gdy 
.jakąś zbrodnię wymyślał.

(I a r  b u s.

(licho, głupję bydlę! Milcz i słuchaj! I ly 
słuchaj, punii-zii! W  zarozumiałości waszej zdaje 
w am  s ię . że .jesteścifSraemś więcej nad lego p sa , 
co waszego domu pilnuje, nad tego konia, co wóz 
wasz ciągnie. Każdy pragnie zwalić na drugiego 
ciężką prace — ha!  lur! ba! śmieełi mię zbiera — 
czerpiąc z .jakiejś krynicy duchowej uszlache­
tniać "się, dążyćżlgdzieś wysoko, djabli was wiedzą 
jak  wysoko! 'Nie jesteście niczem więcej jak  ctie- 
miczną re to rtą , w której pewne składniki podług 
niezłomnych praw  natury  wchodzą w  pewne 
zw iązki; niczem więcej jak  kunsztownym  zlepkiem 
nerwów, muskułów krwi, tłuszczu : kości. To co 
nazywacie-' duchow ą krynicą, jesk blagą, bo żaden 
duch nic istnieje. .Przyjdzie chwilaA'gdy każdy z was 
pójdzie zwykłą koleją m a te rji, rozłoży się w inne 
związki chemiczne, bez żadnej samowiedzy i na tern 
koniec wielkości waszego człowieczeństwa, którem się 
tak chełpicie. Ten dnel. wasz. 1.0 nicość, to p różn ia! 
f) eoż więc staczacie w alkę? 0  .jadło napitek 
odzienie, rozkosze! Na pozór lo rzecz realna, ale 
zastanów  się, tv czarny gburze, czy cała ta  walka 
się opłaci? Sam  przyznajesz, że on (tu wskazał na 
białego olbrzyma) silniejszy jest od ciebie w wie­
dzę, fortele, podstępy., że przygotował się na wszel­
ki wypadek, ty zaś nie możesz mu nic przeciwsta­
wić nad siłę muskułów. W alka nierówna skończyć 
m usiałaby się tw oją klęską, a im dłużej by trwała, 
tęm ta klęska dotkliwszą byłaby dla ciebie, on bo­
wiem m a tysiące sposobów, aby jak  najprędzej 
wszelkie zło poniesione pow etow ać, ty zaś ich zu­
pełnie pozbawion jjesteś! Rozważmy dalej. Związek 
materji, w tej formie, jaką  przedstawiacie, .jest cza­
sowy —  po pew nym  przeciągu czasu istnieć obaj 
przestajecie. (Izy ten czas wystarczy, do zakończe­
nia  walki, do wygojenia się /  ra n ?  Gdyby i tak 
było czy pozostanie c i , mój czarnuchu, dosyć czasu 
na używanie tęgo, czego lak gorąco pragniesz? 
Czy ta  chwila użycia kwartą jest dni, miesięcy, lat, 
wieków, natężenia, holów .i ran  krw aw ych? Zresztą 
wszystko, czego pożądasz, nie wyszłoby ci na  zdro­
wie. Fizjologicznie przyzwyczaiłeś się do pewnego 
trybu życia, do pewnych pokarmów, do pewnych 
napojów. Pod karą  śmierci tego sposobu życia 
raptow nie zmieniać ci nie wolno*$ Wierzajcie mi, u  
obaj w  swoim zakresie możecie być szczęśliwi, 
.lednemii życie spokojne, połączone z pewnemi wy­
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gódkam i, odbiera apetyt, lo też ztniĘffia go do spo­
żywania. najdelikatniejszych frykasów, drugiem u 
ruch i praca ocukrzają najprostszą nawet? p o traw ę ; 
po pewnem  kw antum  napojów, gdy nerw y do n a j­
wyższego stopnia są' podniecone, smaku,je jednakow o 
rostruotiap w ina Samijskiego. ja k  kielich zwykłego^ 
wodą-'-rozpuszczonego alkoliolu. a wdzięki kobiece 
jednakow o wam obu się uśmiechają. H e j! dzie­
wczęta ! niepraw daż ?

C h ó r  k u r  t y z a  n (-'k.

Nań.nasze łona&, w  uściski n a $ je ! Dla jednego 
i drugiego w śród nas św iat rpzkoszy stoi otworem, 
•lak EM ix odrodzi sraj jeden i drugi w śród nam ię­
tnych płomieni. Wobec* nam iętnych żądz —  wszy­
stko niczem! Dalej w uściski nasze!

• C z a r n y  o l b r z y m .

Ja  chcę jednego i drugiego-, c h ę 8  rozkoszy 
wywczaśp. spokoju, delikatnego zaspokojenia gardła 
i podniebienia, wzroku i słuchuH słow em  wszystkie­
go, co je^o jest udziałem, a zarazem  tych rozko­
szy. których dotychczas zarów no jako is.toty ciele?? 
sne używamy. Pięknie rzedż przedstawiłeś. brzydki 
garhusiej powiedziałeś,.żeśm y obydwąj nicżem wię­
cej niż len pies. co w rót rfaszśch pilnuje, niż ten 
koń, co wóz ciągnie, ale do jakiej doszedłeś kon- 
isękweneji? (jto^że  jeden  p ie s /je d e n  koń .lepszy od 
drugiego! O ile od ciebie lepszy ów człowiek, mie­
niący się sttj-gą Najwyższego; tent mi przynajm niej 
ob ęęnje k p sżą  przyszłość, w nieznanych, zaziern- 
slcicłj krainach, a ly nie dajesz nie —  nic — nic!

(1 a r b u s.
On cię oszukuje fantazją, ja  podaję ci wyni­

ki najściślejszej nauki!

C z a r n y  o l b r z y m .
Plwam na two.jąj naukę, bo.eoż mi z niej 

przyjdzie? Nędzy mej ona nie polepszy, u do fizy­
cznych bólów i trosk dodaje jeszcze ból dupży, 
odbiegasz mi powiem naw et m arzenia o lepszej, 
przyszłości. A czy wiesz tyj,'i ze w nieszczęściu m a- 
rzeniję: to rozkosz, że ono jedynie daje mi w życiu 
lolKaPeliwd szczęśliwych, .leżei1' więc me możesz mi 
realiiypb dać rozkoszy, dlą czego odbierasz te, które 
daje fantazja? Najpodlejszy z służalców swego 
panagpogardy.y.gjo.dny sofisto —  p E e S b a  cię rzpęę 
pod koła maszyny, aby ci garb rozprostowała!

M ąszyąa zahuczała silniej jakby z radości, 
że odwilży s\^ t= trvln’.;-świeżą krwią, czarny olbrzym 
podnosił się powoli z roziskrzonym wzrokiem, 
liiały, który .słuchał garbusa także z w idoczną n ie­

ch ęc ią , skinął nań. aby się oddalił. Znowu pow stał 
szum wielki, znowu biały kurz zasłonił horyzont, 
a gdv opadł obaczyłem poważnego białowłosego

starca w  długich, czarnych.-i^aiach, który zbliżyw­
szy; Śię do obu olbrzymów podniósł rękę do bło­
gosławieństwa. Obaj pochylili głowy: liiały olbrzym 
zrobił głębszy pokłon, aje w wyrazie jego twarzy 
m alow ała się hipokryzja^ .t£Ząrnv uczynił to nie­
chętnie. .jak^gdyby mu kto żelazem głowę na dół 
przyciskał, a na  tw arzy jego m alow ał się w dzi­
wniej mieszaninie pietyzm nienaw iść i trwoga!

S 1 a r  z e c.
Pokó.j w a m,  pokój, dzieĄi W ielkiegtP D u ch a! 

Słyszałem, .jak przed chw ilą jad  w dusze wa^ze za­
szczepiał szatan w postaci brzydkiego, ułomnego 
człowieka, słyszałem, jak  ty. ino.j czarny synu od­
powiedziałeś rąłr jego bluźnierstwa. Słowom, twvm 
brakło prawdziwej wiary, k tóra .jedynie zbawia, 
ale były one zawsze protestem  przeciw fałszowi i 
niegodziwopa. Między najlepsze uczynli l będzie ci 
to kiedyś policzony

. C z a r n y  o l b r z y m .
Alę; k iedy?

S t a r  z e c.
K iedy? Oh! To jedno  stówko w .jakiemże 

świetle duszę tw oją przedstaw ia? K iedy? Czy 
wiesz, co to „kiedy“ znaczy? Oto, że zabrnąłeś 
w doczesności, w m aterji. tak  dalece, iż po za 
nią, po za jej objaw am i w czasie nic sobie przed­
s t a w i  nie .możesz! P raw dziw a szczęśliwość leżyupo 
za granicam i tej m aterji, w w zniesieniu się du- 
chowem po nad  m ą ! Dla tego najgorzej czynisz 
zazdroszcząc b ra tu  sw em u pew nych przyjem ności 
życia, bo one są m u raczej przeszkodą niż pom ocą 
w osiągnięciu owej szczęśliwości. T en  który był 
tu  poprzednio, mówił dobrze tw ierdząc, żeTforma 
cielesna ziemskiego waszego b y tu  jest przejściową, 
czasową, ale wniosek fałszywy w yprow adził, bo 
w krótkow idztw ie sw em  skończyi na  tej czasowo- 
ści, a nie pojął, że istnieje pierw iastek wieczny, 
p ierw iastek ducha naszego, który tylko objaw ia 
się na  zew nątrz za pom ocą naszej cielesnej p o ­
włoki. Ciało to jest tylko form ą u jaw niającą się 
n a  zew pątrz określonym i ksztaltani', a na  we­
w nątrz  pew nym i związkami chem icznym i, ale 
istotą, treścią, jąd rem  naszem  jest duch nieśm ier­
telny, kształcący się ciągle, doskonalący się ,\v tem 
chw iiow em  m ieszkaniu cielesnem, aby kiedyś czy­
sty, prom ienny złączyć się z Duchem  Najwyższym. 
W ierząc w  to s iln ie , m ając to ciągle na  oku ina­
czej będziem y się zapatryw ać na  te ziemskie nasze 
rozkosze i rad o śc i> tro sk i i boleści, im wyżej się 
wzniesiemy, tem  będą one nam  się zdaw ać^bar- 
dziej m ałozuaczące, nie w arte, aby do nich taką  
przyw iązyw ać w agę — a w tedy w szlachetnej isto­
cie ducha naszego znajdziem y zadow olenie i spo-



kó.j. Jakże długo wam  Lo przedstaw iam , jak  c. ugo 
pracuję  nad  tem, żeby wlać w was obu to wiel­
kie przeświadczenie, ktć e szczególnie tobie, czarny 
mój b rac ie , jest potrzebne w tej ziemskiej w ę­
drówce, bo daje ci, jak  sam  pow iedziałeś, przy 
jem ne m arzenia, a gdybyś wierzył gorąco, dałoby 
ci nie m arzen ia , ale pewność lepszej p rzyszłości! 
.Niestety p raca  m oja nie w ydała dotychczas takich 
owoców, jakie wydać była pow inna!...

C. z a r  n y o 11) r z y m.
A wiesz dla czego? Bo tak samry jak(j^>w 

oJirzydliwy garbu j, nie byłeś i nie ,jesteś konse­
kwentny. W ielki Mistrz, którego boskie słow a po­
w tarzasz, ćhcial je  zastosow ać w p rak tyce , chciał 
i m nie także ulżyć ciężaru i umożliwić duchow e 
doskonalenie się, bo ty sam  wiesz dobrze, że tylko 
ten duchow o może się udoskonalać, kto jak  na j­
mniej m a trosk  życiowych, ten tylko może wznieść 
się nad  pogardzaną przez ciebie m aterję, kto wolen 
je s t od ciągłego boju o chleb powszedni, komu 
głód w nętrzności nie ta rg a , komu w prący nie 
om dlew ają m uskuly, kio w skutek znużenia fizy­
cznego nie przestaje myśląc, nie staje się a u to ­
m atem . Tyś zawsze stał i stoisz po stronie mego 
bra ta , bo ci z tem  dobrze, obu nam  jednakow ą za­
pow iadasz szczęśliwość w przyszłości, ale jem u 
każesz żyć w dostatkach, m nie w nędzy i poniże­
niu. N a to nie znajdujesz żadnej rady!

S t a r z e c .

Mylisz się — rada  je s t i gioszę ją  od lysięcy 
lat. Jest n ią  m iłosierdzie!

C z a r n y  o l b r z y m .

Jałm użna! (Poczerw ieniał caty i zgrzytnął 
zębami).

S t a r z e c .

Zbyt wielką w agę do słów przywiązujesz, a 
tu nie o wyrazy, ale o rzecz idzie. Duch najw yż­
szy włożył w w asze łona teg,szlachetne popędy, 
które tylko rozw inąć należy,-‘niby szczęście i pokój 
1 apanow ały.

C z a r n y  o i b i zy m.
Miłosierdzie, mówisz, dobrze — miłosierdzie 

to znaczy „miłe serce", czułe .►serc®, dobre serce, 
miłość — tak, n iechajże ono rządzi — ale m iło­
sierdzie bez granic — ale miłość bez granie. Ja 
tego miłosierdzia, tej m iłości czynem stw ierdzać 
nie mogę, bo brak  mi środków  do tego, to sp ra ­
w a mego b ra ta  i w jego ręku leży jej z a ła tw ie n ia

B i a ł y  o l b r z y m .
»• Chcę uczynić, co w mojej mocy — pewnych 

granicach.

;ę (Nastąpiło długie . milcenie. Czarny zar/m  
znowu n a le g a j na  ‘starca, aby ten poszedł dalej 
w swych w yw odach i oLwarcie stanął po jogo s u n ­
nie. S tarzec nie rzekł już ani słowa i odszedt po­
woli z podniesioiaemi do błogosław ieństw a rękom a. 
W oddali ktoś ostro, szyderczo zwclneliotai; po­
znałem  głos garbusa.

T eraz dziwną rzecz ujizałem . Pow ietrze 
s t a ł o s t o k r o ć * 1 bar dziej przezroczyste — hory­
zont m ocno Ifę rozszerzył. U jrzałem  setki par ta ­
kich olbrzym ów ,' jakich rozmowy dotychczas śle­
dziłem W szędzie między obom a był ten sam 
stosunek, choc- stopień rozwoju nic wszędzie byt 
jednakoww. Gdzieniegdzie było stokroć jeszcze go­
rzej — nigdzie lepiej. W  pew nych miejscach czar­
ny był okowany łańcucham i, a biały naganiał go 
biczem do p racy : m aszyn na^całym  obszarze sto ­
sunkow o było jeszcze niew iele; w kilku miejscach 
pracow ano na ziemi rękami lub prym ńyw nem i 
narzędziam i. Ale wszędzie widziałem błyski n ie­
nawiści^ i od czasu do czasu groźnie podnoszące 
się pięści. Każda p a ra  mieszkała na pewnym , 
ograniczonym  obszarze. W ielkość tych obs/.aiów 
oznaczały stupy różnokolorow i, ^fłaglc najbliższy 
nam  słup w strząsnął s i ję  na  szczyt jego wysko­
czyła głowa. W ielki^ przenikliwe oczy m iały wy­
raz nieubłaganej surowości, szeroko o tw arte  usta 
były blade i zimno. Obaj bracia zadrżeli a a  calom 
ciele. Głosem m atow ym , jakby dw a kaw ałki d rze­
wa Larły się o siebie, slup przemównl.

S i u p .
W alczycie między sobą, kłócicie się, ' 'ato- 

bójc.ze ram iona wyciągacie przeciw  sobie a ja , 
rzecz m artw a, przez w as stw o rzo n a ; (jam waszym 
p a n e m ! Pokłon 'mi się od was należy, p Jkłon głę­
boki, 1 ) 0  gdyby nie ja, aivi dosta-iki jednego , ani 
p raca drugiego nie m iałyby żadnej ochrony, la k  
się rozpraw iacie z sobą, jakbyście sam i istnieli na  
tym  ziemskim (glouręi, jakby po za wmmi nie 
już isto t żyjących. Spojrzyjcie do okolą. Jak da­
leko w zrok sięga:;) wszędzie* takie jak jw y  'istoty 
ijęącują, używ ają, sw arzą się między sobą. Aleja! 
długo teę  spór prow adzą V Dopóki nie u patrzą  
stosowniej chwali, aby pognębić sąsiadów , z iębić 
z nich niewolniki i ssaćljj krew  z nich ywot.ną. 
Kiedy'-b-ę im się uda je?  W tedy, gdy sąsiedzi słabi. 
A kiedyż oni słab i?  W tedy gdy m arnu ją  swe ‘śiłjt 
n a  walkę między sobą, a nie m ogą zdobyć się 
wobec obcych na energję w obronie. Tobie, biały 
pan iczu , zależy więcej mi utrzym aniu tego , co i 
jak  jest, korzysz się zawsze przed moją wielkością, 
całujesz me stopyś jesteś najw ierniejszym  sługą. 
Ty, czarny, roboczy Herkulesie, mniej do mnie



jesteś przyw iązany, naw et sobie myśli;;z czasam i, 
że m ożnaby mię w piecu spalić , a jednak  gdyby 
mnie nie sta ło , byłoby ci jaszcze (stokrotnie.gorzej 
niż obecnie. Skarżysz się na b ra ta  .-.wego, ale 
zawsze to b ra t, nie obcy, zawsze odezwie się 
w  jego sercu uczifeie bodaj litości, a w tedy niasz 
chw ileE poczynku i zabaw y. Ale obcy nieś znają 
tego uczucia, obcy jednego i drugiego chcieliby 
zrobić swym niewolnikiem.^ Pow iew , że wszystko 
jedno, kto nad  tobą panuje... N iepraw dą. — ten 
każe ci tylko piacow ać, tam ten ra&by poniżyć cię 
gorzej niż zwierzę. Uśmiechasz sit® /tośfrwie — 
wiem co myślisz. RoskosSJby ci to spraw iało, gdy­
by--H m iał rów nego .tow arzysza nędzy w  braeTe 
twrnim. Byłoby to zrów nanie w7 upodleniu; vaię'' 
zawsze zrów nanie. O tó ż — mylisz się, zazdrośniku, 
mylisz mocno. Biały białego zawrze wisg&t usza­
nuje, clMć widzi w7 nim w roga, bo przeszłość ich 
jednakow a, bo choć obcy i n ienaw istni — w tein 
co zdzu łali w idzą pewno pokrewiejistwo ze sobą. 
To też na w ypadek klęski, wszystko zło najbardziej 
obarczy ciebie, na ciebie spadną wszystkie m ęki! 
ly wszystkie gorycze wypijesz. Czyż wobec tego 
marnow7ać w am  siły na  kłótnie w zajem ne, na w?dśń 
b ra terską  ?

W szystkie różnokolorow y słupy zaczęły to 
.gamo pow tarzać, a głosji.ten był silny.-, przenikający 
jakby grom  buczący w czarnej, chm urze. Biaby- 
olbrzym  padł na tw7arz przed obdarzonym  ludzką 
mow7ą Słujyem. czarny spuścił głowę pognębiony. 
Nagle zerw ał się 'i wyprostow ał.

C z a r n y  o l b r z y m .

Chwilowo przygniotłe.śpnię swrymi strasznym i 
argum entam i, takvż.e zdaw ało się. iż nicśrf.ma ża­
dnego dla innie ra tunku , ale racja  po tw ojejustro- 
nie tylko pozorna! Czynn Ly jesteś u t wor em? 
Naszym własnym , więc skoro doczesna istota cię 
uczymla. czy możesz być wiecznym ? £iie — a 
najlepszy dowód. £«& ty n fijra e tS g jj i n ie.ostatn i, 
że nie byłeś zawsze na tern mięjgcu, gdzie o fecn it7 
się panoszysz, ale że w czasie odbywałeśm  ;ódbv- 
w a6jbędziąsz rozm aite peregrynację..

S 1 u p.

To co mpwisz, jęśt bluźniarstw ein, za które 
mógłbym cię ukarać, ale wezwał mię b ra t twój 
iako rozjemcę, toż ci naw et to b lużnierslw o p rze­
baczam . ,{Nazyw7asz mię sztucznym utw orem . Jestem 
nim  względnie tylko — przeważnie zaś jestem  w i­
domym znakiem  najświętszej woli waszej m atki 
ukochanej. 'N iech ona przem ów i...

Z piersi obu olbrzymów7 w ydarł się okrzyk, 
który m ną w strząsnął do igłę lii: O m a tk o ! Było

w m m ’- tyje uczucia, tyle serdecznego ciepła, że 
całe pow ietrze napełniło  się św ieżością i cudowmą 
wonią. Błogi spokój nastąpił, naw et m achina nie 
zgrzytała już tak ‘osLro, tylko w ydaw ała miękkie, 
harm onijne 'tony. Dźwięczny1] i miły głos odezwmł 
się z góry.

M a t k a.
Dziatki m oje najmilejsze, które tak ukochałam , 

które w ypielęgnow ałam , w yehuchalam , w ypieści­
łam, w ypłakałam , wym odliłam  . słuchajcie słów 
moich, bo przez nie tylko miłość.; tylko Bóg prze- 
niaw7ia. Ja w as jed n ą  m ow ą szczebiotą'e*nauczy- 
taiir,’ ja  nauczyłam  w as rozm aw iać z Najwyższym, 
kochać ten skraw7ek ziemi o jczystej, na  którym  ży- 

'•jfcie i te tw ory boskie, jakie się na n im  znajdują, 
ja  was nauczyłam  pipśpek serdecznych i cudnych 
opowieści i przepięknych zw7yc-zajów. d la  uprzy­
jem nienia sobie życia.' Ja w am  kazałam  ciągle o 
miłość i wzajermięj, o zgodzie! o w spieraniu  sji$it 
o wzajem nych u s tęp s tw ach . o duchu przebacze­
n ia , i wyrozumiałości. Na m iłość m oją zaklinani 
wuis, s ta ń d ę .s ię  braćm i nie tylko związkiem knvi, 
ale'1 czynem. A tym czynem niech będzie miłośćj 
bo ona jest początkiem  i końcem  s ^ ę ś liw o ś c i. 
Słyszałam  Igtośy, k tóre w am  chciały przem ówić 
do rozum u, ja  przem aw iam  do serca, a wierzajcie 
mvi , że 'ś$reęj łatw o rozwiązujJ^.zagadki, na kió- 
rycti odgtidnienie rozum napróżno  śię sili. V,7szy- 

Klkorpio dotychczas styszatam , było skierow ane ku 
tobisy biedny m ój, ciem ny synączku, n a  którego 
gdy spojrzę, łzy mi oddech tam ują —  ja  przem ó­
wię głównie do c ie b ie . mój biały B en jam inku! 
T a k , ukochany, ty byłeś Benjem inkiem  m o i m . 
w yniosła tw oja postać nape łn ia ła  m ię dum ą m a- 

ySBi-zyńską, tw a nauka, twój postęp, działały na 
mnie jak balsamy najsłodsze. To też clioe obu 
was kochałam  i kocham  jednakowi®1, obdarzałam  ćję 
w iększym i, niż b rata  w7zględaiui. „sOn silniejszy}7; 
fizycznie, bardziej m uskularny", lak mówiłarh do 
siebie, „on więcej w ytrzym a, ty na tom iast dasz 
mu to, dapczegó on dojść nie jest w m ożności, a 
tak wspieraj uc^fięjwzajemnie, będziecie szczęśliwi!" 
Zawiodłam  się —  egoizm , mój biały synafćzku , 
wrziął w tobie gorę nad  sercem bratersk im  i oto 
teraz targa  mi się S e rce  w łonie, gdy widzę w7as 
i bu,  tak  zawziętych przeciw  sob ie , których nikt 
pogodzić nie może. Czyżby to braterskie uczucie 
było tylko iluzją, czczym frazesem ? Przecież w w7a- 
żnycli chw ilach , gdy obu wam groziło niebezpie- 
czejistwro , to uczucie’ wiązało wag ku w spólnej o- 
bronie, ^spaja ło  was radością w7 chwilach zwy- 
cięztwa, pokrzep ia ło , podnosiło w7 dniach klęski. 
JakżĄ ty w takich chw ilach zmieniałeś p ę ,  mói 
B en jam in k u , jak  serdecznęe przyciskałeś do piersi



czarnego b ra ta  tw ego, choć .jego okopcona odzież 
plam iła twe białe żaboty, a odór d y m u , którym  
.jest. przesiąknięty, zabijał woń drogich olejkow, 
któremi maścisz ciało tw oje...

B i a ł y  o l b r z y m .

Przestań, m atko, ty siej®z nienaw iść!

' G z a m y  o l b r z y m .

< > mów, mów ijffejłęyra twoje to rosa ożywcza !

M a tk  a.

Dla czegóż te w ybuchy miłości w pewnych 
chwilach me miałyby się zmienir. w słosuimk stały, 
codzienny, który bjagretę czynem dokum entow ał? 
t'ak być pow inno — t^j§ | chciałam , t o - wa m za­
szczepiałam w m łodociane dusze. Pierwtszy krok 
stanow czy tobie, mój B enjam inku, uczynić należy, 
bra t twój bow iem  pozbawion jest możności; do 
tego. Ulżyj mu pracy, dopuść go do twego boku, 
wspieraj go sw ą nauką i doświadczeniem, a szczę­

ście zakwitnie i obaj uszlachetnieni dążyć będzie­
cie do coraz to w ięk szw i wyżyn duchow ych.

(Dok. nast.)

Es. Zatorski w ita  f l a r w i .
F alanga przećiwników teorj deseendeńcji 

d/iw nyćprzedstaw ia w 'tok . Kompetentnych przyro­
dników znaleść tam można mało. z tymi się też 
tylko liczono, a dyskusja wskutek ich opozycji 
przyczyniła się do tern silniejszego ugruntow ania 
teorji i ogólnego postępu biologji. Zresztą .jednak 
przeważna część! przeciwników zaciąga się z naj­
rozmaitszych obozów : są to ludzie, dla których 
milczenie cnotą by było. gdyby się przez gadulstwo 
nie okiyli śmiesznością^ Mało jesi takich, którzyby 
w skrom ności ducha nie przypisali sobie kompe­

tencji do roztrzyghm a kwe§tji czysto przyrodniczej 
i zajęli takie stanowisko jak  W o j c i e c h  lir. Dz i e -  
d u s z y i e k i ,  który w swym odczycie*) wygłoszonym 
w W arszaw ie p. t. «W spom nienia z Florencji* 
występuje przeciw teorji despendcnc.ji, o ile niektó­
rzy pew ne jej konsekwencje przenoszą na  pole 
estetyki, ale mimo to tak się w yraża: «iNieelia.j 
przyrodnicy1 'teerję ' descendenej' doskonalą, niech ją  
.ograniczą luli rozszerzą: fi niech ją  popraw ią, niech 
.ją całkiem odrzucą albo -przyjmą bez zmiany, — 
ich to rzecą?pr. z pew nością nie rzećz człowieka, co 
fu przyszedł pogadać o estetyćznem współczuciu

z powodu wrażeń odniesionych przed lały w F.lo- 
rencjU. w',

/w yk le  przeciwnicy niekompetenlrii nie mogąj 
tego przenieść' na sobie, aby nie wystąpić w roli 
proroków i nie przeslrzedz ludzkości przed całkowi­
tym upadkiem inlollekfualnym, m oralnym  i sojcjal- 
nym. bo nie masz granic złego, dokąd ieJij zdaniem  
może zaprowadzić'- leorja descendencji. W zawodzie 
swmim mogliby lo być ludzie wcale poważnif.gdyby 
nie fatalna cliętka rozumowania o naukach przy­
rodniczych . o których nie m ają pojęcia. Mówdąc o 
przemianie gat’mików m ają ciągle na myśli tych 
kilkaset zwierząt i roślin, które znają powuerzeliow nie 
z popularnych podręczników a że w-życiu cijdzien- 
nem nie widzą, aby z psów powstawały koty, wdęe 
jakże iu wytrzym ać i nie wypisać lilipiki prw ćiw  
«darwmizmowi». Toteż większość tych bystrych 
«badaczy» ginie w zapom nieniu, ho przyrodnicy, ■ li­
tując. się nad nimi, nie znęea.ja się, .lecz pomijają 
icli wym ownem  milczeniem, a tylko tcami luli tfwenru 
dostanie się czasem, jeżeli zbyt natarczywie hała­
suje. iagranieą tysufce łtiflżi piacu.je dla .teorji 
desgendenęji, toteż Lam 1 stracił większy przed 
kompromiliicją i respekt przed siłą liczebną, u na4 
przyćódnikow mało. a ci aż zbyt łaskawue m ilczą 
na zaczepki. W ielokrotnie znajdowałem  rkię sam 
w tern położeniu, iż po w iedziałem 'sobie: «Szkoda 
czasu znęcać się nad nieuctwem*, lecz wadze, że 
u nas wszyscy przyrodnicy tak sobie mówią, co 
tak ośmiela dyletanckich debiutantów, że coraz 
częściej podnoszą głowy, nie bojąc się nikogo i 
rozsiewają fałszywo pogłoski recie plotki naukowe. 
W objp tego postanowiłem  exempli gratia dać na­
leżytą odpraw ę dyielanlyzmowd. aby zbyt nie 
tryum fow ał i nie sądził, że ąi nas niema komu na­
kazali im i przyzwoitego milczenia.

N ajzabawniejszym przeciwnikiem teorji dęSqęn- 
dencji jest u na® Dr. II um  i e c k i * ) ,  który nie­
dawno wydał swe rozpam iętywania w formie listów 
do .jakiejś panny, zapewne swej narzeczonej. W tych 
liścikach miłosnych w rzuca,Indor cały darw inizm  do 
błota, mimo. że sam  nie m a o nim pojęcia i zdra­
dza na  każdym kroku lak haniebny obskurantyzm , 
że musiałbym tiiFcbylia^jedno jego zdanie za d rą ­
giem p rzed ru k o w y w ać  aby go p o d a tn a  publiczne 
pośmiewisko. ćAulor ten jest jednak pr^ęz swój zu­
pełny brak  wiedzy tak nieszkodliw y^że każdy dy­
letant sam się z niego naśmie.je do rozpuku bez 
obcych komentarzy. Takie?!curiosa usuw ają sio samo 
z pod krytyki. Tyle tylko powiemy 0& autor lyeli 
liścików widocznie na żądanie swej narzeczonej pu 
blieznie w yparł się przed ślubem  wszelkiej wspó1-

*) lń-nk. w Tygwhiiki i  illiistrownn.ym. Win-szawn. 1870. *) l)r. ł ł  11 ni i o c k i. J).inviii izni. Lwów, 1878.
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nośfi z <'darwTmistycznym sam ogwałtem  rozumu i 
uczucia* (ipsissima vevba autora pisane ćlo narze­
czonej!) Autor ten zasniguje przynajm niej o tyle 
na  uznrtńie, że .-swą przedślubną publikację wido­
cznie w pospiechu krótko napisał d la1 zabawy i roz­
weselenia umysłów Można mieć pretensję do niego 
tylko o tyle; żo m adrygału swego nie opatrzył ty­
tułem eiotyeznym  nienaukow ym , że zwodzi czy­
telnika tytułam i i na'- okładce nie przyznaje się do 
tego,- co się wewmątrz mieści.*’)

Inna rzecz z ks. Z a b o r s k i m . * * 1) którego 
praca z wielu względów zasługuje na obszerniej­
szą óeene.

A utor ten uważa: się n iias za najpierw sżą 
powagę w teorji deseendencji. pow iada bowiem 
/ś,’ti. .‘9J? «Za i przeciw teorji D a r w i n a  wiele już' 
ksiąg napisano przeważnie za g ran icą; u nas po­
bieżnie ta rzecz była traktow aną': wielbiciele
w  skrom nych treścią artykułach występowali z dekla­
macją, przeciwnicy uie dosd systematyczne zarzuty 
przeciw® nii j  podnosili —  eirclebśmy, uniknąć tych 
przywar®. Kto tok śmiało przem aw ia i chw yta berło 
w  rękę, napisaw szy rozpraw ę na 249 stronicach, 
tem u w arto  się przecież bliżej przyglądnąć i zapy­
tać, co zacz jest. Obliczyć trzeba się z nim tern 
bardziej, ile że zapew nia’ czytelnika, iż jest przyro­
dnikiem. a więc człowiekiem kom petentnym , czego 
ślad znajdujem y w  następujacem  ustępie str. 9.:
«Przystępując do badan kwestji. nie liczyliśmy 
się ani do zwolenników, ani do przeciwników D a r -  
w i n a ,  aniśm  potrzebowali, anism y chcieli jej na­
przód przesądzać, .lako i lirzcśćjanie nie niąm y nic 
przeciw zm ienności'gatunku . P. Roger bowiem nie 
podobało się objawić nam , w aki sposob powołał 
do życia jestestw a organ iczne; jako (n rz  y r o d n i pry 
nie naieżym yffio żadnej szkoły, nieLmainy pociągu 

Cjsobistego-*do żadnego systemu, nie**odrzuca my ża­
dnego, lecz nie) przyjmujemy pierwszego lepszego 
b S  należytego zbadania®. W 's ło w ach  łych m aluje ' 
także au to r swą* zupełną bezstronność;, brak wszel­
kiego uprzedzenia i wyłączną cłfeć zbadania prawdy)! 
używ a zatemkoałego aparatu  retorycznego ad ćap- 
Landam benevoienliam . Obok tego wszystkiego 
w padają  czytelnikowi w oc-zy łiczne^y’Vtaty angiel­
skie, francuskie i niem ieckiej? powierzchowność 
książki zdaje się z a tu n  przekonywał*,’ że au to r1 pa-

*) T u  'u a ś t ę p y w a ła  ocena p r a c y  D r .  A. Cliałiipczyii-  
skiego (O n ie k tó ry c h  b łę d a c h '  teorji  D a rw in a .  Warsżatwse 
1880.) Ze względu j e d n a k  n a  to, że-autor  ten w łaśn ie  u m a r ł  
gd y m  n in ie jszą  recenzję s k o ń c zy ł , ,w y k re ś l i łem  ca ły  ustęp do-

Kg0-
**) K s .  W ł a d y s ł a w  Z i li o r s k i  T  J .  D a rw in iz m  

wobec rozum u i n auk i .  K rak ó w  1886. N ak ład o m  " red ak c j i  
„ P rz e g lą d u  p o w s zech n eg o 11.

nuje nad literaturą dotyczącą. (Idy w końcu do­
damy, że au to r zwykł często dla logicznego przed­
staw ienia rzeczy zestawiać krótko z prem is wnioski, 
którym i w sposób nienbłagany pobiją ufały tranś- 
formizin i sp row adzajgo  tryum falnie ad absurdum  
w  sposób przekonujący każdego prostaczka, więc 
[taż sam a żrtóada logiczna nakazuje zbadlt^ą owe 
premisy, na  których są  zbudow ane owe wnioski, 
a których pozorną prawdzivoś< nie każdy p rsśta- 
czek skontrolow ać zdoła.

W ogólr zaznaczyć wypada£uż książka ta  jest 
tak szt;uczn;ie ,i sprytnie napisaną ż każdego liita 
znającego się dokładnie na rzeczy, może przekonać 
czyli powiedzn}.| 'otwarcie zbałamucić. T a też oko­
liczność spowrodpwrała mie, iż piszę niniejszą recen­
zję u obronie Iransform izm u w obącszorszyćhtófer 

^ o b r o n a  la ję$t. tern koniecgniejszti,. Je że ąutor. 
zaczynając podstępnie od zapew nienia o swej 
objeklywnoŚoi.’Jcońc-zy na  prostem podburzaniu mas 
przeciw transform istom , nazyw ąjąc .ich nie mn.iej 
nie wdęcej tylko niebezpiecznymi »nihilistairiK , 
z ukPjjtynCęelem ściągnięcia na nich prześladowania.

kecz p rzy łap m y  do rzeczy! Zaczynamy od 
skonstalow®amąv ■ że au tor pisząc ,o teori poehodze- 

;nia gatunków® nie  ma pojęcia o tem. ćo ję |t  w ła­
ściwie gatu n k iem , przyłącza Itowi |m  za s ta rza ły  i 
w ielokrotnidrobaloną definicję. że rfeliarakterysty- 
cznem znam ieniem  gatunku jest w łasność fizjolo­
giczna, jak ą  posiadają osobniki, do łatwego i pło­
dnego krzyżowmniarA (str. 7.) Równie; fałszywce po­
daje au to r pojęcie rasy i odmianyy nie w®ie bowiem, 

że ra»y są to odm iany zw ierząt dom ow ych,, że u 
dzikich zwderząt nie m a mowy o rasach tem  bar­
dziej zaś u roślin. Autor prawd zatem o czemś, 
czego nie rozum iej- nie dziw w ięc, że się CGiągle 
plącze w niedorzecznościach. Ciekawa .,,dnak rzecz, 
że właśnie z tej ignorancji kuje on broń przeciw' 
D arwinowi i tryum fuje nad nim, mówdąc (str. 1;>)i 
»Skoro ‘ (Darwin) mówd ci'odmianie,- przytacza w ła­
sności rasy a  w nioskuje o gatunku Rzecz to arcy- 
w-ygódna, czegoby tym sposobem  dowieść nie mo­
żna było!« .leżeli ktośjunarfałszywe pojęcie o jakiejś 
rzeczyi wiec właściwie nie m a z mm co mówić o 
n iej, jak  rozkazuje kardynalna zasada dyaleklyki, 
bo wszystko, co on pow ie, będzie gadaniem  de 
lana  caprina, -zostawiam, jednak  rzec* tę na  boku 
i badam  dalej wiedzę autora.

W  ślad za babilońskiem  pomieszaniem owych 
pojęć zasadniczych dem askuje |§ię au to r jako czło­
wiek nie m ający pojęeiarfp tem , czego w iaśćiw ie1 
chcą transform iści i co to jest ów® transform izm  
gatunków. Oto na pociechę przyrodników  cytujemy 
ćo au to r praw i na  str. 8 : »Doszli przemyślni Ame­
rykanie^ do rasy baranów ' o krzywycli nogacli,



które im n e dozwalają przekraczać zagród na 
pastwiskach, m ają. ono podobieiW wo do jam ników ; 
ale gdyby jam niki dah  się przeobrazić na barany. 
l»yłol)\ (a rzeczą arcypraktyozną. .m -ydogodną, 
stworzonoby now ą gałę/, przem ysłu, kłora gdzieby 
Wjiswym rozwojii miała jsaązalrzy inać. trudno  płySJ 
widzieć, .lakkolwiek strona utylitarna byłaby wuiżną,

' .;ógromijjjjj doniosłości byłaby także strona teorety­
czna kweslji. gdyby można w ,kazać , że odmiany, 
które spostrzegamy miedzy osobnikam i jednego ga- 
l unkn.  mogły były rąeg d tt lak się spotęgować-, iż 
.jakieś osobniki, zerwawszy nić gatunkow ą ze »wymi 
rodzicami, ustaliły nowe-,przymioty wśród sprzy.ja- 
jącyeb okolięgności^dały początek nowem u gat un­
kowi '!» Oto wyobrażenie ks. Z a b o r s k i e g o  o 
transform izm ie! Z jam ników fabrykować barany. 
to zadanie transform istów ! Najlepszy lo dowód jak  
ciasnym  jest. w idnokrąg wiedzy przyrodniczej au ­
tora i jak on. sam  nic nie inniąc. dla czczej soli- 
sterj, czepia Ksic przyrodników i swoim brakiem 
wiedzy cliccZ icli ośmieszać nie siebie! l ’o raz drugi  
zw alnia nas żalem autor  od dyskusji, bo nifflinfru? 
i nie rozumie zasadniczych rzeezv: pisze o irans- 
Ibrn, izmie a. nie wie co to 'je s t  transforinizm.

Na str. 10. zdradza Jurtor po raz Irzeci nbsku- 
ranlyżm w zasadniczych rzeczach, uszczknijmy wiec 
znowu k w iabk  jego wiedzy: »Aby przeprowadzić-
dowód, że gatunki są zm ienne i przeobrażają -Mai 
należało obrać .jedne z dwóch dróg i w ynazai 
teoretycznie,,- że natura jestestw organicznych \yv- 
maga koniecznie ląj zmienności i przeobrażenia, 
albo leż stwierdzić na mocy spostrzeżeń, że te 
zmiany i przeobrażenia dokonywały .sie i dokony­
w ają w praktyce. D a r w i n  żadnej z f\ <■ 11 dróg nie. 
obrał, ani mógł ich obrać. Nie dowodził pierwszego 
a lbow bm  istota, ciał nie jest znana.; z togo ;Ledv 
punł t u wyjścia. nie można, dowiesi-, że natura, ich 
wwun&ga. tycli zm ian i przeobrażeń,, chociaż temu 
nie m ożna rówmleż zaprzeczeć. Nrie obrał drugiej 
drogi, albowiem l(' zmiany i przeobrażenia nie 
dzieją się w obecnej dobie., nie dokonały sie od 
lolku tysięcy lat; nie ma żadnych śladów*, ulw sie 
były dokonywały w perjodacli geologicznych. Te 
p raw d y .są  znane i ..stwierdzone przez w-w stkioh 
przyrodników, sam  D a r w i n  im nie p rzeoz\. lecz 
pokłada niczęm nieuzasadnioną nadzieje, że kiedyś 
dowody dadzą się odńaleść w wielkiej księdze przy­
rody. N ą to odpow iadam y: skoro nauka paleonto­
logii przedstawi nam acalną-św iadectw a przeobrażeń 
zgodzimy się n ^ ' twierdzenie, obecnie zaś na. mocy 
wTym agau ^ąm ychze transformistów*. m am y praw o 
i obowiązek odrzucie ,t..ęA hypotezę.* Vr pierwszem 
zdaniu staw ia au to r spraw ę bardzo logicznie, cóż 
.jednak z legot,kiedy brak wiedzy, objawiający się

w następnych zdaniach, doprowadza go,- do fałszy­
wej konkluzji. Tu pozostaje tylko autorowi radzi^j 
aby czytał dokładniej samego D a r w i n a  i setki 
innych transformistów* a przekona sie, że »natura je ­
stestw organicznych wymaga koniecznie zmienności, 
że d e  zm iany dokonywały się i dokonyw ają 
w praklyc&J: .leżeli ,,uż nie z bezpośrednich źródeł, 
to, przynajm niej pośrednio od transformistów* może 

au to r pouczyć*, żo nu podstawi badań 
O s w a l d a ,  II c e r  a zboża i owoco stniezkowm, 
upraw iane w perjodzie neolitycznym i broniow ym  
w* Szwajcarji, tiyły ,o wiele odm ienne od dzisiej­
szych: że T s o l i u d ,  znalazł w* grobach wgRoru 
całkiem odm ienną. kiikurndzę; że. 1’ i e k e  i n g  zau­
ważył. iż owca wymalowana na najslarszv<-li egip- 
skieb pomnikach dziś nic jesi znaną, podobnie ,jnk 
.jedna odm iana wołu:  że I! ii I i m e y e r wykazał, 
iż owca i wół mieszkańców budowdi wodnych były 
całkami odmiennymi :  że l in ITon porównując kwiaty, 
owce i .jarzyny, w spółczesne z rysunkam i ich z przód 
InO lal. wykazuje ogrom ną zm ienność i hi. itćl. Oo 
do palcmilologji u l %  zdrarIza autor,  że naukę tę 
zna 'vlko z nazwy, inaczej nie powiedziałby ifflyjem 
że <*nic ma żadnycli ś ladów . aby zmiany dokony­
wały się w peijodaeli geologicznych*, radzimy więc 
żeby autor  nie odkładał ad Ibliciora, tempom. <;na­
macalnych śwńa.deetw*- pak mitolog,ji. Ie"z slud.jowuił 
,ji już teraz, a będzie miał mi cało życie <lo|ć za­
jęcia. Kiedy zaś autor  rozglądni sie w (Izieładi 
przyrodników, wtedy nie wątpliwie ze zgrozą cofnie 
swe zdanie, że h> co obcęnii popisał z nieznajo­
mości rzeczy miałoliy być * praw dą znaną i stw ier­
dzoną przez wszystkich przyrodę ków*», ci liowiem 
slwperdzić. tylko mogą. ze autor praw i o naukach 
przyrodniczych, jak  ślepy o kolorach.

1’onieważ walka o byt je s1 podstaw ą leorj 
solokej; D a r w i n a ,  więc przeciwnicy godzą na nią. 
najsilniejszym atakiem, .lak w lej spraw ie przedwmicy 
zostali na głow ę pobić,i; zawstydzeń ośmieszeni, 
p tern zdaje się ks. Z a b o r s k i  nie wiedzieć, .jak 
w ogóle, stawia oji wszystkie zarzuty od siebie juko 
swe oryginalne wynalazki, nie wiedząe czy ież nie 
przyznając się do tego,, że to stare  bajki. Na tem at 
tej nieszczęsnej walki o byt napastow ano przyro­
dników jakby .jakich tyranów' bez litości, zapom i­
nając o tein, że taż walka o byt m e je s t żadnym  
wynalaziciein przyrodników*, lecz faktem, pewnikiem 
skonstat.owua.nym przez nich w przyrodzie. Źe wuilka 
o byt istnieje w całej przyrodzie, tem u nikt zaprze­
czyć: nie może, bo .jeśt to nie leorja lecz pewnik 
bijący w oczy sam przez się naw et ludziom mcętó 
wykształconym, przeciwnicy Iranslbrinuiuii tak .je­
dnak rzecz obrócili, .jakby to nie był zw'ykły porzą­
dek świata, lecz wymysł przyrodników, jakby In



oni w i mu i byli żo walka i;i ogarnia nawet całą 
ludzkość bez wyjątku, jakoby t,o darwiniści buiito- 
wali naw et do tej walki jednych przeciw drugim. 
Niedorzeczne i złośliwe te insynuacje znajdujem y 
leż i u ; kły. /  a b £ rr?k  i e g  o. który z oburzeniem  
woła. że «u alka o liyt zastąpiła od c zasu D a r w i n a  
wszelkie pojęcie praw a, m oralności i Opatrzności* 

fetr. 22.) że «taki H a r t  m a n n  i inn ' w łaśnie na 
podstawie (larwiniznni głoszą tępienie całych |Żp4 
koltfrŚ? (str. 249) lub. że dzicz nadsgW ańslat 
(w czasie k o mu n y ) w prowadziła w życie teorje przy- 
ro.dnika z nad Tamizy*, C.zytając takie nonsensu, 
walia się każdy przyrodnik między politowaniem 
nad nieuctwem a oburzeniem nad rozmyśliłem, 
złośliwerir przekręd&niem rzeczy w jSclaCh agilator- 
skieb. 'Tutaj wypada nam  tylko skonstatow ać 1 akt, 
•że antor. przeciwnik «d-irwmistyi';ziięj-> walki o byt 
właśni® 'w  dziełku s wojem przedstaw ia najobrzy­
dliwszy jej objaw  ńiepraktykow any n .g d zc  zresztą 
wr poważnej nauce, szukając dowiem, jak  zapew nia 
praw dc \vale/\ fałszami, byh cel jego uświęcił nm 
środki.

Pomimo lo wszystko au to r miejscami dopu­
szcza w alkę o byt. aby ją, gdy mu Łegb j>otrzeba. 
parę wierszo w dalej znowu zaprzeczyć, przy ozem 
potrw a, sic do tak optymistycznych zapatryw ań, 
że się a /  naiw nym  stajn. nielicząc się z laktam i 
przyrodniczymi. I tak powiada, że B ra tk a  mię­
dzy’ osobnikam i jednego i te g o . samego gatunku 

P g ran iraa  się do rozmiarów nader szczupłych, gdyż 
te osobniki nie pożerają się wzajemnie* (sfi. 40) 
lub, że oniędz oadbnikatni jednego i teglś samego 
gatunku nie tylko nie 'istnieje wrogie usposobienie, 
lecz przeciwnie pewna sym jiątja i dbałość o dobro 

'('całego gatunku* (str. 41). Niechaj się au to r  przy­
patrzy luli Co wygodniej niech przeczyła coś trochę 
o psach, wilkach. I.sach, chomikach, pająkach itd. 
nie mówiąc iuż o rzadszych zwierzętach, a dowie 
się. jak  1.ó\one zażerają się m ię d z ^ so h ą  a wtedy 
nic będzie praw ił takieh niedorzeczności, któremi 
chce jlouezać przyrodników. Altruizm jest zwykIc 
tylko (-echa z\v ierząt^towarzyskich !

W  zaślepionej swej opozycji przeciw «‘danvi- 
nislycznąj ■ walce o byt. plącze się au to r w samych 
iifóurdttch. a g d z iilm e  może inaczej, tam  przynaj­
mniej kom ponuje sobie jakieś iriegjychane praw a 
przyrody, które są dlf£ swej naiwności prawdziwie 
zabaw nenii. Oto próbką (str. 30): «,laka jest prze­
strzeń* poLrzelnm (do w ykarm ienia jednej pary  i jej 
potomsi.wa. o tem wie słowik, przepiórka, kuropatw a,, 
jastrząb  i inne. a stąd rflS pew nym  obszarze nie 
pozw alają Śię gnieździć innym  sw oim współbraciom, 
'foczy się w alka‘vo'1niejśce a względnie o pożywie­
nie. licz o ile dośw iadczenie1',przekony w a. nie n a-

■J&z&nik lecz |:»arwy wiaścićiel iilrzyiimj™  się przy 
sżrojem, nie siła lecz praw o primi occupa.ntis tu 
rozstrzyga i .

W nam iętnem  wystą]neniu '“iw u n  przeciw 
walce obył  traci w końcu autor  przy tom u ość i w y­
dobywa z siebie takie zdanie (sti. 8(5): ( a c h y
broń stanow iła o zwycięstw ie. a broni. t$  możnaby 
nabyw ać, wówczas po pewnym przeciągu czasu 
zostliłyhy na ziemi orł\ tylko, lwy i« rekiny, a i 
owe wwginęlyhy niebawem  z lirakn pokarm u*. 
W  królce jednak przychodzi au tor do siebie i me 
pam iętając. Co ‘‘przedtem powiedział sam 'siła. 
w łasnego przekonania przyznaje na następnej stro­
nic, że «praw dą jest. iż gatunki wielkie, silne i leyż 
piąj uzbrojone pożerają mniejsze i słabszo, lecz, za­
razem  nie zdolne oprzeć się najdrobniejszym  i 
najsłabszym : Iwa. orła i rekina’ pożerają powoli
pasożyty*. (b)nk. misi.)

|  W Y S T A W Y

zjednoczonych T ow arzystw  s z tu t  piękny eh w K rakowie,
Kraków, 30. iBtćm 188*7.

D wie ile est saliram non scuibrre, powiedzieć sobie 
musi każdy bezslroimy krytyk przechadzając sic po sa- 
laćli wystawy. W trzech pięknych. obszernych Na lać 11 
Sukienna: &kzezjelnie obrazami Zawieśzonvch. z małymi 
zaledwf& wyjątkami spotkslłgię myślący widz z ftzernś, 
gdzie przynajmrfiej jego uczucie estetyczne nie Będzie 
obrażone, na ezem jego oko z pewna. lubością spocząć 
może. Z blisko dwustu  wystawionych przedmiotów za­
ledwie kilka i to literalnie kilka zaslugfije na wzmiankę, 
pozcistałą Y & ż łę , ‘całe dziesiątki można z najczysl- 

^zem  sumieniem odesłać- pierwszemu lepszemu przo- 
knpniowi ram i obraz!) w ■ tą banicjh 'oozyścic z nagro­
madzonych miernot przybylek sztuki, jakim powinna 
bvć Wystawa**?zluk pięknych. Czyli lo wTina zbyt' wy­
rozumiałej komisji rozpoznawczej — patrzącej przez 
palce na próbki dyletantów ftrt> szkolarzy ? Czyli też 
głos&ej słaWy -sztuka polska, której przecież siedliskiem 
jósl Kraków, w obco dzisiejszych zagadnień politycznych 
na nic zgota więcej zdobyć się nie może? Krótko mó­
w i ą c — uciskająca1 atmosferti Celinie z .B laui r-Montagń\vL 
i „W oźnych" jak  i licznych płodów pędzla p. Abraba- 

mowicza i R om era .
A płótna tej miary całemi szereganr  zawieszone 

cyiticznie urągają  wszelkim piawonr piękna i p raw dy, 
stanowiąc niestety rdzeń i podstawę dziel wystawionych.

Przyczynę tego smutnego objawu jasno tłumaczy 
przedewszystkicm Inak poważnej i sprawiedliwej’ kry­
tyki a  raokef ' zalegająca iście Olimpijska cisza w spra- 
wacfli sztuki w tamach dziennikarstwa krakowskiego



następnie, głęboko zakorzeniony w wwsoką dcrikc ję  lo 
"'arzysLwa system proteki-.yjny, który li tvlko dla lawo- 
rvló\v swoi“ li znajdzie okia.-k i olwartą kasę. Otóż tan■ 
gfe tym ^z ie lonym  stołem w kancelarji towarzystwa, 
w gronie tej nieśmiertelnej dyrekr,i.. szukajmy powodów 
lego limomeu.ajnego stanu obecnej w y s ta w .  — Powie- 
wiedzialeęrj „ nieśmiertelnej “ ą lb o c iem  namiodstawie §. 
17. s ta tu tu  towarzystwa, opiewającego ż ę : Członkowie 

Dyrekcji ustępujący, mogą b jc 1 ponownie \\jjttraiii “ , dy ­
rekcja ta wląściwie woale nie zmienia się.

W praw dzie  długoletniej; skrisętnosci dyrekcji tej 
zawdzięcza Towarzystwo pokaźną sumę 2-ci.OOO kapi­
tału żelaznego afjjiO.OOO obrotoweg®1. Otóż od instytu­
cji, na takiej podstawde fundowanej, żądać należv by bel 
low arzys lw a  szersze, dale, idące, kolo zjfznaćzył. żądać 
przedewszystkiem należy by towarzystwo nadało ^sztuce; 
jakiś kierunek, tok pewien, żeby oraz m o r a l n i e  j a k  
i m a t e r j  a 1 n ije j w s p i o r a l o  a r t y s t ó w  p o l s k i c h  
(p. Statutu g. 1.).

Jednakowoż Towarzystwo krakowskie nie wspiera 
uW moralnie-'ani materjainie artystów, nie’ popiera ża­
dnego kierunku w sztuĆą, a pragnąc za tanie pieniądze 
mieć jak  ntijwiękJzą ilość lliutów7 do rozlosowania, po- 
pyćli.i sztukę w7 praepijSć zmuszając*; artystów do nie­
dbałego i bezmyślnego wykonywania obrazów z któj- 
re ir i  s ic*  właśnie, w takiej ilości w Sulacli wystawy 
spolykamy.

Co praw da obecny stan wystawy :j,hst wyjąt­
kowym, mimo że interesującego się sztuką naszą udesj 
rzyć musi.ł ze n ieg d y św ie le '  rokujące nadziejo, imiona',, 
jak  Florjana Cynka. Jabłońskiego i innych z tej epoki 
poważnych dzisiaj artystów7, od dłuższego czasu znikły 
z lioryzuiilu wystawy. Udział ieli naprzód jako artystów7 
następnie jako profesorów szkoły bezwarunkowo byłby 
niemałej wagi. Chwilowa nicolfecność innych poważ­
nych artystów jak Kossaków, Piotrowskiego, Pruszkow­
skiego cl consortfe | pozwala od diuższegcf^czasu IrzyiiBTć 
prym cudzoziem com , którzy coraz to częś'Ćaej obrazami 
sweińi nawiedzaj*? naszą wystawę. Jacipierie* -  Roeh- 
g ro s sa , PogrzóK Scbikanedera, i obecnie w Kalacfr  wy­
stawionego obrazu H e r  Iz  l a ,  5 ie masz zuciia nad 
żoinieiza z pułku Moliimrego^; trzyma^ muszą palmę 
pfęp^zuyistwa nad wystawionymi w tych Czasach obrazami.

Do nielicznych wyjątków godnych sbhiąć w szran­
ki o lepsze, należy arcywybornie malowany obrazek 
W . i Ś  z y m ą n o w s k i e g oj, p. I. a'PąfSwraz je“, który silą " 
kolorytu, prawdą i poczuciem natury  zdradza niepospo­
lity zmysł obserwacyjny. Pędzel jego śmiały i soczysty, 
rysunek pełen prostoty a w ierności, składają sir na ca ­
łość wykwintną i pełną artystycznego wdzięku.

„ Gliński “ \  1 <• h i  m o w i c z a należy do poważnie 
traktowanych, obrazów7 tak pod względem treści jak i 
Sjunego wykonania. Piwniczny półcień pokrywający

scenę choć miejscami ciężki, jest jednak przejrzystym. 
Rysunek, pomimo półtonów, w jakim jest obraz trzy­
many, wszędzie jasny i nader poprawny. Swoboda 
i pełntglwerwy malowanie dopełniają grozy lej diania- 
lycZpej sć.eny. Zeodzić się nie bardzo można jia  nmli 
nachylonej nad starcem kobiety. Niejasność jego widzi 
sią w7 podmesionem ramieniu, które na aleklację raczej 
niż na wyraz przęjlraclm ; grozy wygląda, lżeni s ta­
nowczo osłabia akcje dramatyczną.

P ełen  praw dy i poczucia natury widok „Z okolicy 
Bielan11 B ą n o d yk l o w7 i c z a. jak w7 swoim rodzaju 
oryginalne w kolorycie widoki id r o o z k o w s k i e g O, 
przoduj., w tym dziale: malarstwa olejnego.

P i e s  z <• z a  d ąjj ,  Przed l.oLeiją", K r z e s z ą  iBi- 
ąowezyk0 i nader milutki obrazek panny KI. g i e r k o w ­
s k i e j  „Sąsiadki" ,  stanowią,. resztę tyci i gilz!, niegdzie 
rozrzuconych jakoby gwiazdek, pośród mglą lm zn ^ li io -  

Jsci i lekceważenia^ pokrył celt płócien. Nąjiepsz,: są
w dziale akwarel i rysunków: T.cni djjjjm \ SI. B a r a ­
b a s z a  widoki architektoniczne pehie-, talentu i precyzji 
w wykonaniu. P a ł a ł a  „Myśliwy" c Sianowi czoło działu 
tego, którego ogon wloką, z wytrwałością lepszej sprawy 
gpdnafl p. Mi e l i  a i S o za  l i s k i  wraz z p. F a b j a ń -  

j , k  i m. W  poprzedniej koręśjioiideneji,wspomniałem o ry­
sunku p. P o c i e c h y  p. t. „ Jase łka11. Rysunek ten grzeszy 
li ionotonnośeią w traktowaniu. Przez rozdarte wielireiu 
obłoki przegląda księżyc; droga do kościółka w śniegu 
wydeptana po obu stronach drzewami sadzona, na któ­
rych śnieg, leży, kąpieftię w świetliWksiężyCii.. Otóż obie 
strony obrazu, jak  i dio.ga nie r ó ż n i : s i ę  w Lruktowu- 
niu od obłoków nieba. Zaclużo płatów j&fciiyoli i ciem­
nieli  a za mało, stanowczo za mało lyeli poważnych 
kontrastów, jakieńii nas natura tak często obdarzą., Do­
brym cjioć twardym w rysunku jest „Gcjrwazy" p. 
E l j a s z a .  Pełnię talentu zdradza p. M a ń k o w s k i  
w swoich „W spom nien iach" ,  również arc.ydobryin jest 
bezpretensjonalny rysunek gywaszowy B a d z i e j  o w s k i e- 
go „Sjtołowtpcilhjlij

Z dniem i .  iw i t ln ia  upłynął termin przesyłania 
obrazów na konkurs fundacji B r a n d t a .  Z pięciu w y­

s tawionych w turnieju tym biorących udział płócien., 
największy interes budzi obraz młodego artyśiy m ala­
rza p. Konstantego M a ń k o w s k i e g o  p. I. „Cud św. 
Piotra w Joppio". - b  —

Kronika ruskiego ruchu.

I V .  ' B i t e k k  p a i f t f j & l t  e t c o / i t r j p ,  w  b ł t i H c j i .

Narodowcy zobaczyli się nagle między dwoma 
krańcowemi obozami o przeważnie religijnych tenden­
c jach — prawosławnych i katolickich — a trzymając 
się mądrej slarornskioj zasady „klin k linem 11, znjoi
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ostatecznie stanowisko również religijne —  gr. katolickie, 
f w ie rd z ą c . jakoby unja  była ruskim kościołem narodo­
w ym i jakoby ruskiej sprawy nie można było nawet 
wyobrazić sobie bez unji. W  'itri sposób narodowcy 
'galicyjscy zerwali w tym względzie nietylko z historją 
. ruską ,  gdzH^wiarą narodową było praw osław ie , ale 
także z ogromną większością aktywnych Rusinów 
z XIX. st.. na  całvm prawie obszarze Rusi -  Ukrainy. 
W iadom o bowieni przed ewszystkiem , że Rnsini w R o ­
sji, stanowiący p ra w ie ' '6/; Całego narodn ruskisgc^ w y­
znają prawosławie, którego jednak mimo lo inteligencja 
ukraińska nigdy nie myślała i nie myśli wziąć za pod­
stawę dla rozwoju li teraturę niskiej, dla prowadzenia 
.polityki ruskiej, u  nawet dla oświaty ludu. Oświata ta 
prowadzoną jest na Ukrainie pkieważni^ w duchu  czysto 
świeckim, naukowym, niektórzy tvlko 'lilkraińdr. jak np. 
Kostomarow i Kulisz starali się uwzględniać także 'stronę 
re l ig i jn ą , jednakże nie prawosla.wną. a chrzesKiańską. 

jSfriję zaś, będącą dla galicyjskich narodowców podstawą 
całej ich działalności, szczególnie w sprawie oświaty 
1 udu — w s z y s c y  1 k r a i ii (ly b e z  w y j ą t k u  p o- 
t ę ‘p i a l i  i p o t ę p i a j ą .  ( V s i ę  zaś tyczy ludu ukra iń ­
skiego, lo nie może by iS naw et mowy o leni, dżeby on 
solidaryzował się z polityką narodowców 'galicyjskich, 
gdyż Ind ten jes t  w części ['szczerze prawosławnym, 
w części indyferentnvm w sprawauli w a ry ,  zaś w ’czę- 
śći‘ wyznaje F m u n d ę , która z natury n eczy  b e d z i“ po- 
ruszała umysł ludu  ukraińskiego ze skutkiem dotąd, do ­
kąd nifflzoiłtanie prawnie uznaną.

Zajęte przez mr.rodoweów stanowisko sprzeciwia 
się nadto całemu postępowefnu prądowi ruskiegii ruchu 
w G alff li , od M. Szaszkiewicza począwszy aż do1 chwili 

jbbecnęj. Cokolwiek bowiem poży leczneg ^ lU iś^a l icy jska  
posiada np. w  literaturze, lo osiągnęła li tylko przez 
zawziętą walkę każdoi&'dsViycli ludzi [Kjsfcpdwycli, jakimi 
w swoim czasie byli i narodowcy — z klerykalizmem, 
połączonyrnT zawsze z arys tokra lyzm em ; walkę, którą 
wspomniani ludzie staczać musieli nietylk™/, całem swem 

Tploezeniem. ale lakże z Samymi -sobą, pi^eź stłumianie 
w rsobie wsporrnńanych' antiludow;,eh i antiprfejtępowyeli 
zarodków, odziedziczonych od rodziców i eąłyrri '"'sWfe- 
liiem wychowania i żvcia społecznego w Galicji, wyci­
skających swe piętno ’ mt' nąjpTOlępowszyeli nawet 
dnostkacli.

Bukowińskich narodowców reflektuje w tym wzglę­
dzie ta  okoliczność. żp ..tam większa czę^ć Rusinów w y­
znaje p rawosławie, będące pomostem dla rumunizacji, 
podobnie jak w  innych dzielnicach Rusi pomostem ta ­
kim do polskiego arystokratyzmu jest katolicyzm, a po 
części i unja. Toteż organ bukowińskich narodowców, 
popularne pismo „Bukow yna1 stara jSsię.. wytłómaężyć 
swym czytelnikom, ze, jak niemasz wiary wołoskiej 
(rumuńskiej) , tak też niemusz i ruskiej wiary,';, jest 
tylko ruski ję zyk  ( 188f>, Xr. Śf-f), a  w jŚł-zsKl(| z r.

18S(i „Bukowym i” powiada wyraźnie: jirftj iitWmJi
p rzy  narodowych pytaniach. mw&e. reliyję nu m ysii  
i to nas tak pętaj -se n im  / tożemy jasno o nassdj 
nterodnicości pom yśleć, nic możemy, jakó^wuski na­
ród  postąp ić  naprzód  i  w strzym ujem y, ■n'l8śmitdomi 
sam ych siebidj’ naPoScmy i k u k u rn y  naSs rozbój*.

Rodzeni bracia bukowińskich narodowców byli 
wcale odmiennego zdania. W  Swoim czasie udawali się 
oni do S. Sembratowicza, prosząc go; ażeby objął nad* 
nimi dowództwo i oloczył się1 kanonikami — narodow ­
cami istnymi, jak powiadał ic.li m ów ca ks. Ogonowski.
, K atonam i” . Ks. Sembratowicz ftfldmówił icli prośbie, 
powiadając wyraźnie, że w teraźniejszych .czasach tylko 

.świeccy Rus,ni mogą skutecznie przewodniczyć ruskiemu 
ruchowi. Narodowcy^nie zrozumieli widocznie tej odpó.-j 
wiedzi, 1 udali sio lym sam ym ijteelu do ks. Pelesza. 
wiląjąc go jako wscliodząćti, słońee na Rusi. W en 

pŚfipsób ‘f\v umyśle narodowców zaszło bylor widocznie 
dotychczasowa słońće,! — Szewczenko. antypoda ks. 
Pełesza in puncto Rzymu. Uóćz, —  o zgrozo!, — ks. 
Pełesz Inkżejjj odp.ycna narodowców, a , ■yówrio.cześnie 
„ HuśR i „Mir” napadają na  nicli s tarając się im wy­
tłumaczyć, że pojęcie ich o unji, jako cerkwi narodoj 
wej jest likcja, gdyż katolicyzm, do którego unja  por/ 
winna i musi doprowadzić Rusinów, jest religją un i­
wersalną, i jako taki nie może być znacjoiializowanym. 
Z lym wsźystk.em •(J*Ruśł głaska narodowców', pragnąc 
ich utwieijdzić w leli przęKonaiu o konieczności dla 
Rusiiiów zajmowania 'stanowiska religijno-katolicKiegb, 
i w  lvni celu wylyku im indyferentvzm religijny, nil.i- 
liźtu, ^syinpalje prawosławne, kozackie, liajdamackie i ćliło- 
p o n i£ g ® c .  Naródowcy galicyjscy obwinifcń podóbnyćli 
lękają, się. teirjbardziej, że i moskalofilskie urgriny za- 
rzu ają im mliilizin, anarchję, bezkonfeifyjnpśc i t. p. 
W  odpowiedzi na lo wszystko. .narodowcy, jak len 
slruś, chowajmgłowy ,p o d  skrzyd ła  śtc. yr . k. kościoła 
rięj tym  i tam tym  św k c ie “ (!!!) i z lggr> u krycia 
uderzają na inoskaloiilów, a równocześnie wyrzekają 
się wszelkich postępowych, ukraińskich i europejskich 
zasad i sympalyj. i eliminują z pośród siebie ludzi 
w'spoiiiniaii£«p kierunku. Swoją drogą, ci ostatni wy­
kazują narodowcom, że s ię  sprzeniewierzyli naw et swoim 
własnym pierwotnym zasadom —  zasadom Szewczenki,— 
i że lym sposobem gubią ruską — ukraińską oprawę. 
Mało po mało ludzie tego kierunku przechodzą do prze­
konania, że zwdązek icli z narodowcami był nienaturalny 
i decydują się zorganizować w odrębny obóz postępowy, 
lecz na.traliaja na  trudności ze Strony władz, które kon­
fiskują prospekt przyszłego organu nowej ruskiej partii 
„P o s lu pu ” ! Tym  sposobem p^3sfępo\vey ruscy pozbawieni 
są obecnie w  prasie ruskiej głosu. To ich jednak nie 

rażą i nie zbliża dd  na ro dow ców ."O w szem , znajdując 
J na razie punkt opoiu  w polskich wydawmfcjtwach po- 
! stępowych, postępowcy ruscy ooraz bardziej oddalają



sii' nd narodowców, jak znowu ci ostatni coraz' bardziój' 

stają się konserwatywnymi.

W szczynająca s-ię w obozie ruskim chaos, po­
większa oznajmienie moskaloiilów, — w nowy lok 
wobec S. Sembralowicza, %*'odtąd tworzyć będą; R uś  
liohserwatywiią, t. j. opierająćą kię^ma cerkwi i .du­
chowieństwie ruskiem. To wielkie, oskrzydlone słowo 
natychmiast podchwytują, narodowcy i przez ustaaswego 
rzecznika w  tegorocznej rocznicy źgonu Szewczenki, 
p. ( E g  1 i ń s k i elg o oświadczają, że także stanowią 
będą odtąd R uś konserwatywna. ezvli r  iczej obóz 
„Iconserwi/tj/uiif/cli' natyonatóic". jak się wyrazu p. 
(-1. Ludzie tego obozu obowiązani będą w ed ług ,  p Ce- 

yglińskiego, m le |zy  innemi także modlić sic <̂ ;ęXciej i 
cliodzii do kościoła. 1 w s j |ś tk o  to mówił fi. Cl. jednym 
Ichern z tem, że narodoi -.y dotychczas uznają za swego 
moralnego p rz e w ó d *  — Szewozenkę!...

Gdzieindziej dowodzimy konieczności i szkodliwo­
ś c i  dla Rusinów nawet myśli o km serw«ti/ionej Rn/fi. 
która niem a co konserwować. Je.cs m m i ciągJfc .roz­
w ijać się. a sałem ciaj/le postępować. Tutaj skon­
statujemy tylko, że p. Gegliński stara się od pewnego 

(cifaisu wprowadź' swoją genialną ideę w ,'życbĄ organi­
zując wspomnianą konserwatywną Kuś nawet pośi-ó'd 
młodzieży ruskiej obozu rusko-ukraińskiego. To samo 
czynić nmszą i moskalolMe. My naturalnicąn nic inieli- 
byiftny nic przeciw temu, ażeb\ i pp. moskalolile i pp. 
narodowcyi starszej daty zakończyli swój żywot jako 
konserwatyści, zwracamy tylko uwagę narodowców na 
to, że kiedy oni kończą konserwatyzmem, zacząwszy 
liBęjęąlizmem i cli łopomanją, to rzecz całkiem naturalna, 
że m łodsi kom erw ałiĄ ci - narodowej/  skończą kiedyś 
polskiem lub moskalolilskiemipstańezvkowslwein.

T a k  w ię c  m a m y  o b e c n ie  w G al ic j i  aż  cz te ry ,  

z w a l c z a j ą c e  stę',' n a w z a je m  r u s k i e  p a r t j e jŁ m ia n o w ic - i e : 

i ) ' p o t o m k o w i e  d a w n y c h  ś w ię l o ju r e ó w  L. zw . m o s k a lo -  

lile =  R u ś  k o n s e r w a t y w n a  N r .  1. ( o r g a n a :  S ło w o ,  

N i  P ro ło n i s  'N a u k a ,  R u s k a j a  R a i l a l f r  $ )  narodow&y =  

R u ś  k o n s e rw a ly w n a ć fN T .  2 .  ( o r g a n a :  „ D i ło * ,  „ Z o r i a “ ,

„ S z k o l n a  Czasopy'ś j“ , poCzęśoi  „ R a t  k i w s z ę z y n a 1* ) ; 3>» 

'postępowcy  i W )  t e r a ź n ie j s i  ś w ię to ju r ó y  =  p a r tja  me­
tropolitalna, k le ry k a ln o -k a to l i c k a .

Religijne sprawy rozdzielone są międz" te1 partje. 
w sjiósób n a s tęp u jący : moskalolile bronią prawosławia, 
wiary pod szLandarern której walczyli niegdyś przbćiw 
katolicyzmowi i nasi kozacj', ruska szlacbLa, a pb, ezę- 

Jsci i lud, z tą jedn ak  różnięą, że moskalofile p rzy jm uj^  
prawosławie w tej formie, w jakiej ono znajduje się 
obecnie jW Rosji, L. j. bez aulonomji, która niegdyS 
eecliowala rusko-ukraińskie prawosławie. Narodowcy?! 
zwolennicy niegdyś kozaków' ukraińskich i t. p., bronią 
unji, znienawidzonej przez większą część narodu ukra iń ­
skiego dawniej i obecnie, — z tą jednak  różnicą, żę

narodowcy chcieliby dla unji takiej aulmiimiji. jaką 
niegdyś posiadało rusko-ukrainskie prawosławie.. Zwoleń- 
nicyNparlji nieiropolitalitej zastrzegają sic przcdewszyśl- 
kiem przeciw' dopusźozeniu do spraw kościelnych ludzi 
świeckich, jak to było niegdyś na Rusi i jak Lego 
jiragną moskalolile i narodowcy (pierwsi tylko dla Rusi 
auslijackioj!)-,' następnie** zastrzegają się przeciw aulonomji 
unji, l. j .  ażeby nawet duchowieństwo niższe nie miało 
wy*p'rawach kościelnych wpływu ; nareszcie przekonani 
są,< że z czasein wszyscy Rusini. u z i  pomocą nieb 
caiy wschód przyjmie katolicyzm, i w lej wierze 

działają.
Lud u wsponmiaiiyeli parlji odgrywa mniej lub wię­

cej p o d rz ę d n ą : rolę, przedstawiając po największej V/ą - 
ści tylkc. mąterjał lub narzędzie do osiągnięcia wskaza­
nych powyżej (celów'. Najwięcej ety lud zawsze jeszcze 

chodzi narodowcom, chociaż i oni • przeilewszyslkiem 

starają  się,|fejfeby lud ten utrzymać w posłuszeństwie 
dla cgr. k. kościol i w łym duchu go oświecają, 
a w ostatnich c za sac h , jak  widzieliście, takżeRsauii 
pragną zaciągnąć się zupełnie do służby leniu ko­

ściołowi.
Postępowcy nareszcie , stojąc lakże im gruncie 

ruskiej narodowości, przekonani są, że dźwignąć się 
ona może jedynie  za pomocą świeckiej ogólno-europej­
skiej oświaty '* posLępu . lembardziej żfc postępowych
elementów wcale ifiej!, brak pośród ludności ruskiej, 
w przeszłości i teraźniejszości zdaniem postępowców, 
sprawy religijne i obrzędowe jako formalne, należy zu­
pełnie usunąć z polityki i oświaty ruskiej, a uważać je 
tylko jako sprawy własnego przekonania i prywatnego 
życiu. Tym  1,'lko sposobem, zdaniem postępowców, 
dałaby się hosiągnąć zgoda między ruską inteligencją , 
dało!™  się osiągnąć zgodfie ich dziafauie na ko- 

rzyść1* ludu.
I rzeczywiście, dzielenie^się Rusinów galicyjskich 

tut partje metylko że jest szkodliwem dla ludu, ale n a ­
wet brak lnu wszelkich praktycznych, a  nawet teore­
tycznych podstaw, t lyferencju iiileligjencji na partje 
w każdej niemal innej narodowości, z którą się stykają 
Rusini, jes t uzasadnioną z tego względu, że w wspo­
mnianych narodowościach istnieją wyższo. i średnie w ar­
stwy, właściciele większych posiadłości ziemskich, ka­
pitaliści, kupcy i ił]).. nareszcie biuro­
kracja. Jest wócc na kim oprzeć się danym parljom;! 
jes-li kogb zastępował. \' ie podobnego n ie^masz u Rr.- 
ś in ó w : nie masz a nich na\'vet rz&niicślników są j e ­
dynie rolnicy i inni robotnicy najemni i je!rt garstka 
inteligencji świeckiej, lakże ciężko pracująca na cłileb 
powszedni! Do nich tu ięówdzie. szczególnie w Galicji 
przytacza się ua prowincji część niskiego duchowień­
stwa, kLóra to część przedstawia nawet ludzi zamożnych 
'ęj której lakże ^szczerze "Lodzi o dobro ludu '  Starać 
się ruskiej inteligencji, w braku odpowiednich warstw 1



a r

interesów ruskit-li onierać się na warslwacn cudzrch 
naiodowośei i kościołów, znaczy tylko oddalać sid od 
własnego ludu i jego interesów i rzucać g o , a wjęc i 
narodowość ruską, na pastwę wyzyskiwania i ociemnia­
nia, a w końcu śmierci narodowej. V. Jaśnie brak śre ­
dnich i wyższych warstw u Rusinów, a mimo to na,- 
lężontroirieraz uwaga. CO' te lub owe cudze warstwy 

mów.ą i obiecują*: Rusinom, a wskutek tego i z l ł S n o ś a  
pewna ruskiej inteligencji od wspomnianej obczyzny, 

Ijęśt przyczyną ciągłego ehwuania sią, ciągłego party j­
nego Całowania pośród ruskiej intełigtnejiił^zczęgólnie 
w ( .d ie ji ,  gdyż równocześnie z tem inteligencja ta cią­
gle c z u ł a  i c z u j e ,  że opieraćrsię  może i powinna 
jedynie n a  ludzie. Zaś staranie się zaunowaniu s tano­
wiska obrzędowego wobe&Uego laktu, że Rusini mają 
w tym względzie jak najróżnorodniejsze przekonania -  
stanowi główną przyczynę niezgody między ruską inle-/ 
ligenćją i główną tamę nicrozwijania się, jak  należy, 
ruchu  ludowego. Już obecnie lud ruski vv czytelniach 
lormalnie bije się jak ryba o lód o biiąk pokarm u d i - 
c l iow ego : już obeenieafcalu ruska popularna l i teratura  
nie. jest w stanie zaspokoić żądz\ tego lu d u ,— a t ym­
czasem, inteligencja ruska, popiaoowawszy wspólnie p e ­
wien czas nad zakładaniem czytelni, obecnie rozbita na 
wrogie partje. atomy pośród takowych, od Izuica r .  s. 
już naw rf nieAsachęcu ludu w swych w ydairnictim ch  
do galbtdan'U  Czytelni. Czynią to prawie wyłącznie 
tylko niektórzy patrjoci ruscy na prj>win5jł i zwolennicy 
„ Bukowy n y Ł, a tymczasem inne potęgi coraz hardziej 
nacierają na czytelnie ludowe, i tak wiele początkowo 
rokujący ruch między ludem ścieśnia się i widocznie 
upada. Sam a ruska inteligencja przyczynia się do tego, 
już to przez usuwanie się od tego rur lm , już to przez 
stawianie mu przeszkód przez donosy z partyjnych po­
budek na wrzekome mośksdolilslwo lub nihilizm w czy­
telniach. które lo obwinienia naturalnie natychmiast by­
wają wyzyskiwane. \ równocześnie z tem inteligencja
ruska ma odwagę .twierdzić, [jakoby przyczyniała się do 
zdobywania praw dla narodowości ruskiej, do jej dźwi­
gania się, — łub nawet jak lo twierdził p Cleglińslfi, 
jakoby Rusin i tak już dalece postąpili, że z nimi  l nzvć 
się musi europejska poliiyka...

Czysty fałsz! (rdyby rusku, 'ndelup tu ja  nale- 
żn/cie nwidoczidda sobie historycznie udokum ento­
w any ■właściwy pi ud  rozwojowy ru sk u j narodowo­
ści —  p rą d  dem okratyczny i poste pan y ; yd yb y  in ­
teligencja ta usłuchała yłosn teszystkich niem al 
w ybitn iejszych przedstaw icieli ruskiego rfpzwoju. 
szczególnie na U krainie, chociażby jedne pt ,SLseyó- 

?©eenki; gdyby pojęła wresefiic, że opierać się może 
i powinna jedyn ie  na lolasnym  ludzie, popie­
rając jego interesu i pracajny jedyn ie  dla -jego 
moralnego i mufe/jednego dźwignięcia  s ię  i g d y ­
by się raz zdeeyi/owa.la t r z y m a ć  się tego stale,

)

nie.mjigcie-, bez ajuduego ojladuniu. się; wówczasby 
z pewnością nastągtJa. zgoda , niteligentni robeczy 
Itusin i przedstawialiby jedyną  partję  ludową, 
z natury rsęcey śmec/cą postępową —  u yeów- 
.óstts dopiero I lu  przedstaw iłaby p<dę.gę, z którą  
by się liczyć ■nmsiauo. R usin .

J K o r e s p o n d e n c j e  U C H U ”.

W ied eń , w  k w i e t n i u  J x x7.

W  ostatnich tygodniach mieliśmy prawdziwą 
powódź koncertów- w czternastu dniach naliczy­
łem  ich dwadzieścia cztery: wskutek tego jeśl liziC/ną 
nieinożebnośeią usłyszeć wszystkie produkcje, gdyż dwa 

i trzy koneeila odbyw-aią się r ó w n o c z e ś n i e l e n i  mniej 
można wdać E e  w sgzegółowui ocenę choćby części 
koncertanlów. W spom nę tylko, że zeR krzypków  pry u 
wodził mistrz Wilhelm], który w-prowmdzil w- pruwulziwy 
zachwyt Wiedeńczyków'. Z pianistów wspomnieć nu 
wypada -rodaka naszego Maurycego Rosenthala. Jest 
ou uczniem Liszta, a aż do śmierci wielkiego mistrza 
był obok d 'Alberta najlepszym i nąjulubieńszym jego 
adeptem. Dziś już na  estradzie koncertowej mógłby zv- 
skać stawę e u ro p e jsk ą ; z żelazną jednak konsekwencją 
wykonuje swój zamiar kształfeehi.a się dalszego przez 
lat kilka, aby potem, od razu stanąć na wyżynie. Dw-a 
razv do roku tsylko koncertuje w Wiedniu, a kóriCerta 
te', prawdziwe- biesiady artystyczne, rśeiągają tłumy p u ­
bliczności, zaliczającej Rosenthala da .sw ych ulubieńców.

Nadzwyczajne powodzenie- nJS śpiewaczka koncer­
towa panna S p ie s : powodzenie to jednak  hardziej
zawdzięcza reklamie i możnej protekcji, anjżeli głosowi 
swemu. \  ’ Wiedniu bowńęin hardziej niż gdziekolwiek 
ju ra n t  in ccrha mngislri; krytyka Hansli-ka luli Kalbecka 
jest wyrocznią . rozstrzyga a  opinii calegp, świata 
muzykalnego. Otóż krytyka ta k m  razem prawie jedno- 
zgodnie, a dość niesłusznie, me ma dość słów zachwytu 
dla ładnej ale bardzo m'ięrnej śpiewaczki. Ciekawe jest 
zachowanie sic publiczności na  kmpc.ęrtaeli Spiesównej. 
Arystokracja, która wzięła w silną opiekę młodą śpie­
waczkę. a która zbiera się nadei licznie, zachwyca się 
ogrom nie : ręsztu publiczności czeka z wytężeniem
natchnienia, czuje się rozcząrowoną, ale wystarczy jeden 
piękny ton, jedno należyte oddanie myśli kompozytora,, 
aby jej przypomnieć^ że ma przed sobą wuelką- artystkę. 
Rozpisałem się dłużej o tym przedmiocie, bu serwilizm 
ten i oglądanie się na zdanie sfer wyższych jęM clia- 
raklerystycjmeni dla Wiedeńczyków.

W spom nę jęszcze o- naszej Kocliaiisidej, która 
występuje w operze nadwornej z eor iz to większeęh. 
powodzeniem. Pierwsze dw a jej występy nie odpowia­
damy oczekiwaniom a nawet przychylnie usposobiona



krytyka śżCzęszila pochwał? Sjjltwączifa miała do prze 
zwyciężenia trudności;, jakie *]ej nastręc-za język obcy, 
hspie.wała po raz pierwszy po im mieckii), ogromna 
sala opery jest niego za obszerną d lą (-jej słowiczego 
głosu, a wreszcie opery jak Lucja i Traciatii lak już 
znudziły si^jBpublicźaości. że najlepsza śpiewaczka nie 
potrafi wzbudzić dla  nich zajęcia. Trzeci dopiero wy 

Rsj^ęp w „Cyruliku Sewilskim'" krył prawdziwym tryumfem 
dla Kochańskiej, a w „Lunatyczce" zachwyt publiczno­
ści .ile znal granic i fakt niesłychany - wywołano 
Aminę siedm razy po końcu akm drugiego. T rzeba  
dodać że Kochańska nie posługuje się płatną klaką.

P/Gdy korespondencjo dzisiejszą poświęcilemrazhicęńj 
•dodać mi jeszcżL4 nieco wypada o tutejszych wystawach 
sztuk pięknych.

\V „K unstverein‘.‘ do niedawna by] wystawiony wspaSj 
nialy obraz Matejki „Joanna d 'A rc" ,  który krytyka b a r ­
dzo rozmaicie oceniła, a obecnie znajduje się tam je- 
pfi?ę W ernyhora. Kunslyerein jak i Kimsllerhai.is za­
wsze świeci pustkami i jest miejscem tścliadzek dla 
kochanków', chcących kilka godzin przepędzić w sam o­
tności : natomiast doskonały interes robią przedsiębiorcy 
którzy zakupiwszy u malarzy jeden obraz, objeżdżają 
z nim większe miasta i urządzają spdejalne ‘wystawy. 
Jeżeli już ten sposób wystawiani;, pojedynczych obra­
zów dia odbicia so b ie ; . kosztów zakupua niezupełnie 
zgadza., się z eeiem dzieła sztuk, to sposób przywabiania 
publiczności jes t wprost, niegodnym, tegoż. W  W iedniu 
dwie obecnie znajdują się takie wystawy. Jeden przed- 
siębiorcaćżjzdaje się, że sam malarzj ogłasza się ogro- 
mnemi tajemniezeini afiszami: „ 12. Kolowratring 12",

' a . dopiero na miejscu rhdtawy dnwi ubije się, że jest tu 
wystawiony obraz profesora Suehorowskiego, członka 
akademii sztuk pięknych w Petersburgu „Ein W onne- 
l.raum". A dopiero ten obraz! Otwareiej nigdy może 
jesz.czę nie spekulowano na namiętności ludzkie. 
W  nawpól ciemnym salonie, utworzonym sztucznie 
z kosztownych makat, w? głębi na  miękkiem łożu spo­
czywa kobieta w  lubieżnej pozie: różow'e e.ialo jej p rze ­
gląda przez cienką koszulę, która przylegając okazuje 
cudowne kształtyłrkobiety, Z wzburzonej piersi z ust 
nawpól otwartych, z oczu przymrużonych przebija się 
namiętna hibieżnoąć i pożądliwość: a gdy rozgrzane od ­
wrócisz się od nęcącego obrazu, z lustra ustawionego n a ­
przeciw patrzy na  cię ta sama kobieta, plastyczniej je-

w y b u j a ć :  ż otaczających ją aksamitów i dyw a­
nów. \ , szystko to oświetloiie niewidzialnem światłem 
z g ó r y  (światło dzienne zupełnie u-uinięte) sprawia dzi­
wnie, łudzące i nęcące wrażenie. -

Drugi obraz wystawiony również w lokalu pr?&! 
znaczonym na  sklep nosi tytuł „Die L ebensm iiden" . 
Hył on ozdobą przeszlorocznej wystaw'y jubileuszowej 
berlińskiej i postni zakupiony przez handlarza obrazów

ua spekulację. Dwóch kochanków postanowiło wspól­
nie s z u k a j  śmierci w falach morskich. Związani silnym 
sznurem stoją na pomoście. Temat, ńue .najszczęśliwszy: 
z tych dwóch poslae.i jednak, z tych dwóch twarzy 
wyczytać mężna, c,,ły r o m a n s : on mężczyzna z ludu 
człowiek cienkiej p racy ,’ pełen dzikiej energji i niena­
wiści patrzy w fale, które wnol ich mają przyjąć : ona, 
kobiela z wyższego towarzystwa, postanowiła umrzeć 
z nim. gdy żyć z nim wspólnie nie może i pełna po­
dziwu, miłości a zarazem w'zrokie.m błagalnym patrzy 
na niego. Kontrast pomiędzy leni,’ dwdem i postaciami 
oddany znakomicie: wszystkie nkcesorja obrazu wykoń­
czone doskonale w najdrobniejszych szczegółach : woda 
mśsjfz drzewa spmchninłego oddane z łudząfeeni praw do­
podobieństwem: jednem sinwera lemat idealny,^samo­
bójstwo z miłości, oddany został w sposób zupełnie rea- 

j  lislyczny, i w leni /dąj^jjsię leże główna potęga lego 
dzielą.

Tuż obok dwóch tych wystaw można zobaczyć, 
greckjęgo. szlachcica, który w wolnych od zajęcia chw i­
lach dal się tatuować nrt, całym ciele. Jedna z gazet 
wiedeńskich umieściła kaczkę, że londyńskie British 
Museum płaci człowiekowi temu roczną pensję, aby po 

Pjśmiera jego mieć prawo zac-tiowac ciało dla. muzeum.
Każdy porządny Wiedeńczyk wierzy i wychodząc 

z w y s taw y - .D ie  Lebensmiiden" spieszy wprost aby zo­
baczyć pokłutą skórę, zanim ją  ściągnie z szlachcica 
greckiego British Museum.

Z e  s t o ł u  r e t l a k e r j i i e o o .

N a si j> nuie.ściąpisarse. Z a rysy  literackie skre­
ślone przes Piotra C lm ielow dim /o  J ó ze f Ięm aey  
KraSż<p%vski,. M ichał Gisaj/cowski. H enryk h,r. R ze­
wuski. Z yg m u n t Kac-zkoiorki. Jan, ZjacharjasUwićz. 
Teodor Tom asz Jeż. H enryk Sie.nhinmc.r. Kraków. 
N a kia d  księgarni J . K . Żnpańskieyo i K . J . ITen- 
m m n a . 188$} str. tżffl i X I I .

P isz ą c y  fś słowa- n ieraz w lotach daw nie jszych  zada-  
d a w a ł  sobie pyt,-nue, d laczego nie  ffiii n mis h istor j i  powie­
ści p o l s k ie j , ‘dlaczego inili-zenicni lub k ro tką  zmiaiłką zliywają 
h is to rycy  l i te ra tu ry  ten w a/ .n t ,  n nas zaś w naszych w ą m u -  
kfloh i ia juażn i i i iszy  może rodzaj l i l e ra tn ry  nadobnej.  P y ta łem  
sih sam  siebie  i f l r u g '» |P  a j oniejakiin  nam yśle  i t ru d z ie  
z n a l a z ł e l i i ' s p o r ą  w iązkę  u n ie w in n ia ją c y c h  okoliczności.

P o w ieść  j e s t  utworem sz tuk i,  obejm ującym  w szystk ie  
objawy żyojjjj i w szy s tk ie  d z iedz iny  wiedzy. Chćąjr utwór?'1 
taki z ro z u m ie ć  i objaśnić  pobudki ,  któro sie do pow s tan ia  
jogo przyczyniły  — a ^ t o  je s t  w łaśn ie  zadan iem  i obo­
w iązkiem k ry ty k a  —  t rz e b a  sam em u n ie ty lko  ziiakonłify 
zapas w iedzy  nagtfoniadzrć , leez i dużo przeżyć i dużo od ■ 
czuć i wiole p rzeboleć .  P o w i e ś ć ^  zw łaszcza  tendency jna ,  od ­
z w ie r c ie d la  zwykle  spo łeczne  p r ą d y :  kry tyk  zafem, clioąe 
godnie  odp o w ied z ieć  swemu zad an iu ,  musi  być także ,i .socjo­
logiem. l>yó m yślic ie lom  i a r t y s t ą  w jednej  osobie, odczul’



pięhnoścd, Jeoz wirażem wskazto i wady czytanęgfi . u tworu
— to, zada n i ^ f  rud  niSisze, ' (m iżę ly śam a  t e ó re ' / t )r |4 (,*i,

/ r e s z t y  powieść z u k ., i t la  na l iaszejbziemi niewsaiho- 
rodnię .  7  zac l iodn irh  stiam przeleciało  do nas nas inno^ które 
p o d a tk o w o  zupe łn ie  obcem ćztiło się w naszym  klim ac ie  
i wcale n ioobieeywało  hojiforfif [ łonu. Powiość polska, rozw i­
ja ła  się praw ie  zawsze pod w pływem  f rancusk ie j ,  rzadziej 
ang ie lsk ie j  ; czasem , nie często uw idoczn ia ł  się i wpływ m e-  

"Ihieekięj^  N ależy  za tem d o k ła d n ie  pozujię*. h is to r ję .  t am ty ch ,  
L-by móc zupełn ie  t ra fn ie  i sp raw ied l iw ie  ocenie o ryg ina lne  

luli zapożyczone pom ysły  naszyci)  powiesoiopłsarzy .

L u d z i ,  któr/.yliy ż ą d a n e  p rzym io ty  i w arunk i  p<Vsi7idali,
—  widać liió hyió*. D odać  tak/ .<?potrzeba, że u nas, R ik k o l -  
wiek powiefói czy tyw ano  wiele i chciw ie ,  es te tycy  dawniej 
szkoły  z p e w n ą  p o g a rd ą  pa t rzy l i  na  powieść i zwali j ą  kou- 
c iuszk iem , k tó ry  pcha  sic wszędzie, niewiedzie.ćJ na co i po 
co. (1'zas p rzek o n a ł  tyc-h panów, że ów kopciuszek zu p e łn ie  
tak, j a k  w bajce, w i ą S j  w a r t  od innych ,  a w y su w a ł  się n a ­
przód,  bo j f t n ł H H E p n u j n i  t ronu

Z chw ilą  więc zm ian y  i za p a t ry w a ń  i sfo'srink6w na-  
Iwląło oozekiwa '$ izm iany i na tem polu. P. P io t r  (l limielow- 
sk i ; -g łó w n y  k ry ty k  l ib e ra ln eg o  s t ro n n ic tw a  w Wtirsy.awii^  
k tó ry  bezs tronnością  i głębokości .)  sw ych ; j ad ó w  n ie raz  już  
ko rzy s tn ie  w y ró żn i ł  się z pośród swoich tow.arzys/.ów broni,  
d a ł  p ierw szy , 'a .  t rw a ły  kam ień  w ęgie lny  do h is to r i i  powieści 
polskiej.  Do czego w s \v e j '■ piTu-y d ąży ł  i oo d n - i a ł  nam 
p rzeds taw ić ,  najlepiej ok reś lą  jdgo wllifine s ło w a :

„ K s iążk a  ólieeńa rozpoczyna s i ę i  okiem w któ-
Tyni K rasze w sk i  p isać  cló 'd ru k u  rozpoczą ł  i p ie rw sze  swoje 

■ p o w ieś& i ' 'u tw orz y ł : nie  je s t  wszakże moim zam iarem  podać
. w  niej h is to r ją  naszego rom ansu  n o w o ż y tn o a p ; o b ra łem  so ­

bie zakres p r a c y  skrom niejszy .  N ie  w y cze rp an ie  przedm io tu ,  
nie p rzed s taw ie n ie  dz ia ła lnośc i  w s zys tk ich  au to rów ,  którzy 
w b liższych  nas ‘czasach żyli i p isa li ,  lecz zobrazow an ie  
na jznakom itsz ych  jed y n ie  p rzedstaw ic ie l i  nowszej powieśoi, 

Ł/l' pom in ięc iem  ich naś ladow ców , j a k  niemniej , i kobiet,  Ijtó- 
ryni od d z ie lu ą  jioświęeam księgę,  s tanowi tyąść, zbioru  s tu -  
djów n in ie jszych .  J a k  po jm owano przesz łość  .i te raźn ie jszo ść  
naszą ,  jak ie  osoby z ą  g-ocjna a r ty s tycznego  _o(dtw orzen ia  po­
czy tyw ano , jak ie ' id e fM y  wytliortuip, t o  s łowem, powdSfywano 
do jłycfa n o w e g r ł ł— w dziedzin ie  sz tuki.  Oto zagmlii ień ia ,  
które  pos ta ram  s % n \v y d i i t n i ć  i roz jaśn ić .  ( S t r  X I  i X II) .

Z  bogatej d z ia ła lnośc i  K rasze w sk iego  wybiera a u to r  
p ierw sze  dziesięciolecie. o iu sz n ie  bowiem zaznacza ,  że owo 
dź/iesięciojecie n a d e r  c iekawy p rz e d s ta w ia  d la  psycholog’;! nfa- 
ter jał .  Cóż bardziej  poucza jącego  może być nad  widok m ło ­
dego or lęc ia ,  wyry waj^óego. się z g n ia z d a ,  uw itągo  ze s ta rych  
t rad y c j i  i sp le śn ia łych  p rzesądów , or lęcia rw iueego się do lotu; 

fcoż ciekawszego mul ów l o t ?  AYiele to razy  pisklęljjueziiwra 
zuntpzenie, s i ł  nie s ta je  ; a  zwisie .sk rzy d ła  odmawiaja., dalszej 
posługi . W ten cza s  t r zeb a  szukać ,  przystami na  pięrwszą j  lę- 
j>szej g a ł ę z i , t r zeb a  jza.żyć w czasie.  Le6*zf wypoczynek ten 
m łodem u orlępiu nie,  idz ie  n a  inąrne. Ma rzenie i r o zm y śla ­
nia,  czy tan ie  i p r a c a  n a n k o u  a . w yp ę łu $ J&  chw ilę  owej (Sszy 
i  pokoją , ;  są  pokarm em  tairajowym . pow iększającym  zapas 
energji .  I p taązę,  t o , b a rd z ie j  . śm ie lsze  1 .b u ń c z u c z n e ,
bo silniejsze, pędem wzbija  się znowu w powietrze, 1 ąie/szy- 
buje ju ż  nisko ponad  z ie m ią ,  n iby  j a s k ó łk a  p rzed  bu rzą ,  
lec? rzeczywiście  g o d n e  ęwego im ien ia  zwiesza się wysoko 
wśród s in y c h  chm ur.

P o e ta  w ierszem  i  prozą ,  k ry tyk  gw ałtow ny ,  a ś w m e  
i zdrowe w p iśm ien n ic tw o  po lsk ie  w p ro w ad za jący  soki — 
o t o  K raszew sk i  z owych lut dziesięciu.

Czajkowskiego poznajemy je d y n ie  jako  pow iąpćiop isa-  
r’zft hisloryjyzuesS. J jg n g  spec ja lnośc ią  były, j a k  wiadomi),? 

afmiwieści keram-kio . S t r o n ą 'w  nich  nową jęs t  opozjfe.ja p r z e ­
ciw daw nie jszej  dekla  ma cyjnuj szko le 'i tak  co do s ty lu ,  ju k  ' 
iii? do p rzed - tn w ie n ia  boha te rów  i p iękności p rzy rody .  Taka  
była d o d a tn ia  dz ia ła ln o ść  C za jkow skiego.  Z n a jd u je m y  w nie. 
j e d n a k  i w ie lk i ,^  wady.  P ierwsząj^był ' b rak  należy tego  wy- 
ksjdąłceiiin  li s io r y c z n e g o ; s tą d  dowolno, a czasem i umyślne 
fałszowali o1 h is to r j i .  Dalej  j e d nos tronne  t r a k to w a n ia  b oha te -  
i ów ; wszyscy oni dz ie ln i  do szabli ,  lecz nmyśłowo uierozwi-  
n i poi. P rz y p o m in a  to t ra fne  owo M ick iew icza  zdanie?:'

„N az y w a ł  śreęSopliea i wszyscy Soplicowie 
'-ł-ją; j(łlv w iadom o, krzepcy,  otyli  r s i ln i ,
D o  ż o ł n i e r k i  j e d y n i ,  w l i . i n k a c l i  ni u H j  p i l i l i 11.

Św ia t  kobieoyj zos ta ł  upośledzany  w powieściach  C z a j ­
kowskiego. N iefy lko  h is to ry e z y ie  p raw dziw ego  ty p u  n iew ias ty  
polskiej. teęz nawcf^ogólnego typu  kobiecego, k tó ry b y  p r z y ­
na jm nie j  a r ty s tycz i ią ;  mitił  w ar to ść ,  w n ich  nie  napotykam y.

B ardzo  wiele miejsca pośw ię c i ł  P iim ie low ski  rozb io­
rowi p rac  t lenrykju lir. l l z c w i i s k ie g o . . f idyby  nie p rzeszkody 
cenzura l i ie  'rozbiór  ów byłby Jo wiele ciekawszym i w ażn ie j-  
szym. D u ż o  trzeba, było tam omówić, m ed o k o ń szy ć ,  zam il-  
czyoę pozostawiając  odgadn ięc ie  m nie j  lub więcej dom yślne-"  
mu czyte ln ikowi.

A  przecież mimo tego szkic  ów pod względem d o n io ­
słości społecznej  p rz e r a s ta  praw ie  wszystko  może; BSjfootąd 
Chmielowski n a p i j a ł .  O św ie t lm ,on  to postać  i u m y s ł  a r y s t o ­
k ra ty ,  p rz e s ią k n ię te g o  gorSzemi t r a d y c ja m i  wieku X V I I I ,  
obala,imicouego m is tycyzm em  i pseudo - re l ig i jnem i teor jami 
IionoLda i de Alais tra  tak j a s k ra w o  i ze s trdn  wszystkieli , 
że odtąd  w szelkie  zachc iank i  rehab i l i ta c j i  lir. H en ry k a ,  
zdaje  siTr b ę d ą 'n a d a r e m n e .  „P am ią tk o m .S o p l icy "  atoli  i „ L i -  
s toptif lówiH p r z y z n a je .w y so k ą  a r ty s ty c z n ą  wartość ;  a icli a u to ­
rowi zaś w ie lką  a dość rz a d k ą  u nas  odwagę w yp o w iad an ia  
swych pog lądów  na rzeczy d raż l iw e  a ważne.

P rz y  Kaczkowskim  podm alow uje  Chmifllowski idąc 
w ś lady  TaiiiąSa,' swego niTStr/A i nauczyc ie la ,  nnśf tmprzud 
tło his toryczno, l ioz taczu  p rzed  naszym i oczami p rą d y  d u ­
chowe i dzieje w ewnętrzne! p ierw szego dziesiąoiolecua,  d rug ie j  
połowy w. X I X  ZaflnaOTjMi że K aczkow ski  byl d z ieck iem  i 
wykwitem tej epoki, w której idea m o n arcb iczn a  wznosiłii  t 
się uoraz  wyżej,  w której r e l fem y  re l ig i jne  i rOiil oyjne d ą ­
żności  znajdow ały  poparc ie  i u sfer  lłcanżącycli i w m asach ,  
k tó re j  typem w l i te ra tu r z e  l i j lh iPh is to r ja  m alo w n icza '  i bele- 

■trystyka.

Do r. 1840 ząoięfy d e m o k r a t a ,  r rze rzuca .się K a c z ­
kowski nassfępnie ylp wręiftjf ]>r?«(l'iwriego obozu j surowo po­
tęp ia  n aw e t  „wlhśtm m łodz ieńcze  roljeiiSt.“ . D z ia ła ln o ś ć  jogo 
pow.ieściopisarakti, obejmuje dw a ]mla : społeczne i h is tory  
czne.  N a  p ie rw szem  okiiziije s i f  lepszym  niyślieielom, an iże l i  
a r ty s tą ,  na dri ig iem (z w y ją tk iem  najnowszego utworu 
„ A b ra h a m a  Kita ja ,“ ) tfąey. się ma ca łk iem  p rzec iw n ie .  F a n ­
taz ja  jegój idzie, zawsze pod komendy ro z u m u .  N ie  w n ik n ą ł  
on w r / t aw d z ie .g łęb o k o  w n a tu rę  lud zn ą ,  .lecz na  t a  o b ją ł  
okiem obszerne  koło pująć i pomysłów, a s tw orzyw szy  M u r-  
deliona ,  zdoby ł  sobie zaszczy tn e  miejg&e n ie ty lk o  wśród n a ­
szych m y ś l ic ie l i ,  ale i w g ron ie  naszych  ar tys tów .

J a n  Z achatf ias iew icz  zanad to  ro z lu b o w a ł  sięSł.w dro- 
bnostkaęli  życjpwyoh. W  jego  tomis(rzfc i i te ia e k im  nie  wiele 
zap raw d ę ' ,zn a jd u jem y  utworów, w których uderza  w uczucia  
socjalne, zbiorowe, poruszające serc-iiuii mil jonów. T o  też 
od n iego p rze jdźm y  co prędzej do pisarzrf , k tó ry  an i  jednego  
słowu w ż \c i i i  swem n ie  iiupijpil bez | ewnego,  stule ruz na



zawsze w y t k n i ę t e g o ' ^ !  u, a celem tym dobiśK i rozwój r o ­
d z in n eg o  krajny- ' rozwój,'"’ pod wpływem dem o k ra ty czn y ch  i 
w n ln o m y śin y eh  h a s e ł . ’ .

risarzcm tym — odgadliście zapewne, czytelnicy — 
.jest Teodor Tomasz. Jeż, (Zygmunt MiłkowakL/SS

Szkic  ów jes t  na jhardz ie j  a r ty s ty czn ie  ze -w szys tk ich  
wykoftapy. C hm ielow ski  bardZo zręc-znie p r z e p r o w a d z a n a  
po m o cą  fak tów  z życia  naszego  pow ieścdopisarza  psycliolo- 
g l a z n ą  rgenezę jego  tw ó r e z o ś ć g  W y k a z u je  pod wpływ em  j a ­
kich faktów u m y s ł  .Te/.a pochy l i ł  się w s t ronę  dem okracji .  
O dziedziczone skłonności  rodz inne  by ły  tu p ie rw szym  i naj 
w ażnie jszym  może m o to re m :  życie fen  p rąd  pogłębiło" i
u t rw a l i ło  na zawsze. J a k k o lw ie k  a r ty zm  w n iek tórym ? jego 
u tworach szw ankuje ,  to przecież k a ż d t f  jego  powieść zawiera  
myśl zd ro w ą  i poży teczną  i błyszczy blaskiem p raw dy .  Jeż  
bowiem w a r ty s ty czn y m  t ryb ie  tw orzen ia  j e s t  r ea l is tą ,  to 
znaczy, t rzym a  się w ie rn ie  rzeczywistości biorąisjw niej za ­
rów no osoby, wypadki j a k  barwy.

Od tego .(realisty p rze jd źm y  do innego, do o s ta tn iego  
i na jm łodszego  w tej ga ier j i ,  H e n ry k a  Sienkiewicza .  S ław ny 
i osjaiy iony to w os ta tn ich  czasach . powieściopist irz .  A r t y ­
sta  bezw ą tp ien ia  w ie lk i ,  na jw iększy  może z prozaików’ w li- 
te ra tn rze y p o lsk ie j .  Co do jego  tendenc j i  i zasad, m ów ić  nam 
dzis ia j  jy n ich  trudno , / m i e n i ł  je  ju ż  raz. kto w ie ,  czy i po 
raz  d rug i  n ie  zmieni ?

Chmielowski nowolle n iem a l  za arcydz ie ła  uważa, 
z d ram a tem  N a  j e d i i - c  k n i r t e  obszedł s i ę jd o s y ć  . ł a s k a w ie j  
su row ej  zaś i w ycze rp u jące j  k ryryee  p o d d a ł  pow.iość z. lat  
dayv»yeli SI t. „ O g n i e m  i m i e c / . e m “.

f O t o  szkielet  suchy  i pobreżny, dzieła ,  kióre w d z ia ła l ­
ności C h m ie lo w s k ie g o ,  j a  p rzy n a jm n ie j  s taw ian i  najwyżej. 
Ponii ja j iić ' ju ż  bogactwo nowych i n ieznanych  szczegółów, 
wa.żneifi je s t  ono d la tego,  że w niem po raz pieswszy C h m ie ­
lowski umieszcza  swojo Credo k ry tyczne .  Na wstępie  mono­
grafii o S ienk iew iczu  mówi o zadan iu  i ol>owia\uach d z i s ie j ­
szego k ry tyka  Dalej iniinocliodcm roz rz uc i ł  c iekawe i z a j ­
m ujące  uwagi o techn ice  powdeści i o w a ru n k a c h  i wymogach 

feśtetyj&zuyeh, k tó rym i pow ieśc iop isarze  w inni krępow ać swą, 
fantazję. twórczą,v jeżeli  c h e ® z b u d o w a ć  dzieło, obleczone 
w - t ^ a t ę  a r ty s ty c z n ą .

Itoztfl,czając życie każdego  p isa rza  na z y l u  wewiwrh 
trzneni spo łeczeństw a ,  kreśl i  w ten sposób hi,storję naszą  od 
r. l 'S jfe ł® ^lSOO . 1 p rzy  tej sposobnośc i  podz iw iać '  należy 
j ego  ś m ia ło ś ć ,  z j a k ą  sądy  swe, z pew nośc ią  nie d la  w s z y s t ­
kich m iłe ,  bo praw'dziw7e wygłasza .  I w tej śm ia łośc i  w ła ­
śn ie  leży część rozg łosu ,  jak i  dz is ia j  .słuszni o o tacza s p r a ­
cowane czoło k ry tyka .

l r , 'phmieioW’ski m ia ł  odwagę, p ie rw szy  w naszej l i tećąR  
tnny?., o wiei ii osobach  i dz ie łach  w y to  wiedzieć zdan ie  k tóre  
ogó ł  oddawali  ju ż  w zan a d rz u  chował. O gół nasz polski  jest 
zw ykle  n i e ś m ia ły  i za  le n iw y  do w ydaw an ia  sądów. Dopiero  
g d y  p rz y sz e d ł  e / łow iek ,  k tóry  śm ia łh  d łonia i  są d y  owe s p i ­
sa ł  i um otyw ow ał ,  spo łeczeństw o p rzck la sn ę ło  mu i zsoli-  
dl iryzowało się z jego zdaniem.

A dam  Nowicki,

Dramat mm.
Przyczynek do filozofii piękna i sztuki

przez

R  ii j m 11 n d a 3  a cz y  ń s.k i e g o .

Iii.

Zanadto oddalilibysmy/się od naszego przedniiolu, 
gdybyśmy zechcieli śledzić rozwój muźyki europejskiej 
po Glucku/ęŃęim chodzi o ocenienie tych zjawisk arty­
stycznych, kióre wzrósłszy na. gruncie dramatu, wstawiały 
w zakres- swego założeni, pogodzić z mm muzykę.

Jakoż zacząwszy od następującego geniusza po 
Glucku, od Mozarta, a skończy wszy na pumijąraon wśród 
nas operopisarzu Mayerbeerze, nie może być mowy o 
prawdziwym rozwoju dramalycznej muzyki, mimo zu­
pełnej nowej doby muzyki europejskiej. I nie może być 
inaczej, albowiem muzyka epoki i n s I r  u m e n I a 1 n ę j, 
której przćctetawicielami: H aydn-M ozart-B^lhoven jest
dzisiaj wszechwładną panią u europejskich ludów. 
Formy instrumentalnej muzyki są lak różne od form, 
których dram at  muzyczny wymaga, iż już  dla  tej przy­
czyny nie mogą one odpowiedzieć estetycznym a mniej 
jeszcze psychologicznym wymogom, jakiej* żądać należy 
od dram atu  muzycznego. Ale o wiele większy zarzut 
uczynić jeszcze musimy leniu kierunkowi inslminental- 
nemu. Obok form bowiem dochodzących częstokroć 
do apntyóznejji jednos la jnośei, napotykamy nu nslii- 
wiczne iraklowanie głosu ludzkiego na wzór i po­
dobieństwo inslrumenlów, zaczem idzie, że głos,4rludzia 
miastójJ zradzać,-1 się naiwnie n a  gruncie psychologi­
cznych sytuaeyj, idzie o lepsze z instrumentami : 
upada coraz hardziej wobec niegodnego Irnklown- 
niu do rzędu szlaczek linoskoczkowyrii.

Skoro Jiędzieiny zważali na utwory operowe po- 
ghtekowskie, nie okiem muzyka instrum entalno-formali-  
stycznego : ale słuchać jo, będziemy meiiprzedzeir żadnymi 
względami uciiern więcej dramaturga^ aniżeli muzyka, 
—  d6, koniegzną jesl rzeczą, jak  lo później obliczymy, 
to nabędziemy zupełnie innego wyobrażenia o operaeli 
okresu inslrumenluliiego, aniżeli owe, o jakiem nas* 
poucźti niedołężna i zbył jednoslrom ia  eslelyka m u ­
zyczna.

Mozart, był ihezaprzeczenie jednym z drobnej 
garstki geniuszów muzycznych ; z tein* wszystkiem m u ­
sielibyśmy kię znaleść w wielkiej kolizji, skorobyśmy 
chcieli iść na oślep za licznym Zastępem krytyków m u ­
zycznych, dla  których Mozart wyobraża istną wyrocznię 
w rzeczach opery Jakoż dla instrumentalistów Mozart 
po dziś dzień pozostał wzorem niedoścignionym. Ale 
zupełnie inaczej przedstawia się on nam, skoro wyj- 

I óziein" / prostego i jedynie możliwego pnnklri widzeniu.



Prze© wszystk iem  pamiętać- musimy, że Mozai-t, 
jest zenitem opery włoskiej. P o m i ja j ą c  to, że pisał on 
prawie wszystkiMopery do włoskich tekstów, napróżno 
się kusimy dosłyszeć w nim owęgp pierwiastka i»itr7ł 
mieckiOT), i owej deutsche Innigk-p.it, którą według 
Niemców Mozart miał wyobrazić n a  każdym kroku 
w swoich dziełach. Tego wszystkiego ucho nieuprze- 
dzapp nie dosluclia się na pewnor-.Szlachetność naiw na 
przebija iińfcwprawdzie wszędzie u niego, ale oiia w ia­
ln io  wyróżnia tylko Mozart i od Włochów-, którzy 
nigdy nie mogli się, zdobyć na nią przy swojej Jekko- 
myślnofedi.

i(-N ie  mam żalu do Nierńców, iż prześlepili czysto 
włoski żywioł w dziełach swego rodaka, ale dziwię się 
estetykom muzycznym, kiedy om stawiają Mozarta opej-i 
ropisarzom za wzoK jedyny do n a ład ow an ia ,  skoro po 
prawdzie nie było po nim na tej drodze nic wiee.ej do 
pow-iedzgnia. Gzy może krytyka wskazując na  Mozarta 
miała namnyśh. jakoby inożebnem było po nim stwo­
rzyć lepsze ustępy, jak którykolwiek z Don Juana ? W szak  
po wszystkie czaSŁ największy geniusz muzyczny niej 
zdołał ożywić, zbutwiałego cielska formą instrumentalną. 
Beethowen b \ l  prawdziwie boskim muzykiem, a jako 
taki czuł najlepiej, że Fidelio nie odpowiada ideałowi 
11 ramatu muzycznego.

Jeśli gdziekolwiek Mozart porywa ńaś w swoich 
dziełach, przedewszystkiem wr Don Juanie i wT Weselu 
Figara — którą jednak  jako komiczną operę dostawia­
my, na boku —  to pewna nie siłą dramatycznej swej 
muzyki. Zasługa należv się natenczas 1111 pewno chw i­
lom skreślonym mniej więcej. szczęśliwie przez libreitf- 

stów. B eethoien natraiil na  mniej zręcznego libre&Stę; 
a Fidelio zawdzięcza tylko pietyzmowi swój pozorny 
żywot na. scenie.

Ale co najbardziej charakteryzuje Mozarta, jj&trzą* 
cego ,na operę okiem li tvlko muzyka instrumentalnego, 
to jego bezwzględna prawie opieszałość w wyborze swoicli 
jęm a ló w .y p b o ję tn ą  m u by ło g jd o  czćgo pisze muzykę, 
byle BfPć. Żaden lemat, choćby najnędzniejszy i dla 
muzyki najnieodpowiedniejszy nie raził jego estetycznego 
smaku. Uwielbiać go jednak za to musimy, że wszędzie, 
•gdzie poeta nię zdołat wzbić się ponad poziom uczucia, 
tam wsżgdz-ie i jego muzyka wiernie utyka. Wielkim 
umiał on być tam tylko, gdzie go poezja na tchnąć 
zdołała swoją silą.

Nie wdając się w dalsze omawianie tej sprawy, 
śjniało twierdzimy, że Mozart pozostanie na zawsze 
pierwszorzędnem zjawiskiem dla historji muzyki. Dla 
rozwoju dram atu  muzycznego jednak  napróżno szukamy 
w nim tego, czego d ram at  muzyczny po sobie wymaga.

T u  moglibyśmy śmiało zakończyć historję rozwoju 
dram atu  muzycznego lub lepiej mówiąc opery,, boć 
każdy zgodzi się chętnie na to, że po Mozarcie jak

: wogtile po beeihowenowskim okresie, nie • nttez opero- 
pisarza, któryby dorównał M o za r to w i  Tak  sa m o tn ie  
masz .muzyka, k tó ry b y r zdolal się wyeniaimypować 
z pod wszechwładnej po dziś dzień instnunentalislyki 
tak wręcz przeciwnej dramatowi muzycznemu.

KzucającS bowiem okiem na  operę, pomozartowską, 
zauwmźymy w ogólnoSci trojakiego rodzaju muzyków i 
trojakiego rodzaju opeT-y. Pierwszy 'rodzaj, którego re- 
prez^nlantemiaRossini, usiłuje sztuczną, o ile możności 
lekką pseudomelodją instrumentalną przełamać wszyątkie 
zapory! które dram at muzyczny nasuw a kompozytorowi.. 
T en  kierunek nie t roszczyc ie  wcale o d ram at i gubi 

j się wfeweio w mdławych i sentymentalnych u tw orach 
Belliniegd, Donizzetiego ilp.

Przedstawicieli drugiego kierunku trawi w praw ­
dzie czysty płomień, ale oni nie mogąc oddalić od sie­
bie Yi?ary ińsfrumentalistyki napróżno'/ szukają odrodzenia 
się opery na gruncie narodowym. Łatwo zj-ozumięć, że 
idee przewodniczące Weeb.erowi, Moniuszce, Sponti 
niemu itp., idee podnośząće indvwidnalizmy narodowe, 
czerpane nadto zetfskarbńiey ludow ej,  dbstarczyły ko­
rzystniejszych i o wiele sympatyczniejszych w arunków  
dla opery.

A jednak ten kierunek nie cieszy się także p raw ­
dziwie najszezerszem wzięciem ani u  ogółu ani wrśród 
muzyków. Przyczyna tego leż\ na dłoni. Każdy rmiizvk 
czuje, żajjna tej drodze nie dadzą .-się na długo eks­
ploatował ■ własności l udu ;  aby zaś uwagfę ogółu od­
wróci,- od zbytniego zamiłowania śfę w ideałach nard*", 
dowotśćiowych, o to postarali sięymuzyoy innego znów 
rodzaju.

Meyerbeer test par excellence reprezentantem tego 
kierunku. Chciał on wmówić w świat, żd jego utwory 
wzrosly na Ideach powszechnych. Ale w rzeczywistości 
był on kosniopolitą, że tak rzeknę, uosobis tn ionym , a 
jego ideały nie były bynajmniej wspólną własnością 
całej ludzkości, ale monetą zdawkową, za którą, dosta 
wal on w zamian wszystek zachwyt, na jaki stać byłe?: 

i europejskie, narody. Smutno to świadczy o smaku dzi­
siejszym, że ńąj płytszy właśnie, a najbardziej arogancki 
kierunek opery.; meyerberowski najbliższy jest uchu eu ­
ropejskiemu. I tćgo przyczyna leży nie tak bardzo 
w uchu ,  jak  przeważnie w oku europejeżykm które 
w pojmowaniu sztuki i sztuczek dosięgło dzisia' śm iałe  
rzec można wirtuozowskiego szczytu. Dziś, kiedy życie 
nasze zużywa się elektil^ćznym prądem technika i tylko 
technika bez względu na  treść i wartość popłaca nie 
tylko w codziennem życiu, ale naw et w —  sztuoe-i,,-

Siła przyzwyczajenia do wszystkiego naw et złego 
przybrała z czasem takie rozmiary, że dzisiaj zwykliśmy 
rzecz wprost przeciwną naturze brać  za najzwyklejszą 
w świecie. A przecież niejednemu z n a s ,  będącemu 
po raz pierwszy w operze, nie wydaloż się wątpliwem, 
czy rzeczywiście znajduje sic V  świątyni muz, lub toż



i-;,iC;źęj. czy nic zabłąkał si.,- przypadkiem do którego 
z mais,on de s im ti Ą Skrom ność i obawa ośniięszenia 
się nakazały draśniętemu sumie.uu prawie zawsze mil­
czenie. bo i jakże£. tu Big porwał!;, na r.zeęz U r a l  jak 
opiKi, którą świat cały mądry i niemądry uwielbia od 
lal setek.

(lotów nam kto powiedzieć, że nie może być 
inaczej, ponieważ opera, tak jak wiele innych rzeczy, 
rozwinąć się musiała na gruncie jednych zasad po­
wszechnych, skoro zdołała ogarnąć całą ludzkość nie- 
ty lko.ostatnich stuleci, ale i dzisiejszego wieku. Byłaby 
to bez,wątpienia słuszna uwaga, gdyby fakta nw b u ­
rzyły jej znaczenia. Faktem jest b o w iem . żeśmy po­
wodując się przyzwyczajeniem, ulegli w.rzeczach opery, 
podobnie jak  w wielu innych — p r z e s ą d o w i ,  z któ­
rego1 się uwolnić nie jes t  tak łatwo. O dowód na to 
nie trudno.

Ryszard W a g n e r  dosyć' szotótko wypowiedział 
swoje zdanie o operze. W edług  nmgo jes t ona „ei« 
Labyriuth dass gwn beryimdko Xarrephan,$e fiir  
ud en W aknsinn  der Welt ./ irordm  -iat' . a . n a  
iunerii znów miejscu zwie ją wprost „eintn imhef 
schreibhch. kunfu.st n  1 Yćtliselhahi'". Ten cytat ułatwi® 
nam wprost zbliżyć się do rozwiązania wyżej:założonego 
.zagadnienia o uprawniani 11 'o p e ry , a wreszcie’ całego 
dram aln  muzycznego.

Ponieważ już o tein mówimy, to jeszcze injfc 
zasadnicze [m an ie  nasuwa się nam. domagając się 
gwałtownie zastanowienia Się nad niem. Pytanie to brzmi- 
czy m y ó U  m m yha  może hyr dram atyczna ? We^puy 
pierwszym l e p s z y  uslęp z jakiejkolwiek opery .Uchodzącej 
za najlepszą, ustęp nie liryczny, a zatem nie arjj^y- ani 
piosnkę — ale tuki. gdzie najwięcej dziaiania wsjkutek 
wzburzonych uezuć łulj namiętiKwei. Miejsifftakicli jak 
wiadomo, szukać należy w  recytatywach.

Otóż największa ilość operopisąrzy traktuje wł; suie 
bai-dzo podrzędnie recytatywa — te najgłówniejsze 
ilramatyczne miejsca. Mówimy, największa ilość, bo 
w rzeczy sanjęj po (llucku bardzo a bardzo trudno o 
dobre l.fęeytatywo. N awet ipey lp tyw a  Mozarta, przyznam 
się .otwarcie, ni,e sprawiają zawsz^&i wszędzie tego praw ­
dziwego wrażenia, porywającego nas bęzwiednip — a 
którego Niemcy nie mogą ..sję dośjć uachwalić. Mimo I 
wszelkiego uwielbienia jakie posiadam dla,.geniusza Mo- 
k-ąrlowskiego, nie wstydzę się tego nęęgo wyznania, a 

lem bardziej, iż j j j m t  taki Hanslick nie zapiera ^się 
tegO,j że opery mozarlowskje (oprócz Uon Juana, dla 
którego ten krytyk jjo dziś dzień zachować zdołał pię,r-_ 
'■otny swój zapał) .trątói dla niego z dniem każdym na 
1’bń'Wotnej swej sile. Znajdzie ^ ię  i takicji mnóstwo 
Nvśród pas, ale u Polaków mimo licznych przykrych 
^0xwiadczeii, przesądy w dalęjco wiokgzej mierze biorą

Nic radzę- nikomu, kloby chciał odpowiedzieć s o ­

bie na dane zapytanie -,o dramatyczno^ci nmzyki, sziikać 
odpowiedzi w-a-eeytatywacb meyerbeerowskich. Meyerbeer 
liowiem traktował upcytątywa nie nińiej pobieżnie, jak 
wmlu innych, pomimo iż chodziło nu l o to, aby one nic 
przechodziły b e z ‘wrażenia. Aby tego osięgnąć posłu­
giwał ąię najiozinaitezyini środkami, z których najbar­
dziej była mu na  rękę orkiestra. Tę mając wszędzie 
na zawołanie, użył gdzie tylko potrzeba było śmiać; się, 
jęcząc, skai /yć  się. ptakać lub s z a l e j  i to zawsze
w jak  liajreullstyczniejszy sposób. Dla uczniów oper- 
instrumentalnego kierunku Meyerbeer je'sl najniebez­
pieczniejszym wzorem, a kto go sobie mimo to wybrał 
ten naprzód już m uśljbyć  wyzuty z wszelkich szlaehel - 
nveh popędów i zbyt koślawe m u s : mieć wyobrażenie 
o ideałach dramatu muzycznego. ■Piyjtytury meyerbęero w- 
skie tylko wytrawny już muzyk przeglądać może bez 
szkody własnej i tylko taki skorzystać z nieb może,
chociaż korzyść ta .będzie przeważnie negatywnego 
znaczenia.

W eźm y jednak, żeby już przy najlepszych muzy­
kach pozostać,- najpiękniejsze reeytalywa z Don Juana
albo z Fklelia, a mianowicie:* takie, które na każdego
z nas robią wrażenie iście dramatyczne. Pytajmy gdzio 
właściwie łęfcy siła dramatyczna tyeli reeylatywów, czy 
w poezji, czy w muzyce samej bez słów. A tylko 
w tym ostatnim wypadku, lo jest-jpśli tony śpiewane 
bez stów Jjędą na nas sprawiały pierwotne wrażenie 
danego uczucia lub namiętności — możemyipowiodzieć, 
że muzykę!-’;zdolna jest wyrażać' 'się  dramatycznie. .Nie­
stety dziewięćdziesiąt dziewięć razy na raz, i to tylko 
w wykrzyknikach itp. będziemy musieli przyzuać, że 
odsunąwszy słowa nie tylko nic odczuwamy muzyki, 
ale że nawet mowy nie iha w niej, o jakimkol­
wiek wyrazie dramatycznym. Jakto, więc cóż jest w lej 
muzyce;? cóż ona wyraża ? i tym podobne pytania słyszę 
do koła.

Typy spotaip istia mmlm
w  l i t e r s i t n r * e .

Szkic  l i teracki  

Id a f a l  a L  6 w e  11 i  e I d a.
P rz e k ła d  z n iem ieck ieg o .

I. W  Hossji bardziej aniżeli w którymkolwiek z kra­
jów  cywilizowanych istnieje.. Jjcisły związek między po-, 
£zją i życiem. Nie pochodzi to stąd jakoby tam wpływ 
literatury na poziom wykształcenia był większy jak 
w zachodniej Fmiopie, owszem przeciwnie — wpływ 
duchowych prądów i dążności społeczeństwa o wiele 

' wyraźniejsze wyciska piętno na lheraturze rpssyjskicj 
| jak u nas. Społeczeństwo rossyjskitnii li teratura l-ossyj-
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ska/Mo pojęcia, klóre istnieją dopiero od czasów Piotra 
Wielkiego; a jeżeli uwzględnimy te pojęcia, odkąd one 
dla nas stały isię przystępnemi, możemy im przyznać 
zaledwo wiek jednego stulecia. Burzliwy monarcha, 
któryiy. sądził, że przez zalozeniib Petersburga  jednem 
skinieniem państwu sw em u przyswoił cywilizację euro­
pejską* był także zdania, że jes t w  jego mocy stworzyć; 
literaturę narodową. Jak ironia brzmią słowa odpowie­
dzi pierwszego rossyjskiego poety -—  na  te usiłowania. 
Mołdawski książę Kantemir, który był posłem w Paryżu, 
i w każdym razie posiadał cywilizację zachodnio-euro­
pejską, był pierwszym poetą Rossji. Satyrą było to -co  
pisał — wielce • charakterystyczny początek w dziejach 
literatury — w  dziełach jego prawie bez wyjątku pod 

■formą zarówno liryczną jak  epiczną łub dramatyczną, 
widnieje duch satyryczny. P rzez cały wiek XVIII. była 
cząstka narodu rosyjskiego, ta mianowicie, która dążyła 
do cywilizacji i w ie d z y ^ z a le ż n a  od ducha, który wiał 
z Niemiec, Anglji i Francji. :.?Ję'zyk którym pisano był 
rossyjski, myśli jednak o b c ®  'Po było dzieło Piotra 
Wielkiego, któreTdziś nie bez słuszności przez partję 
slowianofilską, jako dzieło błędnego przewodnika sch a ­
rakteryzowane zostało. Umysł krytycznie się zagłębiający 
w dziedzinę dziejowego rozwoju pojmie łatwo, że z ta ­
kich początków narodowa li teratura powstać nie mogła. 
G runt rossyjski dalekim był jeszcze od riąożnOŚCi przy­
jęcia cywilizacji europejskiej i samodzielnego tejżt? pie­
lęgnowania. Góz*: zaś zgubniejszem jtfel dla pjjfebępu 
cywilizacyjnego, -zarówno u jednostek jak  i Całego wiel­
kiego narodu, jak  brak samodzielności ? A to piętno 
niesamodzielności ciążyło nad wzraslająeym narodem 
prawie do najnowszych czasów. 'Po bowiem co ltossja- 
nie narodową literaturą nazywają, utwory Puszkina, 
Lermontowa i innych, jest tylko odbiciem obcych my­
śli i uczuć, które jednak  u tych niepospolicie uzdolnio­
nych uczniów zachodu w właściwy sposób są oddane', 
wysbosób, który usprawiedł wia pod pewnym względem 
błędne sądy zbyt pochopnych wielbicieli. L iteratura ta 
posiada jednak  przed wszystkiemi pewną właściwość 
odrębną. Jest ona od wieku najwymowniejszą reprezen­
tantką tego co wzrusza ludem, najwierniejszą przedsta­
wicielką nowszych pokoleń — podaje typy, nie ch a ­
raktery.

Musimy tu na przykładzie1 a? wykazać co na tern 
nfiejscu przez słowo t y p y rozumieć należy. W  litera­
turze niemieckiej jest je dn a  tylko kreacja  typowa zbli­
żona do tych, jakich szukamy w Rossji, postać 
W,'e'V t li e r'a. Można wprawdzie i Fausia uważać jako 
typ przedstaw iający‘dążności niemieckie, myśli n iem iec­
kie, uczucia niemieckie, słowem można go uważać jako 
ekstrakt duchowości niemieckiej, żadną miarą jednak  nie 
jest ou odzwierciedleniem pewnej epoki, pewnego kie 
runku  myśli. W  tern pojęcia jes t  W erth e r ,  słabyj* bez­
czynny, uczuciowy i wskutek nadmiaru  uczucia ginący

młodzieniec daleko prędzej przedstawicielem epoki i ca­
łego tego rodzaju łudzi, którzy byli prawdziwemi dziećmi 
swegójł wieku. Postacie Wertlierowskie Znajdziem y i 
w dzisiejszych czasacii — któraż bowiem e p o k a ik t ó i e  
społeczeństwo ffctiłhiie posiadało? Rodzaj jed nak  W er- 
tlierów zaginął. Ludzkość stale od czasów hłioba do 
Fausta  brała udział w owej wielkiej boleści świata — 
która jej da la  poznać szczupłe ducha .granice. Ale la 
boleść światowa w postaci owej germańskiej sentymen- 

laliiol&dj k tórą  wielcy Angielscy i niemieccy poeci ub ie ­
głego stulefeia w literaturze stworzyli. byhKJw}-ścisłym 
związku z pew ną .epoką, z którą zstąpiła do grobu. 
Owe spóźnione objawy wielkiej boleści światowej, klóre 
jeszcze dziś czasem między nami się plączą,? ana­
chronizmem. Brak im mianowicie pierwiastku tragicz­
nego, jaki cechuje W erl l ie ra  i schodzą wskutek tego 
n a  pole karykatury. Podobnie jak W erl l ier  winien 
być uważany jako przedstawić el pewnych dziesiątek lat 
njenrieckiego życia duchowego - -  można Eugeniusza 
Onegina boha te ra  Puszkinowskiego rom ansu  uw7ażać 
jako tyj) rossyjskiej młodzieży z pierwszych lat 20  ha-, 

iszegj stulecia. W prawdzie Puszkin tego wprost liie po­
wiedział, że w swoim bohaterze chcia ł odtworzyć swych 
z o m k ó w  i współczesnych w Rossji jednak  zaraz od 
chwili pojawienia się. aż do dni dzisiejszych Eugeniusz 
Onegin nie inaczej jest pojmowanym. Cóż zaś może 
bjtć oczywistszym dowodein, ze 1'otogralia się udała, jak 
okoliczno^, że oryginaJcsaiń uznał ją ’ ża w ierną?

Eugeniusz to człowiek dla którego używanie życia 
nie m a  uroku, gdyż używał za wiele, gdyż slai się nie­
czułym na wszystko co pięknej i dobre, ■ jędyż za wcze­
śnie rozpoczął wyczerpywać do dna kielich przyjemno­
ści życia. Zręczny bywalep bez Serba, na tu ra  krytyczna, 
bystrym rozumem, ale nie dostatecznie wykształconym 
obdarzona, człowiek Który słowo honor ciągle nnw na 
ustach i jest gotów swe'< niewiele wartające życie zań 
poświęcić - -  nią? zdajątT sobie^ do b rze lsp h iw y  i nie ro ­
zumiejąc dokładnie całej doniosłości i zmrezenia tego 
słowa. O wsżyslktem Leo' człowiek dufcfęj* oóś znaczvć 
w towarzystwie wiedzieć' powinien - ma ou niejakie 
w yobrażenia  poważniej nie zajmuje go nie'.1 Marzy cza- 

iśem o Adamie Smicie i jego ekonomji społecznej. 
W  jednej tylko rzeczy',-'jak twierdzi poeta, doprowadził 
do doskonałości, a  mianowicie w miłości. Ale i to po­

e c i e  w umyśle goniącego za użyciem spaczyło się i 
zmieniło swe znaczenie. Dla niego milósć stała‘śi'ę „kun­
sztowną sztuką uwodzenia;- Eugeniusz Onegiu jest męzką* 
kokietką, która wystudjowawszy sztukę podobania się, 
.ziiśtosowuje ją  z największą b e z w z g lę d n l sc i^  tak że 
biedna oiiara jego namięluógci zaledwo ślad litości 
w jego sercu pozostawia. Porzucona dziewczyna stoi 
w jego pojęciu n a  równi z listkiem porą jesienną 
z drzewa opadłym. Gzemże zaś jes t  dla  niego przyja-- 
ciel ? Towarzyszem biesiad i wyścigów i niezem wie-



tej.  Jeżeli zaś ten przyjaciel wejdzie mu w drogę i 
pokrzyżuj^ jego podstępnie? wyrachowane plany —  rzńćał 
m u rękawicę, nie wskutek wzburzenia namiętności les-z 
w p o d ię p n e m  obliczeniu skutku, jaki ten m anew r wy­
wrze na biednem sercu dziewczęcia, które zamierzał 

'usidlić. Zabija przyjaciela^1.i w raca do domu z prźeS 
świadczeniehi,  że spelml obowiązek honoru.

Ponieważ Taljana. k.t'6rdj B g ześ<■ ie życia zniweczył, 
wyszła z a jn ą ż  za ^starego generała, zjawia się w r a c h o -  
wany mistrz znowu i prawi jej o swej niewygłfslej 
miłości.

•^;Gzy to jegt nowy wybuch dawno zapomnianego 
uczucia, czy leż nowe usiłowanie iekkomyślnika , p rela  
na to pytanie nie jodpowiada. Tatjana  przysiąg jego mi­
łosnych 'Spokojnie s łucha , opowiada m u  w jaki sposób 
piy.yszlo do tego, żl- jest obecnie małżonką księcia i 
kończy słowy: „Tak, przyznam, kocham J&e, lecz gdy 
innem u oddalam rękę, wierną mu pozostaiię,". . .W ier­
n ą !"  to pojęcie, którego Oiregiu nigdy nie mógł zro­
zumieć. Sobie samemu, swoim przyjaciołom, swoffi mi­
łości, słówchą wszystkiemu jest 011 niewierny. Brak 11111 
zasad, brak ow ego.jnsno wytkniętego kierunku życia — 
brak (samodzielności, gruntownej wifedzv. owej trwalej 
podpory^i którą zapewnia wyrobiony) cliarakter. Ijez- 
wątpienia mają. ci słuszność, którzy w osobii$j< hiegina 
widzą kreację Byrona, nie rozumie *ftię lu jednak  j a ­
koby Puszkin naśladować miał postacie fantazji Byroflji,* 
brał on typy z życia, ze społeczeństwa, w którein się 
obracał ,  a k tó r t  zupełna znajdowało się pod w plrw em  
poetycangielskiego, któregpSjgeuiusz współcześnie ogar­
niał całą Europę.. Smutny to obraz! Czy poeta prze­
sadził dla  wywołania większego wrażenia ■ czy może 

skreślił fałszywie wizerunek? Pewno nie hącząć b o ­
wiem uważniej odnajdziemy w postaci jeg'01 bohatera 
w łasne’ rysy autora. Sfera, której* dzieckiem jest Ońe- 
gin —  rów na «ię zupełnie lej, która Puszkinowi śmierć 
przygotowała. Któż nie zna smutndgo końca poety? 
Mąż. którego ubóstwiano jako przedstawiciela ducha 
rossyjskiego. był zmuszone z powodu błahych posądzeń 
i mniej przyzwoitych uwag grona, które go fotaezalo -* 
z pewnym francnśkim przybłędą, nazwiskiem Dantes, za ­
mienić k u l&  jedy n te  z powodu, żfc te n ż ę i s i ę  prze­
chwalał, iż doświadczy! względów żony Puszkina. Dnia 
2V). stycznia 1837 zm arł Puszkin, w dwa dni po po­
jedynku  z biegłym w  strzelaniu Francuzem a lo samo 
otoczenie, które swemu wieszczowi śmierć przyspie­
szyło, zwróciło teraz swą zemstę przeciw obcemu a w a n ­
turnikowi ; Dantes, dotychczas sławiony ulubienie^ ko­
biet, napiętnowany m ianem mordercy, był zmuszony pod 
zasłoną eskorty opuścić cesarstwo, by ujść zemst roz­
szalałego ludu.

Młody współzawodnik Puszkina Michał L erm on­
tow pojął całą doniosłość tego zdarzen ia , uważając jef 
jako symptom czasu i społeczeństwa. W  gwałtownych

słowach wyrzuca'* 011 spoleczeńsl w u błędy i grzechy i 
w aposliolie do cafa Mikołaja żąda dolni me ukarania 
mordbyjcy. Któżby się poważył do wszechwładnego Mi­
kołaja tego rodzaju słać żądaniu ? Odpowiedzią też na 
to było wygnanie Lermontowa, z którego już nigdy nie 
miał wrócić do suilicy. W 27 . roku życia ginie po­
dobnie jak Puszkin w lekkomyślnie wywołanym p o je ­
dynku z -ręki przeciwnika, któremu jednak nie można 
było, jak Danlesowi -zarzuci*;Jekkomyślności i awanlur- 
uiczoścj, jak również w itry wywołania pojedynku.

Dermonlow, który zaledwo przekroczył granicę, 
oddzielającą, lala młodzieńcze, od wieku dojrzałego, był 
już powszechnie n/.umiym juko ^godny 1 uszkina.■ n a ­
stępca-. Nio ulega też wątpliwości, :że,_|wórć/.e zdolności 
Len non Iowa’ większe były niż Puszkina. Puszkin byt od 
uiegoS&ddalonyni całym lat dziesiątkiem, przeciągiem 
dzasujsiktóry- ze względu na wiek młodzioiczy, w  któ­
rym obaj z łona narodu wyrwani zostali, wielce waży 
na szali. LIłówaifein jego dziełem jest■: „11 o h a  e r  n a- 

[sfe y c li. • e. z a s ó w ‘. liiwidoćzniufcię lu już w lylule 
usilowi mię odmalowania Kpoleozeńslwa w len sposób 

jak to uczyni! Puszkin w „Eugeniuszu Oiieginie. Je- 
i^ I i  zaś-ni Puszkina podle^icby -jeszcze mogło w ątp li­
wości czy rozchodziło mu o skueślenie obrazu cą-J 
lego społeczeństwa, to u Lermontowa własne jego słowa 
usuwają wszelką ' w- tym względzie wąlpli ,vośc.

„Bohaler naszych czasów1', — powiada on w kry­
nicka wywołanej przedmowie do drugiego wydaniu, jesl 
..w istocie portretom , ale nie jednego człowieka, lecz 
„porlreleln, na klóry się złożyły błędy całego pokolenia 

'„w swym pełnym rozwoju.1' Odpowiecie mi pewnie,—- 
mówi dalej Lerinoulow, że człowiek nie może byt- 
..tak złem. Na lo powiem w am : jeżeli mogliśfeie uw ie­
r z y ć  w  może]mość islnienia wszystkich tragicznych i 
„ romantycznych przestępców — czemuż, nie wierzycie 
„w islmenii* Peczoryna ?D Jeśli, podlegli wrażeniom, 
, uziiajććie krćacje, które o wielo straszniejsze i liikezem- 

ni(‘jszBl'’J),lv, czemuż IfiS cliaiakter. ciioeby był tylko 
„wymysłem, nie znajduje u wus łaski. -Może dlatego,', że 
„więcej w mm znaleźliście prawdy, jakbyście sobie lego 

„bvli życzyli."
Kweslja La dolunęła społcczeiistwo do żywego. 

Peczoryn bowiem jitot o wiGe. fgłębiej pomyślany i o 
widlft szczodrzej wyposażony łyśnmi owego |ki;óżiiego 
społeczeństwa;-jak jfcgo bral i poprzednik One-gin. • Po­
między obydwoma lymi wytworami upłvwa przeciąg Bal 
dziesikciu spokoju polilyćznego i ciszv umysłowej. Nic 
się nie zmieniło: lak 'więc musiały przedstawione' przez 
poetę ryąy charakterystyczne społeczeństwa wykazać bez­
względne podolńeńslwo. Peczoryn jest podobnie jak 
Onegui młodzieńcem wzrosłym wśród wszystkich w y ­
bryków życia stolicy i w  kole burzliwych nam ię tnośc i, 
który w swych młodych jeszcze u już lak zwiędłych 
l a l a c h  juk Puszkin raz mówi o sobie — czarę



11 iz jt jon 11 ipśc i życia lak wysączył do dna, że mu nic nie 
pozostało jak tylko ziuechęcy.ne do żvcia. Pod wzglę­
dem swej j$swnęlrareBj jest to lircyk skońćżony, zaro­
zumiały zarówno ze swych Bpfei:ah arystokratycznych 
rąk i delikatności białych palców, jak  niezwyczajnych 
skłonności i wysoce lozwiniętego uzdolnienia w ^sztuce 
podobaniąijsię kobietom. Próbował swych sił z wielkićm 
powodzeniem na oweru largowisku miłości świata ary­
stokra tycznego; źródłem tych usiłowań była jednak jego 
Jantazja i miłość wlffiSai serce wychodziło bez szwanku. 
Próbował oddaćy.się sludjmn, wiedza jednak wkrótŚ© 
m u się sprzykrzyła Ogarnia go śmiertelna nuda : 
rozkaz udania  się n a  Kaukaz wita jako promyk szczęk 
3,cia, ale i lu lok Samo złudzenie. Nawet szczere odda- 
niiy nm się dziewicy czerkieskiej nie zdołało znudzone­
m u światowcowi spędzić z czoła clunur  niezadowolenia, 
i zapełnieSpustki Sjjjgji. A pomimo tej zaledwo budzić 
się jeszcze mogącej namiętności,  ogarnia tego pogromcę 
niewieściego zazdrość, gdy widzi kogoś większymi od 
siebie otoczonego względami. Tylkciiw tym wypadku 
jest on zdolnym na chwilę zebrać całą swą .energję, 
aby łatwością rozmowy, pżywieniem i dowcipem zwró­
cił?. na siebie uwagę. A przecież miłość kobiel zarówno 
jak  kobiety same nie są dlań nicze.m więcej jak  tylko 
zabaw k ą ,d łu żącą  jedynie do rozprószę,nia nudów Piyę-I 
chwała -się, że nie stał się nigdy niewolnikiem kochanej 
kobiety lecz przeciwnie, że .zawsze-.- panował ibezwględ- 
nie najjl jej wolą i sercem. Kobiet z chśuąikterem nie 
lubiał. Il';o zdauieni Peuzoryna me harm onizu je  z ićli 
naturą. Igra on z wiasnem ż,y.cięm zarówno jak  z życiem 
drugich. Zabiwszy bowiem wusobie wszelkie Rzucie. nie 
ma wyrozumienia dla uczuć, które inni do śwlalu i d o  
kochanych istot przywiązują. '/ zimną krv ni zabija,twego 
przeciwnika w pojedynku — z tym samym jednak 
spokojem byt zdecydowany ną wypadek. gdyby go b a ­
nia kula przeeiy nika i stoczył urwisko, aby trup jejgtfl 
zawisnął fjjia odłamie- śkaly i tym(l,fposobem przeciwnika 
od wszelkiego uwolnić podejrzenia. Peczoryu czuje się 
lak zupjslme wolnym od wszelkiego wzruszeńik<i sęt;ca, 
że wszystkie swoje mniiięlupścj i poslępk' sam  z wiel- 
kiem rozbiera zajęciem, jak  lizjolog pL7.tM1i1i.0l swych 
badań. Uwie istoty żyją w- jogo pjeissi. d u ma  .osobista 
i Ayyniki obserwacji duchownej. Jedna .żyje w -.ąałem 
słowa znaczeniu, druga obserwuje i kieruje pierwszą. 
W olny od wszelkiego złudzenia, przyznaje »;s.am -sobie 
w łasną nicość i uważa siebie z jasnością spokojnego 
myślicjela jako jednostkę z owej wielkiej liczby epigo­
n ó w  lepszego rodzaju, (di epigoni plączą się po ziemi 
do koła bez pr/eś;-\ iadczenia i dumy, nie znając co 
użycie lub inna jakakolwiek bojaźń,. jak  owTa f e w ie d n a ,  
która śćisjca serce na myśl o nieuniknionym końcu. Są 
oni niezdolni do wielkicli ofiar ani dla dobra  ludzko­
ści ani dla własnego szczęścip, gdy mają przeświadcze­
nie, że S/.częścąe lo jeąt niemożebiieni, i lak popadają

zobojętnieni z zwąlpie-nia w zw-ąlpienie jak ich pizod 
kowie z jednego błędu w drugi, mie mając jak oni, tych 
nadzieji luli też-togo potężnego afi'/. nieokreślonego uczu- 
oia. la ł jM lo w iń f e ^ a  silnym w ich walkach przeciw 
wspólbliźnini lub przeciw losowi. W  postaciach One- 
gina- i  Penzoryna mamy tedy portrety społeczeństwa ros- 
sy-jśkiego żą3 . i ł .  dziesiątka lat naszego stulecia/ jaki 
nakreśliła mistrzowska ręka dwu największych poetów' 
■rossyjskieh.

(l liarakleryslyczną dążnością rossyjskiej li terałm-| 
jest tworzenie typów i to tak wybitnych jak to wyżej 
'W-.kazaliśmy.afepoleozefistwro prawie, że*źądało od swych 
poetów własnego wizerunku, i znejdow7ało pewmego 
rodzaju przyjemność" * tego rodzaju karykaturzK  Jj

K ro n ik a  powszechna.

L ite r a tu r a , p r a s a , o d c z y ty .
—  Pom nikow ego  dzieła  Tadous/.i- K o r z ^ i i i i  „ W e w ­

nę trzne  dzieje Polski  z a ^ t a n  i s ława A n g l is ta ,11 w; sz ła tomu 
4. część 2 i f D / ie ło  to, zatem j e s t  ju ż  ukończouem.

— K s ię ga rn ia .  Ż u p a ń sk ie g o  w P oznan iu  zapow iada  
now a powieść p. Z a p o l s k i e j  p. t. „Ż y ą ie  n a / a r t !‘.

—  „Cr ł o  s 11 w iwszawęski zą in ią s z c /a  d łuższy  a r ty k u ł  
jo B orysław iu ,  p o d p is a n y :  H e n ry k  Ostoja ,  w któ rym  z n a jd u ­
je m y  ja s k ra w y  obraz  s to sunków  ekfHiomicznyuh i społecznych 
tej K a l i lo r n j i  g a l icy jsk ie j .

— M W i s ł H 1 nifesię&znika geo-e t i iogru i ieznego , nii- 
luer  Iszy  u k a z a ł  się w łaśn ie  w W arsz aw ie .

— . S i e n k i e w i c z a  „ p g n ie in  i 'M ie c z e m 11 wychodzi  
po memit-ókii  w wiedeńskiej  „ W ie n e r  A llgem eine  tćeituiig#, 
w p rz e k ła d z ie  p. I I  L e w en ta la .

„Poto ii11 r^ ieuk iew łe za  d ruku ję  .w p r z e k ła d z ie  fośfl  
,syjśkim czasopism o . i t d u A  M y ś l11.

— „ l tu ssk i j  K u r je r t1 zam iesz tóa  p rzek ład  noweli  h>oT 
IcSlawa P r u s a  p. t. „ f a t a m i k a r z 11.

— Z n a n y  poeta ązesjb R u d o l f  P o k O r i n  pijzo-lożył 
świeżo Z a le sk ie g o  „D uch  od s te p u 1'.

—  .Czasopismo rossyjskie  „ W  o s c h ó d *  w zeszycie 
I l i a rct-wyui za,mieszczą p racę  p rofesora  B e r  s z a o z k i ergo 
o „żyihiw-skiej g m in ie  W ileńs-kie j11.

—  „ K i j e w la n iu 11 -togłosił p rzck ład f r l jB a jk i  w iosenne j11 
St .  B rudzińsk iego .

— K  r,f®S Z e w s k ie%-o „ l t / ą  ni z a - N e r o n a 11 pęzełożh- 
liyni z o s ta ł  na- języ l  duńsk i .

—  Ziijiuy h i ś tp ry k  rossyjski  N. K a r  i e j  e w w y d a ł  
z a j m u j ą ^  dzieło  o r e fo rm ac j i  w PotoM  X>. t. „Oezerk  istorji  

AeformMdouu&wo dw iżen ja  i ka to liczeskoj reakcyi w P o isz” .

—  B if jS m ra  Kalilystn W  o 1 s k  i e,g o p. t. „Ż y d z i  i 
kahiiły-i ukaza ła  ,- s ię  w p rzek ład z ie  fri tneuskim p. !. „ L a  
R  u s s i e  j  u i v e 11.

— W ażn y  p rzyczynek  do I iis torj i  polskiej w y d a ł  p. 
P i e r l iń g  p. t. „ E w h o r y  et  P o ss iw in ó 11, Dofńiments ined i ts  sin­
iej" r apo r ts  du S a in t -L ie g o  nvee las<Slaves.  P a r i s  18-87; 
Str. śló"'.



— F e r d y n a n d  L e s  j ‘e ] ) s  z a m i e r m  wydać swoje p a ­
m iętn ik i  rówtie.cwśnie ]>o ang ie lsku  i po f ranc usku .

T e a t r  i  m u z y k a .

— K s ię g a rn ie  warszawski-;  w y s ta w i ły  in alo /nu n.y 
utw ór  J .  I . K r a s z e w s k i e g o .  J e s t  to -faiitaajit na  lo r tep ian

K s E zu an e j  p iosenki '„T am  n a  b łoniu błyszczy kwiecie11.

—  ,AiJ e z  ę ś e:ke m a ł  ż e ii s k i.e“ (L e  po i l ie t i r  e | j -  
j t iga l j  >\ 1 lii n a  Talabroąue przedstaw ionojn  było vy W arsz ii -  
wie tlniu 2. k w ie tn iu ,  z dobrem powodzeniem w tea trze  
„ R o z m a i to ś c i11.

—  ,,0t-eII3f‘ V e r  d i  eg 'o  ma być p r z e d s t a "  onym 
w R z y m ie  ló .  kw ie tn ia  b. r. Verdi sam  przyrźbk.l sw ą obe­
cność l f l  tem p rzeds taw ie n iu ,  w któreiri ud-.inł weźmii ciidy 
personą1! tea,tru L a - S e a l a  z M edjolanu.

V a  i i  k  a .

—  P ro f .  R o s t a f i ń s k i  zrobił  n iedaw no odkryerfe, 
że woflu 'l au row a p rz e ^ k a d ż a ' ro z w o jo w i '  hakfer ji  i że p rzeeiw- 
g n i lu e  d z ia łan ie  takowej s i ln ie jszem  jest  aniżeli  wody k a r ­
bolowej.  — In n y m  środkiem p rz e c iw gn il i ł j in  nierl;Uvuo o d ­
kry tym  j e s t  sa cha ryna .

— S k ładk i  mt rzecz dok tora  I lo luba idą r aźn o ;  fcó- 
brano. | juź  zn a c z n ą  sumę, z której część użyto na wykupienie  
inideszłjych s k rz y ń  ze zb ioram i naukowyini ,  cy.ęść-Zaś-wysłana 
na  roso | .  Pope w i£ f ipe tow n  d la  po ra to w an ia  p. I io luba .

— W y p ra w a  S t a n i e  y*a jirzy by ł  d. 18. ńutik-a do 
Congo, |3 ;$ ta iu tąd  u da ła  się w d a ls zą  podróż do Mata-li.

M a l a r s t w o ,  r z e ź b a  i  a r c h i t e k t u r a .

— N ajświeższy obraz M . i  t e j  k i - , / g o n  Z y g m u n ta  
Vugus ta“ w ys taw ionym  będ/.ie w Wiwszawie w sa lon ie  

K ry  w ulta.

— A j d u k i e w i o z  otrzyma*! od dw oru  cesa rsk ieg o  
we W ie d n iu  n a  swój użytek s łynnii  p racow nię  M a k a r t a  przy  
i ii iss liaus trasse .

—  N a  obecnej w ys taw ie  akuf lemiokioj  w P e te r sb u rg u  
zna jdu ją  śiĄMrzy ak w are l :ortpęd z la  sifedmiolet iftefhlzi-wezYiiki 
panny M anasse in . . .

Z m a r l i .

— W a c ' - | t iw  D ą b r o w s k i ,  p rezydent m. L w o w a ,  
ziMarł w sku tek  ehoYohy pierśimvej d. :11. niieroa mając lat 
(ió. Miasto., mrze i-lo go w span ia łym  pogrzebem.

— Dr. J a k ó b  H i r t-1 e r profesor p r a w a  niemieckiego 
w u n iw ersy tec ie  k rakowskim  zm a r ł  w Kriuiowie d. 1. kw ie ­
tn ia  11, r.

— K.  W. Ż ó  ł  k i e w s k i , młody l i te ra t  i j eden  
z przywódców postępowej m łodzieży  akadem ick ie j ,  z m a r ł  
we L w ow ie .

— Hrab in  R o b e U t  d e  M u n ,  znany  r a d y k a ł  f rauL  
miski z.n tirł  n iedaw no w Paryżu  m ając  Jat 47'.-

D r .  k a z M i i i e r z  S z u l c . ' -  pub l icysto ,  historyk, 
archeolog,  ezłoilek 'i’ow. przyj , nauk w P o zn an iu ,  zmarł  
tamże- d. 'iii., marca.

K ĄCIK GRAROLOGJCZNY.łz

1*. 11. v  W a .  L itery  powyższego p ism a,;s taw iane 
pionotcpjaa nawet nnchylnne więcej ku lewej s t ron ie  wbrew 
za jadom  k a l ig ra f icznym  i pkfożąt.kowej napije p isan ia ,  ś w ia d ­
czą w y m o w n i e j  że piszący w y łan ia jąc  się z b iegiem .'{jża-su 
z pod wpływów inłodocianycii  w iażeń ,  wyrobił  w sobie p e ­
w n ą  sam odzie lność  i m ezw aż a jac .  na p rz e p .sa n ą  fo ripę ,  wy- 
o iśną ł  swo.uiu p ism u piętno własnej  indyw idualnośc i ,  . f i p ó r  
i d u c h  s p r z b i; z n o'ś c i p rzeb i ja  w tem sprzec iw ien iu  Syq| 
p ierwotnej  i w łaśc iw ej formie pisfnti- l u d z k ie g o ! !  które p o ­
winno w zasadzie  pochylać się od lewej ku p raw ej .  Li- 
tdry iiierównjj-ja rówuobrzmiątie  różn ią  s ię  k sz ta ł tom  po­
m iędzy sobą , .jedna- w yskaku je / .nad  drrig*ą —  od d a len ie  l i te r  
od .siebie n ieproporc jona lne  —  wsz,. s tk ie  to oznaki zn a m io ­
nu ją  ruch l iw ość  i gorączkowo t r ak to w h n ie  sp raw .

Z a k rę t  p re tensjona lny  przy i) o raz różne wykretil-sy 
p ow tarza jące  s f c w  toku p ism ajg  są  dowodem próżności  i 
chęci  błyszcyenisi.

I t n e h  s p o ł e c z n y .

— „ G ło s 11 w arsza w sk i  pod tytiiłe in „M em en to 11 z am ie ­
szcza spis tych  Polaków, co po u c h w a len iu  p rusk ie j  ustawy 
kolouizacyjnej ,  sp rzed a l i  Nianiąom  swoje dobra .  Z najdu je ,  
się tam  18 nazw isk  obywate li ,  k tó rzy  sp rzed a l i  razem  za 

K u  ło 7 milionów m a re k  zioniL! K om en ta rzy  n ie  potrzeba.

M e  w si Udrycźe, koło Zam ośc ia ,  z d a rz y ł  się bunt, 
chłopów, k tóry  p o sk io m ie  m u s ia n o  s i l ą  wojskową. Powodem 
było, że w łaścic ie l  owej wsi,  uzyskaw szy  od sądu  egzekucję  
na  m ien ie  włośeian z ty tu łu  rzekomo poczynionych szkód 
w la sach  i p as tw iskach ,  sp row adz i ł  ko m o rn ik a  celem z l i c y ­
tow an ia  lifa ją tków w łośc iańsk ich .  C h ło p i  u s tą p i l i  dopiero 
w chwili  ukazan ia  się sprow adzonych  200 kozaków.

Ko respon de 11 oj a pedakc j i.
I* « m i  11. w  W .  Ad a) i li) N a  przyszłość zagadk i  

urnieszozać będziem y zawsze -na ostiftniej s t ronn icy  te k s tu ,  
a rozw iązan ia  na  okładce.

A d c) Z d a je  się nam, że p isan ie  powinszowali n a  ptp. 
pie$se 'ops$ / ,onym  żałobjijKoliwódkii je s t  s ie s to sow nem .

1*. X .  Oto p rzep is  na masę do zap u sz c z a n ia  szcze­
p ionych d rze iy :  wosku,,  białej smoły, nierafinowanej t e r p e n ­
tyny, oliwy po 2 rześcy, ło ju  1 sz.ęśl-. W o s k  lopi się z s m o łą  
doldWii* te rpen tyny ,  ii1 nlistępuie -miesza z o l iw ą 'ro z p u s z c z o n ą  
z Ja jom.

I*. S b i r M ó w u n  w  S z e / . i i r o w i e .  A dres  rediilic.ji 
(um ieszczony zreszTą na każdym żesaycie „ E iu f ln r1) op iew a 
Lw ów  ul. K rasze w sk ieg o  22.

ł l .  w  W e i s s k i r f h e n .  Ł am ig łó w k i  i a ry tm o g ra fy  
mogą się przydać.

I ’ J .  K .  / - a  j ą c z l i o w s k i  w  l i u c z n c z i l .  ,’. N a  ż ą ­
d an ie  c h ę tn ie  ’.p0gWiadczam y ,  że w szystk ie  dotychczasowa,?  
rozw iązan ia  z a g ad n ień  poch o d z i ły  od puna,  a  n ie  od p a ń ­
skiego im ienn ika .  Czy wy.-iłaua pan ił w sw oim  czasie  preinju A  
d osz ła  do i'ąk p ańsk ich  ?

F a n i  K .  T .  w  R r t n i k  W iersze  nie-, n a d a ją  się 
nam , nowele m u s ie l ib y śm y  wprzftłl ezytne.
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L> \ j  a liićiftow a kotwi c a .

,6'. w ażny  
na rząd  zmy- 

•słowy

7. okres 
czasu

1. D aw n y  wróg  
Pofski

2. Je den  z liLiję.-; 
tów

B. Im ię  właśni 
, y.żreńskie

4. A r t y k u ł  żywno- 
śc-i

5. iLieka w paii-  
I tw ie  austrfaak ien i

6. Owad

7. W id o m y  znak 
lioln

l '> 1  i-  J ł), J r>, ś.. 7. 0

1 5 2 10
Ę)! • 2 1 11

:ł 5 0 ; . 1!), 1 8 ,  17 . 1 10 ,  1 15 , U ,  1 3 ,  12

l Z acząw szy  liczyć od piTwnej ojlfry z p raw ej  ku lewej

(i

7

Si

6. zwierzę 
domovve

i . rzęęz
przy ję ta  w
dłujjjgzy^h
utw orach
dramiliy-
eznycdi

S. Części sk ładow e S. na rząd  z m y ­
ustro ju  ryb słowy

j M l s  kotwie,yfc'(wiolkie k ropk i )  — czyta jąc  z ‘góry  na 
dół  —  i w łn k u  (krzyżyki)  —  cz y ta ją c  od lew ej  ku p r a ­
wej, daje  im ię  i nazw isko  j e d n e g o .  z i ia jsz lad ie tn ie jszy ch  na-  
szycjCj obrońców wolności.

Zadanie ;irytiiłetvczne.

lub  z let rej  ku praw ej  w y k reś lać  co s iódm ą tak, żeby po 

vyjjreslei iiu w szystk ich  została tylko cyfra  ITT

S k r u j  n k a  p o c z t o w a .
Wl.  Zad.  S ta n i s ła w  >w W ś w o in ip ^ l f s i e  i i i e o m ik j  

j ź k a m y  sk o rzy s ta ją  , ę

Siu /yuka grafologiezna.
I*. C»rn...i w  f luczacz i i .  C h a ra k te r  doda tn i ,  t r o ­

chę, za rozum ia łośc i  z powodu zbytniej  pewności  -,§,ięliie — 
w każdej czynności  rozw ażny  i spokojnie  ob l iczający  — 
system atyk.

P a n  L .  w  l i \ v .  Je s tą ś  p a n  p rędk i ,  przcdRjęfdorczy i 
zdaje  się dojść lekkom yślny .  C h a ra k te r  p iś ińa  w skazu je  także 
na^pewna, p re ten s jo n a ln o ść  i dążejrierilo oryginalności*,*.

P. II. Wi .  rz. w  S l o b o d z i e .  Je s te ś  p an  bardzo 
w ra ż l iw y  nu iiTijdrobiiiejsze n aw e t  szczegóły  — rzu tn y  i 
ś m ia ły  w przedsięwz-ięc-iii, p rzy tem  łreśj)otycs!ily. G ładk ich  i 
u jm ujących  foąjn tow arzysk ich .

P.  l i ft. . .  w  ?— D laczego  tak  miiio z au fan ia  we w ła ­
sne ^sd-ly? n ig d y  pan nie wiosz Ćz.ęgo :się t rzym ać  i naginasz,  
■się w tę tm i Ową stróiift w m ia r ę  j a k  p a n a  napom pują .  Zii 
wiele oddajesz się pali m arzyo ie ls tw u  i nie zawsze  ztistana-* 
wuwz śię fflbl tom o.o czynisz.  G r u n t  na jpoczciwszy,  ale;  
spora dawka, lekkomyślności.

A b on rn tk a  z pi o w iu c j i .  Je s te ś  pani  „h ic  n iu l i e r“ . 
Saiupd/.tehfa j a k  y y f f l z  ś red n io w iecz n y , , . 'u iezn o sz ąca  s p rz e ­
c iw ien ia  sie 'Chociażby n iew y k o n a ln y m  żądan iom . Pom im o 
b łysków  rąd lizm u wiele idealnych . p o g ląd ó w  —  p rzy tem  za- 
m i ło w a n ie r jv w ygódkach ,  słowem Sguine sprzeczności- ‘U s p o ­
sobienie  n ad e r  w r a ż l iw e ,  żad n a  m y s i  nie  gośo.i sfalo 
w główce. W  tow arzystw ie  m K t u D w i  pożądana .

; Panów Autorów i Wy dawców życzących sobie oceny swoich dzici w „HUCHIH, 
upraszamy o nadesłanie dwóch egzemplarzy.

T  R  E  Ś ć : 1. .Piekiełko, powieść M ic h a ła  W ołow sk iego .  — I I .  P r a c a  i p rzysz łość ,  w ie rsz  H . P .  —  I I I .  Nowe 
p rą d y  ł e l ig i ju e  w A m ery se ,  pfżoz L u d w ik a  In le n d e ra .  — IV . J a d ,  pow ieść  Al. K ie l la n d a .  V. D w a  
w idzenia ,  p rzez  B o les ław ą  Czerwieńskiego. — V I .  Ks.  Z a b o rs k i  wobec darw in izm u .  —  V II .  Z  w ys taw y  
zjednoczonych  tow arzystw  sz tuk p ięk n y ch  w K ra k o w ie .  —  V I I I .  K ro n ik a  ru sk iego  ruchu. — IX .  K o ­
respondenc je  „ B a c h u — X. Z e  sto łu  redakcy jnego .  —  X I .  D r a m a t  nm żyeżny . P rz y c z y n e k  do iilozofji 
p ięk n a  i s z t u k i , ' p r z e z  l ła jn i i i iu la  B aczyńsk iogo .  —  X I I .  T y p y  spo łeczeństw a  rossy jsk iego  w literaturze*! 
Szkie- l i te ia c k i ,  p rzez  Rafa ła* 'Łow enfelda .  —  X I I I .  K ro n ik a  p o w s z e d n ia .  — X IV .  k ą p i k  g ra fo log iczn ;  — 
XV. R o z w ią z a n ia ^  Z a g a d k i .  —  X V I .  O g łoszen ia .

D r u k a rn i a  P o l sk a  pod zarządem  KI. ri iićżkowskicgo. Odpowiedzi,-i lny za rcdak i- ję :  \do l l '  In lci ider.


